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Jeni mężczyźni w swoich stalowych maszynach 


czyli Operacja Jeleśnia str. 46 (fot. Joanna Lamparska). 


W te miejsca zabierzemy 
Was we "Remia 


Gorąco polecamy 


str. 17 


Rabusie królewskich 
skarbów 

Jan Kazimierz przywłaszczył sobie 
korony swego ojca Zygmunta III i brata 
Władysława. Zabrał ze skarbca także 
koronę zrobioną specjalnie na 
planowaną koronację królewicza 
Władysława na cara moskiewskiego. 
Kazał ją przetopić i sprzedać, a perły 

i inne szlachetne kamienie schował 

w prywatnej szkatule. Gdy szlachta 
dowiedziała się o tym. i kiedy spraw- 
dzono, że w skarbcu królewskim brakuje 
wielu innych klejnotów, na sejmie 
abdykacyjnym wybuchła awantura. 


str. 21 


Pożar w rezydencji zu Dohnów 


Właściciel pałacu książę Aleksander w swych dobrach gościł czołowych przywódców nazistow- 

skich, kilkakrotnie rozmawiał z Adolfem Hitlerem. z którym nawet podróżował jego specjalnym 
samolotem. Był oficerem Wehrmachtu, gdzie najpierw dosłużył się Krzyża Żelaznego, a potem 

został zdegradowany za odmowę rozstrzelania jeńców amerykańskich. W wojsku zaprzyjaźnił 

z ludźmi, którzy zorganizowali zamach na Hitlera w Wilczym Szańcu. 


Kilkudziesięciu śmiałków walczyło przez miesiąc 

z wiatrem, falami i własną słabością, płynąc w nie- 
wielkiej. sześciometrowej łupince. Chcieli przemie- 
rzyć trasę, jaką przed ośmioma tysiącami lat praw- 
dopodobnie pokonali ich neolityczni przodkowie. 
Przygotowania do wyprawy zajęły cztery lata. 
Najtrudniejsze było budowanie łodzi przy użyciu 
kamiennych toporków. Gdy łódź została zbudowana, 
ekipa wyruszyła na wyspę Samos. Stamtąd wioślarze 
musieli przepłynąć w dłubance 290 km. 


str. 36 Sezon na fałszerzy 
Fałszerzem wszechczasów był Holender Han van 
Meegeren. najlepszy specjalista od podrabiania 
obrazów Jana Vermeera van Delft. Wyróżniało go 
nie tylko mistrzostwo rzemiosła. Dla niego pieniądze 
nie były najważniejsze. Marszandzi i historycy sztuki 
przez lata odrzucali jego własne prace. Nie mogąc 
zdobyć uznania jako artysta postanowił zakpić z autorytetów. Najdynniejzy podrobiony przez 
niego obraz został przez krytyków okrzyknięty najcelniejszym dziełem Vermeera. 


Szanowni Czytelnicy 


Dosłownie już za kilka dni spotykamy się 
w Rzeczce na XIV Międzynarodowym Zlocie Mi- 
łośników Eksploracji. Miejsce naszego spotkania 
wybraliśmy nieprzypadkowo. jako, że Rzeczka to 
niemal skarbowa stolica Dolnego Śląska, stąd też 
będziemy mieli blisko do tutejszych, bardzo taje- 
mniczych atrakcji. Spotykamy się 12 października 
o godz. 10.00 przed hotelem "Warszawianka" 
(wszystkie adresy i telefony poniżej). Nasze biuro 
organizacyjne i prasowe będzie działać już od 
czwartku od godziny 18.00 w "Warszawiance". 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania te- 
kstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszen. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów 
i kopiowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji 


Zgłoszenia na zlot przyjmujemy do 5 październi- 
ka pod adresem naszej redakcji lub pod nume- 
rem telefonu naszego sekretariatu O - prefiks - 71 
339 90 76. Warunkiem uczestnictwa w spotkaniu 
jest wpłacenie 35 zł i przysłanie do nas listownie 
bądź faksem dowodu wpłaty. Cena ta obejmuje 
koszty przejazdu do Czech, wpisowego, części bi- 
letów oraz sobotniego ogniska. Nie zapomnijcie 
o paszportach. Do dnia zamknięcia październiko- 
wego numeru "Odkrywcy" prawie wszystkie ho- 
tele w Rzeczce były już pełne, tymczasem tylko 
niewielu z Was zadzwoniło do nas, aby poinfor- 
mować o przyjeździe. Apelujemy do Was o skar- 
bową dyscyplinę. Musimy zamówić odpowiednią 
liczbę autobusów, zrobić zakupy, ubezpieczyć 
grupę itd. Po prostu chcemy Was przyjąć jak naj- 
lepiej. W piątek mamy dla Was kilka wariantów 
spędzenia dnia. Starym zwyczajem wszystkich 
zlotów tego dnia będziemy poruszać się własnym 
transportem. W zależności od liczby uczestników, 
stworzymy kilka grup. które zwiedzą podziemia 
Osówki, Rzeczki, teren poniemieckiej fabryki 
amunicji w Ludwikowicach oraz zamek Grodno. 
W tym samym czasie niewielka grupa eksplorato- 
rów zejdzie do podziemi Włodarza — największe- 
go. częściowo zalanego i nieudostępnionego 
do zwiedzania kompleksu w Górach Sowich. 
Ze względu na panujące we wnętrzu warunki, 
osoby, które zdecydują się na tę eskapadę, muszą 
być zaopatrzone w kaski, latarki i strój OPI. Mile 
widziane są też pontony. Dla posiadaczy samo- 
chodów terenowych przygotowaliśmy trawers 
przez Wielką Sowę — uwaga, może być ciężko. 
Wieczorem rozpoczynamy cykl wykładów 
w sali konferencyjnej "Warszawianki". 
17.00 - 19.00 Najnowsze odkrycia 
17.00 Odkrycie nowej sztolni w kopalni złota 
w Złotym Stoku i plany dotarcia do "Złotego 
Osła", sztolni, w której zginęło w XVIII wieku 
ponad 100 górników — Elżbieta Szumska 
— zarządca Kopalni Złota w Złotym Stoku 
17.20 Najnowsze odkrycia w podziemiach Mię- 
dzyrzeckiego Rejonu Umocnionego — Leszek 
Adamczewski "Głos Wielkopolski" i Paweł 
Piątkiewicz — Stowarzyszenie Archeologii 
i Ochrony Zabytków Militarnych 
18.40 Najnowsze odkrycia i prace eksploracyjne 
w Górach Sowich — Wojciech Karczewski. 
Towarzystwo Poszukiwań i Eksploracji 
19.00 - 19.30 Przerwa 
19.30 - 22.00 Sprzęt. porady, prawo 
19.30 - 20.15 Archeolodzy i poszukiwacze — wro- 
gowie czy przyjaciele? — dr Artur Błażejewski, 
Katedra Archeologii Uniwersytetu Wrocław- 
skiego 
20.15 - 21.00 — Relacja ze spotkania z Konserwa- 
torem Generalnym z przedstawicielami grup 
poszukiwawczych — Jacek Franasik, Polskie 
Towarzystwo Badań Historycznych w Łodzi 
21.00 Prezentacja najnowszego sprzętu poszuki- 
wawczego — Desmond Dunne z Irlandii. 
firma Minelab 


W piątek musicie się położyć wcześniej spać, 
bowiem w sobotę już o godz. 8.00 wyruszamy 
do Czech. do twierdzy artyleryjskiej Dobrożov 
oraz do XVlll-wiecznej twierdzy Josefov. Po dro- 
dze zatrzymujemy się na obiad, nie zapomnijcie 
więc o kieszonkowym. obiad na jedną osobę ko- 
sztuje w zależności od apetytu 60 do 200 koron. 
Wieczorem po powrocie do Rzeczki spotykamy 
się na wspólnym ognisku. 

W niedzielę 14 października zwiedzamy 
zamek Książ, jego podziemia, a kto wie, co jeszcze 
wymyślimy. Zlot kończymy o godz. 14.00 

Podczas, gdy większość z Was będzie zwiedzać 
podziemia i okolicę, grupa pod dzielnym do- 
wództwem Leszka Kusiaka z Klubu Sensacji XX 
wieku będzie odpompowywać studnię w sztolni 
nr 1 w Podziemnych Fabrykach Walimia. Każdy, 
kto chce pomóc w ciężkiej pracy naszym eksplo- 
ratorom proszony jest o kontakt z Leszkiem 
0601 456 394 lub z naszą redakcją. 

Przypominamy, że noclegi rezerwujecie sobie 
we własnym zakresie w zamówionych przez nas 
ośrodkach. 


„Warszawianka”, Rzeczka 22, 

tel. 074 8457-279 

Pokoje 2,3,4 osobowe z łazienkami po 20 zł. 

Pokoje 3,4,5 osobowe, łazienka w korytarzu 

po 15 zł. Trzy posiłki 28 zł 

„Śnieżynka”, Rzeczka 35, tel. 074 8457 - 357, 

Pokoje 2,3,4 osobowe po 20 zł, węzeł sanitarny 

poza pokojem, obiad 12 zł, kolacja 10 zł, 

śniadanie 10 zł 

„Bartek” poziom „nieeuropejski”, Rzeczka 

21, tel. 074 8457-297 

45 miejsc po 38 zł (w tym śniadanie, obiad i ko- 

lacja) pokoje 2-3-4-osobowe, węzeł sanitarny 
na korytarzu 

DRR 


Jak dojechać do Rzeczki? 

Na miejsce zlotu niezmotoryzowani mogą trafić, 
jadąc z Wrocławia do Wałbrzycha koleją lub 
autobusem. Z Wałbrzycha można dotrzeć do 
Rzeczki tylko autobusem. Poniżej podajemy roz- 
kłady jazdy 


Wrocław Główny - Wałbrzych Miasto 


Odjazd Przyjazd 
9:45 11:03 (P) 
11:54 13:25 
:30 15:02 
15:28 (P) 
14:40 15:57 (P) 
15:25 17:02 


Godziny odjazdów autobusów ze stacji 
Wałbrzych-Miasto zatrzymujących się w Rzeczce: 
5:35. 14:20, 15:30. Czas podróży ok. 50 min. 
Autobusy odjeżdżające z Wałbrzycha-Miasto, 
zatrzymujące się w Walimiu: 14:20, 15:30, 
15:50, 16:20. 17:15, 18:10, 19:20, 20:20. 

Czas podróży ok. 50 min 

Trasę Walim - Rzeczka, czyli ok. 5 km można 
przejść pieszo. 


„| 


Czekamy na Was z niecierpliwością! Do zoba- 
czenia w Rzeczce. 
Joanna Lamparska 
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ROZMOWA 


Na zdjęciach — Machu Piechu — najsłynniejsze peruwiańskie 
miasto, będące prawdopodobnie przez pewien czas 


JEST HISTORYKIEM SZTUKI, SINOLOGIEM, ALE PRZEDE 
WSZYSTKIM PODRÓŻNIKIEM. NALEŻY DO ELITARNEGO 

THE EXPLORERS CLUB. WRAZ Z MĘŻEM, TONYM HALIKIEM, 
ODWIEDZIŁA WIELE ODLEGŁYCH ZAKĄTKÓW ŚWIATA. 
REPORTAŻE Z TYCH WYPRAW MOGLIŚMY OGLĄDAĆ W KILKU 
CYKLACH TELEWIZYJNYCH REPORTAŻY. JEDNYM 

Z NAJPOPULARNIEJSZYCH BYŁ „PIEPRZ I WANILIA”. 

Z ELŻBIETĄ DZIKOWSKĄ ROZMAWIA RADOSŁAW BICZAK 


Tropami skarbów 


mnie nie przejedzie autem. 

- A wybiegając poza stary kontynent? 
- Na pewno Peru. Fascynujący kraj, 
którego nigdy nie mam dosyć. Byłam 
tam już dziewięć razy, a pięć razy 
zwiedzałam Machu Picchu. Na- 
prawdę jest coś magnetycznego 
w tych położonych wysoko w gó- 
rach, ponad rzeką Urubamba. 
ruinach miasta Inków. które 
zostało wspaniale rozplanowane. 
Kompleks pałaców, świątyń. 
domostw. kanałów wodnych 
i tarasów uprawnych w sposób 
całkowicie harmonijny współgra ze 
sobą. Zresztą cała kultura material- 
na Inków jest nadzwyczaj ciekawa. 
- Jeżeli mówimy o Peru, to aż 
się prosi, żeby wspomnieć o skar- 
bach Inków. 

- Nigdy nie szukałam skarbów. Tak na- 
prawdę, to historia pokazuje, że przy- 
sparzały one więcej złego niż dobrego. | 
Najlepszym przykładem jest sama kon- 
kwista, kiedy to Hiszpanie dla material- 
nych bogactw zniszczyli wspaniałą cywili- 
zację Inków. A gdy już posiedli część inka- 


kultury 


- Niemal cały czas jest Pani w podróży, 
a lista krajów, które Pani odwiedziła, jest 
bardzo długa. Do których miejsc wraca 
Pani najchętniej? 

- Wbrew pozorom nie jest to wcale gdzieś na 
końcu świata. Takim ulubionym miejscem, 
do którego wracam co roku, są nasze polskie 
Bieszczady. Miejsce dla mnie magiczne. Za- 
zwyczaj zatrzymuję się w Ustrzykach Gór- 
nych. gdzie wśród goprowców mam wielu 
przyjaciół. Uwielbiam wędrować po górskich 
szlakach, przypominać sobie jak wygląda 
Tarnica, Bukowe Berdo, połoniny. Inaczej by- 
ło tego lata. Wróciłam właśnie z Polańczyka, 
gdzie odpoczywałam i regenerowałam się 
w sanatorium „Ela”. Ale tam też jest pięknie. 
W Europie najbardziej lubię Paryż i Wenecję, 
miejsca przesycone duchem europejskiej kul- 
tury i sztuki. Zawsze staram się je zwiedzać 
chodząc piechotą, bo tylko w taki sposób 
można wczuć się w ich niepowtarzalną at- 
mosferę oraz dostrzec szczegóły. które w in- 
nych okolicznościach umykają. Wenecja ma 
ten dodatkowy atut, że przynajmniej nikt 
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duchowym i gospodarczym ośrodkiem państwa Inków 


skich skarbów, to także je niszczyli, przetapia- 
jąc arcydzieła sztuki na monety. Konkwista- 
dorów interesował tylko kruszec. Swoją 
drogą nie wiem. co takiego jest w złocie, że 
niektórzy ludzie gotowi są do wszystkiego, 
żeby je tylko zdobyć. Mnie osobiście dużo 
bardziej od złota podoba się srebro. 
- A w trakcie swoich peruwiańskich 
wędrówek nie spotkała Pani poszukiwa- 
czy skarbów? 
- Nie. Chociaż wiem. że taki proceder kwit- 
nie. szczególnie na wybrzeżu, 
gdzie okradane są groby. Ra- 
busie starożytności zubażają 
nas wszystkich. 
' - A legendarne El Dorado? 
Jak Pani sądzi, istnieje na- 
prawdę, czy to tylko mit? 
- Legenda o złotym kró- 
lu ludu Muisca, który 
wypływał na wody 
jeziora Gautavita 
znalazła odzwier- 
ciedlenie w zna- 
leziskach z dna 
jeziora, w któ- 
rym składano 
złote ofiary. Dla 
mnie prawdzi- 
wym El Dorado 
jest dno oceanu, 
na którym spo- 
częły hiszpańskie 
galeony wiozące do 
kraju skarby zdoby- 
te w Ameryce Połu- 
dniowej. Ludzie ich 
szukali i zapewne 
będą szukać. Nie- 
którym, tak jak Me- 


lowi Fischerowi, 
po wielu latach się 
udało. Oglądałam 


w muzeum w Key West na Florydzie wydo- 
byte przez niego skarby z wraku Nuestra Se- 
fora de Atocha. Rzeczywiście są imponujące, 
ale nie można zapominać, że w dużej mierze 
odkryciu pomógł przypadek, a w trakcie po- 
szukiwań Fischer stracił syna. Każdy ma swo- 
je El Dorado i wcale nie muszą to być takie 
skarby jak Fischera. W tym roku mijają dwie 
„peruwiańskie” rocznice: 25 lat temu razem 
z mężem towarzyszyliśmy profesorowi Ed- 
mundowi Guillienowi w wyprawie, która za- 
kończyła się odkryciem Vilcabamby — ostat- 
niej stolicy Inków. Zrobiliśmy wtedy film: To- 
ny dla amerykańskiej stacji telewizyjnej NBC, 
aja dla telewizji polskiej i tak odkrycie poszło 
w świat. A przecież Hiram Bingham. gdy 
w 1911 r. odkrył Machu Picchu był początko- 
wo przekonany, że to ruiny Vilcabamby. Do- 
piero w trakcie dalszych badań zrozumiał, że 
to coś zupełnie innego. Profesor Guillien na- 
dal zajmuje się Vilcabambą. To on w archi- 
wach Sewilli i Limy odnalazł bardzo ciekawe 
listy hiszpańskich konkwistadorów, w których 
opisują to miasto. Druga data również 
związana jest z Polakami: 20 lat temu 
kajakarze z krakowskiego klubu „By- 
strze” jako pierwsi ludzie na świecie 
spłynęli peruwiańską rzeką Rio Colca. 
płynącą w najgłębszym kanionie kuli 
ziemskiej. 

- Odkrycie ostatniej stolicy Inków, 
która przez cztery stulecia pozosta- 
wała w zapomnieniu, to wydarze- 
nie bez precedensu. Jakie to uczu- 
cie odnaleźć zaginione miasto? 

- Było to możliwe tylko dzięki profeso- 
rowi Edmundowi Guillienowi, który za- 
nim podjął się ekspedycji. spędził dzie- 
sięć lat na tropieniu najmniejszych śla- 
dów Vilcabamby w hiszpańskich archi- 
wach. Specjalizował się w historii re- 
konkwisty, innymi słowy inkaską wizją 
konkwisty. Miał ogromną wiedzę i jego 
argumentacja wzbudzała zaufanie. Dla 
mnie i Tony'ego taka wyprawa była 
ogromnym marzeniem i pragnieniem. 
Profesor nie miał pieniędzy na ekspe- 
dycję: my bardzo chcieliśmy w niej 
uczestniczyć, a jeśli się naprawdę cze- 
goś mocno pragnie, to zazwyczaj się 
udaje. Przygotowania trwały blisko rok 
i Tony'emu udało się przekonać szefów 
stacji radiowo-telewizyjnej NBC, dla 
której wtedy pracował, że warto sfi- 
nansować to przedsięwzięcie. Ryzyko było 
duże, bo przecież nie mieliśmy żadnych gwa- 
rancji, że wyprawa zakończy się powodze- 
niem. Pojechaliśmy i mieliśmy ogromną sa- 
tysfakcję, że jesteśmy pierwszymi dziennika- 
rzami, którzy o tak ważkim odkryciu infor- 
mują cały świat. 

- Gdy z gęstwiny peruwiańskiej dżungli za- 
częły się wyłaniać ruiny potężnych kamien- 
nych budowli nie było pewności, że to Vil- 
cabamba — ostatnie zajęte przez Hiszpa- 
nów miasto, z którego ostatni władca 
Inków, Tupac Amaru kierował oporem 
przeciwko najeźdźcom... 


E Rzeczywiście. takiej pewności nie było, aż 


do momentu, gdy przed domniemanym Pa- 
łacem Inki znaleźliśmy dachówki i popiół. 
Wojenni kronikarze, którzy wraz z hiszpański- 
mi wojskami pod dowództwem generała 
Martina Hurtado de Arbieto weszli 24 czerw- 
ca 1572 roku do opuszczonej Vilcabamby, 
zanotowali, że pokryty dachówką Pałac Inki 
był spalony. Dopiero. gdy upewniliśmy się. 
że odkryte ruiny to Vilcabamba poczułam 
ogromną radość i ulgę. że ta wyprawa była 
potrzebna. Cieszyłam się, że jako Polacy ma- 
my z Tonym swój udział w tym odkryciu. 
Jednej z budowli. którą profesor Guillien 
określił jako Pałac Dziewic. nadaliśmy oficjal- 
ną nazwę: „Polonia”. 

- Odkrycie powinno być początkiem dalszych 
prac badawczych. Czy udało się Pani wrócić 
po latach do Vilcabamby i zobaczyć, jakich 
odkryć dokonano w trakcie wykopalisk? 

- Nigdy tam nie wróciłam. Vilcabamba jest 
miejscem trudno dostępnym, zarówno dla 
naukowców jak i turystów. Prace badawcze 


i renowacja tego zabytku. byłyby przedsię- 
wzięciem niezwykle kosztownym. na które 
rząd peruwiański nie ma pieniędzy. W tym 
roku, profesor Guillien miał w Europie cykl 
wykładów dotyczących rekonkwisty i Vilca- 
bamby. Oprócz Hiszpanii, Niemiec i Włoch 
zawitał także do Polski. Spotkaliśmy się i roz- 
mawialiśmy. Tak naprawdę Vilcabambą inte- 
resuje się tylko niewielkie grono naukowców. 
Sam profesor zajmuje się teraz innym mia- 
stem — Vitcos. Pozornie lokalizacja Vitcos jest 
znana, ale profesor odnalazł w archiwach Se- 
willi nowe dokumenty, które przemawiają za 
tym, że to, co dotychczas uznawano za Vitcos 


może być innym miastem. Czyli, że Vitcos 
czeka na swojego odkrywcę. 

- Machu Picchu, Vilcabamba, Vitcos — naj- 
wyraźniej przyciągają Panią zaginione 
cywilizacje. Ostatnio, gdy próbowałem 
umówić się z Panią na rozmowę wybiera- 
ła się Pani do Azji południowo-wscho- 
dniej. Miała Pani zamiar zobaczyć Angkor 
w Kambodży. Udało się? 

- Tak. Zwiedziłam Angkor Wat i Angkor 
Tohm. Fascynujące kompleksy świątyń boga- 
to zdobiony rzeźbami i reliefami, a wszystko 
to w otoczeniu dżungli. Pytał pan o skarby. 
W buddyjskich świątyniach takich jak Szwe- 
dagon w Birmie jest ich całe mnóstwo. Do 
ich wystroju użyto tysięcy szlachetnych ka- 
mieni: rubinów. szmaragdów, diamentów 
oraz oczywiście złota, to wszystko skrzy się 
taką feerią barw, że aż oczy bolą. Każdy bud- 
dysta, który przychodzi do świątyni medyto- 
wać przykleja do posągów. albo na pago- 
dach kawałek złota płatkowego. Ja także 
przykleiłam taki płatek, który każdy może 
kupić przed wejściem do świątyni. Póź- 
niej częstokroć się zdarza, że te płatki 
się odklejają i wirują później w powie- 
trzu niczym złota migocząca aureola. 
Natomiast obraz samego Angkor Watu 
jest niepełny, bowiem bardzo dużo 
zabytków wywieźli z niego Francuzi 
w czasach kolonializmu. Można je oglą- 
dać w jednym z paryskich muzeów. 

- Jednym stowem nie trzeba jechać 
do Kambodży, żeby zobaczyć frag- 
ment starożytnego Angkor Watu? 

- Absolutnie należy jechać do Kambo- 
dży, żeby zobaczyć na miejscu to, co jest 
integralnie związane z architekturą. Tego 
nie są w stanie oddać, żadne wyrwane 
z kontekstu zabytki. 

- A jak wypada porównanie archi- 
tektury Inków i Knmerów? 

- Jestem zwolenniczką prawa konwer- 
gencji. czyli zbieżności. W tych wszyst- 
kich budowlach można dostrzec podo- 
bieństwa, chociaż powstawały niezależ- 
nie od siebie, w różnych miejscach 
i czasach. Chyba najlepszym tego przy- 
kładem są piramidy schodkowe, które 
są rozrzucone po całym świecie, wśród 
różnych kultur. 

- Słuchając Pani można odnieść wra- 
żenie, że była Pani wszędzie. Jak wy- 
glądają plany na przyszłość? 

- Najpierw Bieszczady, później Wenecja i Pa- 
ryż. A w listopadzie i grudniu razem ze Sport- 
-Turistem. z którym jeżdżę od pewnego czasu 
wybieram się do RPA, Namibii i Zimbabwe, 
bo tam jeszcze nie byłam. Tym razem pocią- 
ga mnie wspaniała przyroda południowej 
Afryki. chcę ją poznać, póki jeszcze są zwie- 
rzęta. Chcę zobaczyć lwy, nosorożce, lampar- 
ty. ale także wodospady Wiktorii. 

- Życzę powodzenia w podróży i niezapo- 
mnianych wrażeń. Dziękuję za rozmowę. 


Fot. Radosław Biczak, archiwum 
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Wydrążone pospiesznie i bez planu mogą 
doprowadzić do tragedii. W Kłodzku wchłonęły 
ponad 80 najpiękniejszych obiektów na starówce, 
a kolejnych 400 zniszczyły prawie bezpowrotnie 


Są ciemne, wilgotne, pełne pająków, a czasem i nietoperzy. Powstały dzięki poszukiwaczom złota 
i przygód, górnikom, a niekiedy nawet kupcom. Czasami budowali je zmuszani do morderczej 
pracy więźniowie. Niekiedy bywały niebezpieczne, zapadały się, grzebiąc śmiałków, którzy 
zakłócali ich spokój. Mimo to, podziemia przyciągają od setek lat ciekawskich, żądnych krygód 
Plsplaraco wwa a ag koronowane głowy, ale najczęściej zwykłych turystów. 
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ajstarsze i najsławniejsze to podziemia 
N kopalni w Wieliczce. Powszechnie znana 

jest legenda o pierścieniu córki króla 
Węgier. Pobożna Kinga postanowiła wnieść w 
wianie polskiemu księciu Bolesławowi najwięk- 
szy skarb — sól. Dlatego wrzuciła do kopalni w 
Siedmiogrodzie swój pierścień. Gdy została 
świeżo zaślubioną małżonką, rozkazała w okoli- 
cach Wieliczki wykopać dół i spośród pokładów 
soli wydobyła pierścień. 

Moda na zwiedzanie podziemi zaczęła się 
już w XIV wieku, kiedy to do kopalni wielickiej 
zjeźdżali specjalni goście króla Kazimierza, 
którzy chcieli z bliska poznać sposób warzenia 
soli. Sto lat później w słone labirynty zapuszcza- 
li się już pierwsi, "zwykli" turyści zafascynowa- 
ni pięknem wykutych w soli korytarzy. Wyrobi- 
ska można było zwiedzać wyłącznie za zgodą 
króla. Początkowo do podziemnych korytarzy 
spuszczano turystów na specjalnej linie. Taka 
podróż trwała około pół godziny. Dopiero, 
w XVII wieku wykuto schody, dla wygody zwie- 
dzających. Tym. co do dziś szczególnie przycią- 
ga i fascynuje, są wykute w soli rzeźby i kaplicz- 
ki. Najstarszą jest powstała w końcu XVII wieku 
kaplica pod wezwaniem św. Antoniego 


wyrzeźbiona w zielonej soli 


Niezwykły widok stanowi także podziemne 
jezioro solankowe. Te i wiele innych atrakcji 
sprawia, że nie ma w Polsce podziemi, które 
przebiłyby popularnością kopalnię w Wieliczce 
- rocznie odwiedza ją blisko milion turystów. 
Wielickie podziemia są jednymi z nielicznych, 
które leżą z dala od Dolnego Śląska, bowiem 
ten właśnie region Polski szczególnie "obrodził" 


we wszelkiego rodzaju kopalnie, sztolnie, kory- 
tarze wykute w skale pod twierdzami. czy 
podziemne miasta wznoszone rękami więżniów 
na rozkaz szalonego wodza Ill Rzeszy. Zanim 
jednak zejdziemy w mroki niewyjaśnionych do 
dziś tajemnic Il wojny światowej, warto zapu- 
ścić się w jedyny w kraju labirynt, z którego nie 
wyjdzie się umazanym błotem i ziemia, ale bia- 
łym proszkiem. To podziemia w Chełmie — jedy- 
ne na świecie wykute w skale kredowej, o tąk 
znakomitej jakości, że eksportowanej nawet 
za granicę. Ponieważ zapotrzebowanie na ten 
surowiec było ogromne. wszyscy. którzy mieli 
do niego dostęp 


próbowali zbić majątek 


w sposób bardziej lub mniej legalny. Ci, którzy 
nie uzyskali pozwolenia na eksploatację. kuli 
skałę w piwnicach własnych domostw. Przez 
stulecia pod miastem wydrążono setki koryta- 
rzy, labiryntów, nisz, słowem drugie podziemne 
miasto. Gdy zakazano eksploatacji złóż. labiryn- 
ty szybko poszły w niepamięć. Przypomniano 
sobie o nich dopiero podczas wojny - wykorzy- 
stywali je z powodzeniem partyzanci i prześla- 
dowani Żydzi. Po wojnie jednak znów o nich za- 
pomniano. Ale one same dały znać o sobie, 
wciągając w swoje czeluści fragmenty o miasta. 
Natychmiast rozpoczęto prace ratunkowe, aby 
ocalić Chełm przed zapadnięciem. Walka o ura- 
towanie miasta trwała wiele lat. Ale opłaciło 
się. Dziś bez lęku można się zapuszczać kilka- 
dziesiąt metrów w dół do szlakiem dawnych 
wyrobisk kredowych. w których do dziś spaczy- 
wa skarb strzeżony przez Bielucha, jedynego zu- 
pełnie nieszkodliwego ducha podziemi. Nato- 
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W Częstochowie powstaje replika kopalni rudy żelaza 


miast zupełnie inne przeznaczenia miały lochy 
powstałe pod Sandomierzem. Ponieważ tamtej- 
si kupcy nie mieli gdzie składować swoich towa- 
rów. wpadli na pomysł. aby budować 


magazyny pod ziemią 


Dodatkowym atutem takiego przedsięwzię- 
cia była niska temperatura panująca w tych po- 
mieszczeniach. Dawało to szanse na dłuższe 
przechowywanie zgromadzonych towarów, 
Pierwsze podziemia powstały prawdopodobnie 
w XIV wieku, i z roku na rok rozrastały się coraz 
bardziej, Aby ułatwić sobie dostęp do kolejnych 
składów. drążono korytarze łączące piwnice 


dokończenie na str. 6 


ziemia są fascynujące, ale również 
e. Samodzielne penetrowanie 

może zakończyć się tragicznie. Do dziś głośno 
się mówi o wypadku w podziemiach twierdzy 
w Srebrnej Górze. W latach 70. na wycieczkę 
do fortu wybrało się dwóch studentów. Byli 
zupełnie nieprzygotowani na taką wyprawę 
nie mieli nawet latarek. Dlatego na nit 
cie nie trzeba było dlugo czekać. Jeden z nich 
— syn ówczesnego ministra wpadł do studni. 
Mimo upadku z wysokości 50 metrów, przeżył. 
Kolega natychmiast pobiegł po pomoc 
„Ale gdy ratownicy przybyli, student już ni 
— na głębokości, na której się znajdował 
zabrakło mu tlenu. 

Od tamtej pory nie było na szczęście 
żadnego śmiertelnego wypadku w polskich 


podziemiach. 


żył 
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0 podziemiach nigdy nie można powie- 
zostały spenetrowane do końca. 
Nawet te najbardziej znane i przyjazne są 
niepokojąco tajemnicze. A cóż dopiero mówić 
o tych niezbadanych. Ale, mimo że zazdrośnie 
skrywają swoje sekrety, niekiedy eksploratorom 
udaje się uchylić rąbka tajemnic 
W sztolni w Kowarach odkryto zamurowaną 
komorę. Początkowo spekulowano, że za Ścia- 
ną znajdują się zwłoki pułkownika NKWD. 
okazała się jednak mniej przera- 
ownątrz znajdowała się drewniana 
skrzynka zawierająca dokumentację szybów 
i chodników kopalnianych oraz busolę. 
b Czama w kopalni w Złotym Stoku też 
jedną tajemnicę. Eksploratorom udało 
się przekopać przez zagadkowy zawal. Nie było 
za nim konwoju niemiec Ę 


rówek, ale penetracja chodnika nieczynnego 
od czasów wojny, to też niezwykła pi 
Niewielkiego, ale ciekawego odkry 
nali eksploratorzy w tunelach warszawskiego 
Fortu Władimir. W je zybów wentyla- 
cyjnych schowane były pamiątki petersburskie- 
go fabrykanta - resztki papierosów, pudełka 


i w rezultacie powstał prawdziwy podziemny la- 
birynt. Te podziemia, w przeciwieństwie do kre- 
dowych. zapisały się chlubnie w historii miasta. 
Bowiem, gdy u bram miasta stanęli Tatarzy. 
chcąc złupić miasto, jedna z sandomierzanek 
fortelem uratowała i gród, i jego mieszkańców. 
Halina Krępianka, bo o niej mowa, udała się do 
obozu nieprzyjaciela, szykującego się do ataku 
na miasto i oświadczyła, że pomoże w zdobyciu 
grodu. Na pytanie, dlaczego to robi, odparła. że 
jest to zemsta za krzywdę. jaką wyrządzili jej 
mieszkańcy. Jako dowód dobrych chęci. pod- 
prowadziła zwiad tatarski podziemiami. aż pod 
sam rynek. A następnego dnia, gdy 


wojsko tatarskie zniknęło w lochach 


mieszkańcy zasypali wejście kamieniami. W po- 
dziemiach zginęli najeźdźcy i dzielna Halina, która 
ocaliła miasto przed zgubą. Dziś można zwiedzać 
odgruzowane już lochy, wędrując trzema kondy- 
gnacjami na głębokości 12 metrów pod ziemią. 
Zupełnie odmiennych atrakcji mogą dostar- 
czyć Góry Tarnowskie i tamtejsza kopalnia sre- 
bra. Złoża tego kruszcu odkrył podobno około 


Zajęcia sportowe w podziemnym sanatorium w Wieliczce 


1490 roku chłop. na którego wołano Rybka. 
Gdy pewnego dnia orał pole. znalazł bryłę sre- 
bra. Wieść szybko rozeszła się po świcie i do 
owego szczęśliwego miejsca poczęli zjeżdżać 
górnicy. poszukiwacze i wszelka brać licząca na 
szybkie wzbogacenie. W miejscu, gdzie Rybka 
znalazł owo srebro, powstała kopalnia, eksploa- 
towana przez stulecia. Ostatnie złoża wydobyto 


Kaplica Św. Kingi w Wieliczce 
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pod koniec XIX wieku. Teraz nawet najbardziej 
spostrzegawczy eksploratorzy nie mają szansy 
na znalezienie najmniejszej nawet grudki sre- 
bra, ale kopalnia daje im w zamian inne atrak- 
cje - trasę pokonuje się nie tylko pieszo. Jest 
również zalany wodą odcinek, który należy 
przebyć łodziami. Natomiast. jeżeli komuś 
mało emocji, może 


wybrać się do kopalni złota 


na Dolnym Śląsku. Złoty Stok słynął początkowo 
jako największa na świecie kopalnia arsenu 


Podziemia są tak tajemnicze, że sama 
wycieczka w czeluści, gdzie nie dochodzą 
promienie słoneczne dostarcza niezwykłych 
wrażeń. Ale nie dla wszystkich. Są tacy, którzy 
dodatkowo próbują podnieść poziom adrena- 
liny. Do takich szaleńców należy Bogdan 
weteran skoków na bungy, któj 
skoc tarasu widokowego kopalni 
Jak potem opowiadał, nigdy 
, nie dlatego, 


uderzy w jakąś półkę, albo w dno komory. 


Przez dwa wieki dostarczał białego proszku ap- 
tekarzom, medykom i oczywiście trucicielom 
To podobno złotostockim arszenikiem truto Na- 
poleona. Złoto stanowiło niejako uboczny efekt 
dobycia arsenu. O Złotym Stoku pisano już 
w 1273 roku. Książę Henryk IV Probus wydał 
w tym roku zgodę na prace górnicze prowadzo 


cystersów w Kamieńca. Przez wieki ko: 
palnia złota zmieniała właścicieli. Należała mię- 
izy innymi do członków czeskiej rodziny 
królewskiej, a później kolejno do znanych ban- 
rów - Fuggerów. Rosenbergów, czy Gutlerów. 
złotostockiego kruszcu bito dukaty. a w koły- 
konanej z tego złota miał podobno spać 
ziecko jeden z cesarzy niemieckich. Z ko 
dobyto do XX wieku około 15 ton zło: 
Udostępniona dziś sztolnia Gertruda swą na 
ę zawdzięcza żonie jednego z gómików, która 
po zawaleniu stropu wyruszyła na poszukiwanie 
męża. Nigdy nie wyszła na powierzchnię. A od- 
wiedzana dziś tłumnie kopalnia nadal kryje nie- 
zbadane tajemnice. | tak na przykład dopiero 
przed kilkoma laty, 


ne prze 


niespodziewanie odkryto sztolnię 


Emanuela, a Czarna do dziś pozostaje niezba- 
dana. 
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Zupełnie innych wrażeń dostarczają podzie- 
mia wybudowane pod twierdzami. Do najsław. 
niejszych należy labirynt pod twierdzą w Kłodz 
ku. Według legend podziemny tunel biegnący 
pod rzeką miał łączyć Dużą i Małą Twierdzę. Ale 
nikomu nie udało się go odnaleźć. Do dziś za- 
chowały się natomiast chodniki minerskie służą- 
ce do wysadzania armat wroga. Równie znane 
są też podziemia wybudowane pod samym 
miastem. Ta sieć labiryntów pozwalała na prze- 
życie nawet kilku tygodni bez wychodzenia na 
zewnątrz. Dla wygody oblężonych wykuto spe- 
cjalne studnie i szyby wentylacyjne. Dzięki tym 
usprawnieniom można było warzyć strawę, 
a nawet piec chleb bez obawy zaczadzenia. Gdy 
nastały czasy zawieruchy dziejowej i o te tereny 
walczyły wojska pruskie z austriackimi, podzie. 
mia stanowił również składy amunicji. Później, 
gdy stały się niepotrzebne, zapomniano o nich 
podobnie jak o podziemiach chełmskich. Ale one, 
mimo że wydrążone w materiale twardszym niż 
kreda, też dały znać o sobie w najmniej niespo: 
dziewanym momencie. Kilka lat po wojnie 
w Kłodzku zaczęły zapadać się całe budynki 

W ciągu kilku lat zniknęło na zawsze ponad 
80 zabytkowych obiektów kłodzkiej starówki 
a prawie pół tysiąca kolejnych wymagało na- 
tychmiastowego remontu. | kiedy wydawało 
się. że nic nie jest w stanie uratować, ani nad- 
ziemnego, ani podziemnego Kłodzka, zdarzył 
się cud. Eksperci z Krakowa, a właściwie z tam. 
tejszej AGH uratowali, podobnie jak w Chełmie. 
podziemia. Dziś bez przeszkód można wędro 
wać trasą położoną kilkanaście metrów poniżej 
kłodzkiego deptaka. A tak niewiele brakowało, 
żeby ziemia pochłonęła całe miasto. Całkowicie 
inaczej wznoszono. a raczej drążono obiekty 
powstałe podczas Il wojny światowej. Najbar 
dziej znany i jednocześnie najbardziej tajemni 
czy. to Olbrzym - podziemne miasto wykute 
w litej skale Gór Sowich (obszernie pisaliśmy na 
ten temat w styczniowym Odkrywcy). Do dziś 
tak naprawdę nie wiadomo, jakie miało być 
przeznaczenie 7 kompleksów wydrążonych rę 
kami tysięcy więźniów pracujących na zmianę 


dokończenie na str. 6 


SĄ T% 


Tak kończyli śmiałkowie zapuszczający się w labirynty srebronośnej kopalni w Tarnowskich Górach 
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po 12 godzin na dobę. Roboty prowadzono 
niemal do końca wojny. czyli do maja 1945 r. 
Hipotez o przeznaczeniu ogromnych pomie- 
szczeń o kubaturze kilku tysięcy metrów sze- 
ściennych jest wiele, mówi się, że miała to być 


superbezpieczna kwatera Hitlera 


Nie zweryfikowano wersji o drugim Penee- 
miinde, czy o podziemnym przeciwatomowym 
schronie. Z pewnością każdy. kto przejdzie kory- 
tarzami Walimia, czy Osówki będzie zadawał 
sobie jedno pytanie - czemu miało to służyć? 
Niestety, na odpowiedź przyjdzie nam jeszcze 
poczekać. Innym wartym odwiedzenia obiek- 
tem wojennym jest Międzyrzecki Rejon Umoc- 
niony. Ten jedyny w Europie zespół fortyfikacji 
powstał w latach 30. dwudziestego wieku. Po- 
nad 30 kilometrów poziemnych korytarzy łączy 
system panzerwerków. czyli stanowisk ognio- 
wych. To, co dziś można oglądać, to zaledwie 
niewielki fragment umocnień, które według za- 
łożeń miały być większe i bardziej skuteczne niż 
linia Maginota. Myliłby się jednak każdy. kto by 
sądził, że MRU to atrakcja wyłącznie dla milita- 
rysty. To wymarzone miejsce również dla poszu- 
kiwaczy skarbów. bo po wojnie wojska radziec- 
kie w specjalnie zamaskowanej komorze depo- 
zytowej znalazły ogromny skarb, na który 
składało się kilkadziesiąt cennych obrazów i róż- 
nych innych dóbr kultury skradzionych z pol- 
skich muzeów. A podobno w MRU były jeszcze 
trzy takie komory. | żadnej nie odnaleziono do 
dziś. Wyprawa w głąb umocnień oprócz tego, że 
zajmuje prawie półtorej godziny, ma jeszcze 
jeden walor poznawczy. MRU stanowi jedno 
z największych zimowisk nietoperzy. 

Znacznie mniejsze, ale za to cieszące się bar- 
dzo złą sławą są podziemia w Kowarach. 
Wprawdzie kopalnia rud żelaza działała tam już 
od XII wieku, ale uran zaczęto wydobywać do- 
piero w 1926 roku. W czasie wojny teren był 
pilnie strzeżony. co dawało pretekst do powsta- 
wania różnych legend i plotek. Jedna z nich 
głosiła, że hitlerowcy po ziemią 


uruchomili reaktor atomowy 


Inna mówiła, że w sztolniach budowany jest 
latający talerz rozwijający ponaddźwiękową 
prędkość. Wszystkie te opowieści umarły śmier- 
cią naturalną, gdy przyszli Rosjanie. Powstały za 
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Jaskinia Niedźwiedzia - niektórzy uważają, że najpiękniejsza w Polsce 


to inne, tym bardziej, że wyzwoliciele również 
zablokowali dostęp do sztolni, a wszędzie zaczę- 
ły się panoszyć służby specjalne NKWD. Pra- 
cownicy kopalni byli zmuszani do podpisywania 
specjalnych oświadczeń o zachowaniu tajemni- 
cy służbowej. Gdy koś wzbudzał najmniejsze 
choćby przypuszczenia. dawano mu dobę na 
spakowanie się i opuszczenie miasteczka. Cały 
zaś urobek był pakowany na ciężarówki i wywożo- 
ny. Załadunku pilnowali żołnierze z automatami. 

Podobno kowarska ruda posłużyła do wypro- 
dukowania radzieckiej bomby atomowej. Czy to 
prawda, nie wiadomo. Ale pewne jest. że w czasie 
eksploatacji kopalni przez Rosjan wywieziono do 
ZSRR 600 ton uranu. To ilość wystarczająca do 
produkcji 200 głowic jądrowych. a więc niemało. 
Niemal 40 lat temu zaprzestano eksploatacji ko- 
palni. Ale przed rokiem sztolnia znów ożyła. Tym 
razem dla turystów. Jak zapewniają przewodnicy 
- dawni pracownicy kopalni — promieniowania już 
nie ma i bez przeszkód można zagłębiać się w ko- 
warskie labirynty. 

Sztolnie, w których straszy do dziś, zasypane 
chodniki. podziemne miasta — to wszystko mo- 
że pobudzać wyobraźnię eksploratorów spra- 
gnionych odkrywania tajemnic przeszłości. Ale 
jest jeszcze inna grupa podziemnych cudów. 
których ludzka rękę nie tknęła, a 


skarby tam znalezione 


swoje piękno zawdzięczają wyłącznie naturze. 
To są jaskinie. Kto z nas nie słyszał o jaskini Raj 
Znana już była 60 tysięcy lat temu. Dla współcze- 
snych turystów odkryli ją w 1964 r. okoliczni mie- 
szkańcy szukający kamieni. O swoim odkryciu po- 
wiadomili nauczyciela z technikum geologicznego 
w Krakowie i od tego czasu tysiące zwiedzających 
ma okazję oglądać bajkowe nacieki przez tysiąc- 
lecia wyrzeźbione przez naturę. Jednak, mimo iż 
jaskinię odwiedza rocznie ponad 100 tys. osób, 
to nie ona, zdaniem ekspertów, zasługuje na mia- 
no najpiękniejszej w Polsce. Ten tytuł należy się 
dolnośląskiej Jaskini Niedźwiedziej. której nazwa 
pochodzi od znalezionych tam szczątków nie- 
dźwiedzia jaskiniowego żyjącego przed 15 tys. 
lat. Było to ogromne zwierzę. które mierzyło na- 
wet 3 i pół metra wzrostu. Jego szczątki zalegały 
jaskinię, która po dokładnej naukowej penetracji 
została okrzyknięta pomnikiem przyrody, a na 
90 hektarowym obszarze wokół niej utworzono 


Najstynniejsze wykute w skale obiekty znaj- 
dują się na Bliskim Wschodzie i w tureckiej 
Kapadocji. 

ca na poludniu Jordanii Petra była 
stolicą Arabów żyjących je: 
nastaniem Rzymian. Można do niej trafi 
wozem o ścianach mających 200 m w, 
amiennej metropolii jest w 
tynie, grobowce, a nawet 
amfiteatr Ale to, co przy 


wierającą podobno skarb 

e 20 lat temu Petra była normal- 
całym miastem. Dziś turyści mogą 
w skalnym domu jedną noc — oczywi- 
ście za odpowiednią opłatą. 

Podziemne miasta drążono także w Kapa- 
docji. Budowane bytku, ale ze sklepami 
i basenami, a mieszkania miały sypialnie i sale 
reprezentacyjne. Wraz z nastaniem chrześcijań- 
stwa w piaskowcu y powstawać kościoły 
i monastyry, w ciągu kilku wieków powstało 
około 300 świątyń. Najsławniejsze, to te 
z Goreme. 


( 


Jeszcze 20 lat temu w Petrze toczyło się tam 
normalne życie 


rezerwat przyrody. A samo wnętrze jaskini stano- 
wi widok nie do opisania. Różnorodne formy 
naciekowe — stalaktyty, stalagmity i różnego ro- 
dzaju nacieki stalaktytowe stanowią widok, który 
nieprędko można zapomnieć. 


Przy budowie sztolni w Walimiu pracowali Żydzi z obozu Gross Rosen 


Wieliczka — najstarsza kopalnia. produkująca sól nieprzerwanie przez 700 lat 
Podziemne korytarze rozciągają się na długości 200 km. Była niezwykle 
dochodowym interesem. To właśnie dzięki pieniądzom z wielickiej soli wybu- 
dowany został Wawel 

Bochnia — najstarsza kopalnia soli w Europie. Starsza o 50 lat od wielickiej 

Kopalnia Rud Srebronośnych w Tarnowskich Górach - jedyna w kraju 
kopalnia srebra udostępniona dla turystów 

Chełmskie Podziemia Kredowe — to prawie 2 km poziemnych korytarzy 
wydrążonych w kredzie. Jest to jedyna taka trasa w Europie. 

Kopalnia Złota w Złotym Stoku. Zwiedzanie sztolni Gretruda, Czama 
i Emanuel, w których przed laty wydobywano niegdyś najcenniejszy. 
królewski kruszec. 

Kopalnia Aurelia w Złotoryi. Chodniki wykute 350 lat temu w skale 
diabazowej 

Sztolnie Kowary — Skarbiec Walonów. Kopalnia. z której wydobywano 
rozmaite kruszce, minerały, a od początków XX wieku — najcenniejszy 
surowiec — rudę uranową. 

Skansen Górniczy — Królowa Luiza w Zabrzu. Kiedyś najnowocześniejsza 
kopalnia w Europie, dziś zabytek dawnej sztuki technicznej. 

Muzeum Przemysłu i Techniki w Wałbrzychu. Skansen na terenie dawnej 
Kopalni węgla z zachowaną infrastrukturą z końca XIX wieku. 

Kopalnia Węgla w Nowej Rudzie. Wyrobiska oraz infrastruktura jednej 
z najstarszych polskich kopalni. 

Kopalnia Ignacy Hoym-Rybni 
obiektów dawnej kopalni węgla 

Muzeum Sztygarka — Dąbrowa Górnicza. Kopalnia z pokładami węgla 
i sprzętem używanym w gómictwie. 

Lochy Sandomierskie - Sandomierz. Zespół piętnastowiecznych lochów 
kupieckich połączonych korytarzami. 

Trasa im. F Zalewskiego w Jarosławiu. Grupa piwnic wybudowanych pod 
miejską starówka. Pierwsze piwnice powstały w XVI. ostatnie w XVII wieku. 

Podziemia Opatowskie — Opatów. Trzykondygnacyjny zespół piwnic 
z okresu między XII, a XIV wiekiem. 

Trasa 1000-lecia Państwa Polskiego — Kłodzko. Podmiejski labirynt umożli- 

wiające ucieczkę i wielotygodniowe życie mieszkańców obleganego miasta. 


'wiadom. Zespół dziewiętnastowiecznych 


Podziemia, które warto odwiedzić — 
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Podziemne trasy stają się tak wielką atrakcją 
turystyczną, że każde miasto stara się wydobyć 
z zapomnienia jakieś własne podziemia. | tak na 
przykład władze Częstochowy rekonstruują ko- 
palnię rud żelaza. Pierwowzorem jest między 
innymi jedna z kopalń tego okręgu - Szczekacz- 
ka. W latach 80. XX wieku została zalana wodą, 
mimo iż działało tam Muzeum Rud Żelaza. Jed- 
nak koszty utrzymania. a przede wszystkim 
odwadniania okazały się tak wysokie, że trzeba 
było ją zamknąć. Rekonstrukcja kopalni powsta- 
je pod miejskim parkiem. W odtworzonej kopal- 
ni można będzie już przyszłym roku oglądać au- 
tentyczne tory. wagoniki oraz sprzęt górniczy. 
Ta replika ma stanowić świadectwo istniejących 
w regionie kilkudziesięciu obiektów związanych z 
"przemysłem metalurgicznym”. Pierwsze udoku- 
mentowane informacje o rozpoczęciu wydobycia 
w okolicach Częstochowy pochodzą z XIV w., mi 
mo że region od stuleci był znany jako szczegól- 
nie bogaty w złoża rudy. Gdy złoża uległy wyczer- 
paniu rozpoczęło się zalewanie kopalń. Ostatnią 
zalano w latach 60. ubiegłego stulecia. Teraz, po 
latach milczenia znów będzie się o nich mówiło. 

Jak się okazuje moda na podziemia trwa 
wbrew logice i zdrowemu rozsądkowi, który może 
nieśmiało sugerować, że lepiej spędzić urlop na 
świeżym powietrzu, niż w miejscach. gdzie łatwiej 
o reumatyzm niż o promyk słońca. A tymczasem 
lochy i bunkry odwiedzane są przez coraz liczniej- 
sze rzesze poszukiwaczy i turystów. Bo w podzie- 
miach fascynuje nie tylko to, co widać, ale to, cze- 
go można się tylko domyślać, No chyba, że podzi- 
wiamy tylko jaskiniowe nacieki o dwuznacznej na- 
zwie takiej jak np. Piersi Afrodyty. Ale wtedy też 
wszystko zależy od potęgi naszej wyobraźni 

MONIKA FILIPOWSKA 
Fot. Archiwum, Krzysztof Góralski. Jacenty Dędek 
internet: www.wieliczka.com.pl 


Twierdza Kłodzko — chodniki minerskie do obrony przedpola. 

Piwnice Rzeszowskie — Rzeszów. Zespół 34 piwnic budowanych 
od XV wieku. Były wykorzystywane nie tylko jako składy, ale również jako 
ucieczka przed najazdami tatarskimi i wojnami. 

Międzyrzecki Rejon Umocniony — Pniewo-Kaława. Znane także jako Front 
Forteczny, na który składają się kilkupiętrowe podziemne bunkry, tunele 
a nawet linie kolejowe. 

Podziemne Fabryki Walimia — Walim. Zespół podziemnych budowli wykutych 
w latac1943-45 w zboczach Gór Sowich 

Podziemne miasto w Głuszycy - Kompleks Osówka. Labirynt betonowych 
korytarzy oraz hal wybudowany w 1943 roku 

Twierdza Kostrzyn — Kostrzyn nad Odrą. Turyści mogą zwiedzać podziemia 
jedynego z trzech zachowanych bastionów - Filipa 

Twierdza Toruń. Można penetrować powstałe w latach 70. i 80. dziewiętnastego 
wieku poterny fortu IV. 

Jaskinia Raj — Chęciny. Poziemne stalaktyty, stalagmity i kolumny. 
Udokumentowana obecność człowieka neandertalskiego sprzed 
50 000 lat. 

Jaskinia Niedźwiedzia — Kletno. Bogata szata naciekowa, liczne namuliska ze 
zwierzętami plejstoceńskimi. 

Jaskinia Wierzchowska Górna - Wierzchowie. Obfituje w zjawiska krasowe 
oraz ślady człowieka jaskiniowego. 

Jaskinia Nietoperzowa — Jerzmanowice. Nazwa pochodzi od wielkiej liczby 
żyjących tam gatunków nietoperzy. Znana też jako obozowisko łowców 
niedźwiedzi jaskiniowych. 

Jaskinia Mroźna — teren Tatrzańskiego Parku Narodowego. Bogata w ciekawe 
formy krasowe oraz nacieki kalcytowe. 

Jaskinia Łokietka — teren Ojcowskiego Parku Narodowego. Bardziej niż licznie 
Ślady zjawisk krasowych, przyciąga turystów legenda o królu Władysławie 
i jego drużynie. 

Groty Mechowskie - Mechowo. k. Pucka. Najmniejsza, ale jedna 
w Europie trasa turystyczna powstała w okresie najmłodszego zlodowacenia. 


Więcej o podziemnych trasach turystycznych można przeczytać na stronie 
Stowarzyszenia Podziemnych Tras Turystycznych Polski www.ptt.pl 
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ODKRYCIA 


Przybyli nie po to, aby łupić, ale żeby się osiedlić. 
Potwierdzają to odnalezione szczątki statku, 

czy amulet wykonany z rogu i pokryty doskonale 
zachowanym pismem runicznym 


Wikingowie nad Wisłą 
W Kałdusie koło Chełmna, toruńscy archeolodzy z Uniwersytetu im. 
Mikołaja Kopernika odkryli wczesnoromańską bazylikę z pierwszej połowy 


XI wieku, groby Wikingów i skarb monet. Sensacyjnym odkryciom nie ma 
końca, a Kafdus coraz częściej określany jest mianem drugiego Biskupina. 


skarbów z Kałdusa pomógł trafić naukowcom król 
Przypadek. Tym razem Jego Wysokość przybrała 
postać rolnika z pługiem, który na swoim polu wyorał 
ludzkie szczątki. Zawiadomieni o znalezisku archeolo- 
dzy nie podejrzewali, że to zdawałoby się niepozome 
znalezisko, zapoczątkuje całą serię odkryć, 
które zapewnią im zajęcie na sześć archeolo- 
gicznych sezonów. Kości wyglądały na no- 
wożytne i chyba tylko naukowej dociekli- 
wości nadzorującego prace profesora 
Wojciecha Chudziaka można zawdzięczać 
fakt, że archeolo- 


Piato: jak wiele innych ważkich odkryć, na trop 


Niewielka płaskorzeźba dzy postanowili 
poanek, przezna- wykonać sondażo- 
czenia przedstawiająca we odkrywki. Wy- 
posaókkj niki przeszły naj- 


śmielsze oczekiwania: odkryto bowiem relikty 
wcześnośredniowiecznej osady rzemieślniczo-handlo- 
wej z przełomu IX i X wieku zajmującej powierzchnię 
20 hektarów. Wszystko zaczęło się od Góry Świętego 
Wawrzyńca, która jest sztucznym wzniesieniem usypa- 
nym prawdopodobnie około 2 800 lat temu. Góra by- 
ła świętym miejscem pogan i zapewne dlatego została 
wytypowana przez krzewiących nową wiarę chrześci- 
jan na miejsce budowy bazyliki. Była to powszechna 
praktyka stosowana bodajże na całym świecie: 


zburzyć starą świątynię 


i usunąć przemijających bożków, a na zgliszczach zbu- 
dować nowe templum, które z podwójną siłą przycią- 
gnie neofitów. Bazylika w Kałdusie została zbudowana 
na początku XI stulecia. Miała 36 metrów długości, 15 
szerokości i obecnie jest najstarszą znaną świątynią 
chrześcijańską z rejonu Mazowsza i Pomorza. Wpraw- 
dzie nie służyła wiemym długo - została zburzona je- 
szcze pod koniec XI wieku. ale pątnicy pielgrzymowali 
na Górę Świętego Wawrzyńca jeszcze w XVI wieku. 

Jednak nie tylko świątynia przyciągała średnio- 
wiecznych wędrowców do dzisiejszego Kałdusa. Osada 
była miejscem niezwykle atrakcyjnym także dla kup- 
ców i rzemieślników — leżała wszak na skrzyżowaniu 
dwóch szlaków komunikacyjnych: pierwszy wiódł lą- 
dem z Rusi do morza, drugi, dzięki Wiśle, otwierał dro- 
gę z głębi kraju do Bałtyku. a tym samym zapewniał 
kontakty handlowe z mieszkańcami Europy Zachodniej 
i Skandynawii. O takich kontaktach najdobitniej świad- 
czy kolejne odkrycie, które stało się udziałem archeo- 
logów: na cmentarzu nieopodal osady, wśród licznych 
grobów słowiańskich. odnaleziono dwie komory gro- 
bowe, w których 


pochowano dwóch wojowników 


normańskich. Ślady bytności wikingów na ziemiach 
polskich należą do rzadkości i zdaniem profesora 
Chudziaka odkryte komory są unikatem. Na pierwszy 
rzut oka grobowce przypominają zwykle zabudowania; 
wykonane z drewna mają formę prostokąta przykryte- 
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go dwuspadowym dachem. Zapewne dzięki takiej kon- 
strukcji bywały określane mianem "domów śmierci”, 
z których polegli wojownicy mieli wyruszać w ostatnią 
drogę do mitycznej Walhali. by stanąć przed obliczem 
Odyna — boga śmierci. Wikingowie w Kałdusie nie zna- 
leźli się przypadkowo. Obie komory grobowe pocho- 
dzą z przełomu X i XI wieku. czyli z okresu, gdy wikin- 
gowie nie wyruszali już na swoich długich łodziach 
w łupieżcze rejsy. które miały przynieść bogactwo. 
Około IX wieku mieszkańcom surowej północy zaczęło 
się robić za ciasno w rodzinnych stronach i dlatego roz- 
poczęli masową migrację w poszukiwaniu nowych 
ziem. na których mogliby się osiedlić. Prawdopodob- 
nie w tym celu przybyli także nad Wisłę. Potwierdzają 
to inne znaleziska, takie jak 


amulet wykonany z rogu 


i pokryty doskonale zachowanym pismem runicznym, 
czy szczątki sporego statku znalezionego przed kilku 
laty w pobliżu Chełmna. 

Sam cmentarz kałduski jest miejscem wielu znaczą- 
cych odkryć. Można go podzielić na dwie części, star- 
szą z przełomu XI i XII wieku (to na niej odnaleziono 
wzmiankowane groby wikingów). oraz młodszą z prze- 
łomu XII i XIII wieku. To na tej młodszej znajdują się 
szczątki Słowian, przy których naukowcy wciąż znajdu- 
ją monety, naczynia, kolie, czy pierścionki. Jeden z od- 

krytych grobów jest nietypowy pod 
każdym względem. W dużo płyt- 


Hazard był znany od wieków. 
Świadczy o tym odnaleziony 
w Kałdusie kamień do gry 


Znakomicie zachowane groby wikińskie 


szym od pozostałych dole znaleziono ludzki szkielet 
z podkurczonymi nogami i rękami uniesionymi do 
góry. Duże zdziwienie wywołał mieszek wypełniony 
złotymi i srebmymi monetami, który znaleziono przy 
szczątkach. Archeolodzy są zgodni, że mieszek znalazł 
się w grobie przypadkowo. Wartość monet była zbyt 
duża, żeby ktokolwiek pozwolił sobie na taki zbytkow- 
ny pochówek. Dziwna pozycja szkieletu pozwala przy- 
puszczać, że 


zmarłego chowano w pośpiechu 


Został wrzucony do płytkiego grobu tak, jakby ktoś 
chciał jak najszybciej pozbyć się zwłok. Niewykluczo- 
ne, że była to ofiara morderstwa, którego jednak nie 
popełniono w celach rabunkowych, wszak żaden rabuś 
nie zaprzepaściłby takiej okazji, pozostawiając złoto 
i srebro. 

Zapewne niewielka miejscowość koło Chełmna 
przyniesie archeologom jeszcze niejedno ciekawe zna- 
lezisko. Do zbadania został jeszcze między innymi 
teren dawnego portu i jeziora, które onegdaj było po- 
łączone z Wisłą, a dzisiaj na tym miejscu znajdują się 
pola uprawne. Każde znalezisko może pomóc w uzy- 
skaniu przychylności i władz. i sponsorów. Bo to od 
niech będzie zależało powodzenie projektu utworzenia 
skansenu w Kałdusie. Ta osada mogła być bowiem jed- 
nym z najważniejszych ośrodków administracyjno-gos- 
podarczych Polski pierwszych Piastów. Jednak zanim to 
nastąpi można obejrzeć część skarbów z Kałdusa 
w muzeum Ziemi Chełmińskiej, które mieści się na ryn- 
ku w Chełmnie. 

RADOSŁAW BICZAK 
Fot. Materiały Urzędu Gminy w Chełmnie 


Wykopane, znalezione, odzyskane 


© Pozostałości po średniowiecznej osadzie obronnej 
odkryli archeolodzy na przedmieściach Jeleniej Góry. 
Odnaleziono między innymi fragmenty kamiennych 
umocnień. Odkopano także szczątki ceramiki, wśród 
których były naczynia z charakterystycznym dla Słowian 
motywem falistym. To odkrycie zmienia a około 200 lat 
dotychczasowe hipotezy o początkach osadnictwa 


poci 

koni. Jest to prawdopodobnie jedyne tego typu znalezi- 
sko w kraju. Według wstępnych ocen grobowiec pocho- 
dzi z epoki kultury pucharów lejkowatych. 

© Naczynia sprzed dwóch i pół tysiąca lat wykopał 
trzynastolatek podczas zabawy na leśnym żwirowisku 
w Barczewie nieopodal Sieradza. Znalezisko jest tym 
bardziej wyjątkowe, że wykonane przedmioty są zacho- 
wane w niemal idealnym stanie. Popielnica i czerpak słu- 


żyły do przechowywania prochów zmarłych. Może to 
świadczyć, o znajdującym się na żwirowisku cmentarzy- 
sku z okresu halsztadzkiego. 

© _ Bransoletę z brązu, gliniane naczynia oraz krzemien- 
ny grot sprzed 4200 lat odnaleźli archeolodzy na cmenta- 
rzysku w Wierzawicach. Najciekawszym znaleziskiem 
na terenie penetrowanych właśnie starożytnych cmen- 
tarzysk okazały się jednak ślady palenisk i chaty paliko- 
wej. Jest pierwszy udokumentowany dowód ciągłości 
historycznej w czasach kultury trzcinieckiej. . 

e Około tysiąca monet z przełomu XIX i XX wieku 
odnaleźli zakonnicy na strych klasztoru 0.0. bernardynów 
w Kole. Zamiast w puszkach z datkami, nie wiadomo, 
dlaczego zostały umieszczone pod jedną z belek na stry- 
chu. Najwięcej jest wśród nich miedzianych kopiejek 
oraz metalowych fenigów. Najstarsze były bite w 1868r, 
najmłodsze w 1912. Tym niezwykłym numizmatycznym 
zbiorem zainteresowanych jest kilka muzeów. 

© _ Rękopisy zXVI i XVII odkryto podczas remontu zabyt- 
kowej iglicy ratusza w Ornecie. Wszyskie były ukryte 
w specjalnej metalowej tubie, Dokumenty pisane po ia- 
cinie i w języku niemieckim i widnieją na nich między 
innymi inicjały Jana Il Sobieskiego oraz Wilhelma Ill. 


POSZUKIWANIA 


„Nad polami zapanowała osobliwa cisza, a drogi całkowicie opustoszały. 
Jedynie w chacie panował wielki ruch. Ukrywano żywność i wszelkie rze- | 
czy wartościowe, zakładano na siebie możliwie największą ilość odzieży" 

— zapisano w rodzinnej kronice 31 stycznia 1945 r. 


Skarb Haberm 


Mirosław Z. jest właścicielem dużego gospodarstwa rolnego położo- 


nego w południowej części powiatu gorzowskiego, na podmokłym 
terenie doliny Warty. Majątek ten odziedziczył po swym dziadku, 
który z kolei otrzymał go tuż po zakończeniu ostatniej wojny na mo- 
cy dekretu o reformie rolnej. Obszerne zabudowania przypominają 
wręcz niewielki folwark ziemiański, co dowodzi, iż mieszkający tutaj 
wcześniej "bauer" był bardzo pracowitym i bogatym człowiekiem. 


połowie lat 70., gdy żył jeszcze dziadek, Mi- 
W: poznał dawnych mieszkańców swego 

rodzinnego domu — rodzinę Habermannów. 
Po wojnie Niemcy przyjeżdżali wiele razy, gościnnie 
podejmowani przez dziadka. Zwiedzali dom i zabu- 
dowania gospodarcze, potem wyrażali uznanie, że 
wszystko jest tak wspaniale utrzymane. Pewnego 
dnia, w chwili szczerości, wskazali nawet miejsce na 
podwórku pod wiatą, gdzie pod koniec wojny zako- 
pali swój rodzinny majątek. Dziadek szybko jednak 
ostudził emocje niedoszłych poszukiwaczy skar- 
bów. Przypomniał sobie, że jeszcze w 1945 r. 
niewielki oddział rosyjskich żołnierzy. bez 
zbędnych poszukiwań, wykopał ukryte w 
zagrodzie jakieś silniki i pasy transmisyjne, 
które szybko załadowano na samochód 
i wywieziono. Przy okazji 


czerwonoarmiści zabrali wszystkie h 
obrazy 


znalezione na strychu. 

Od tej rozmowy Mirosław coraz częściej zaczął 
rozmyślać o skarbach. Ze stalowego drutu zrobił dłu 
gą szpilę i przy jej pomocy przebadał całe podwórko. 
Niestety, bez rezultatów. Wreszcie - choć trudno w to 
uwierzyć - przyśniło mu się, że w stodole ukryta jest 
jakaś broń. Rankiem pobiegł więc we wskazane miej- 
i rzeczywiście znalazł stary, liczący sobie już prze- 
sto lat pistolet, który kupił później chętnie jeden 
z gorzowskich kolekcjonerów. Swego największego 


Ę 


Tuż pod zbutwiałym obrusem leżały dwa cynowe 
świeczniki 


odkrycia - jak to najczęściej bywa - dokonał kilka 
miesięcy temu zupełnie przypadkowo, gdy dawno już 
zapomniał o szalonych marzeniach dzieciństwa. Pan 
Mirosław, żonaty i poważny właściciel przejętego po 
dziadku gospodarstwa, postanowił wybudować w do. 
mu tak modny dziś kominek. Zaczął od wymiany 
podłogi w rogu pokoju, gdzie deski były już mocno 


Fragment zastawy stołowej z serwisu "rybnego" 


wypaczone. Pierwszą deskę bez problemów wyrwał 
ręką i właśnie brał się za drugą, gdy jego wzrok padł 
na jakieś zbutwiałe obrusy i firany. Po chwili zorien- 
tował się, że 


leżą one na wierzchu dużej skrzyni 


która spoczywa tuż pod podłogą, zakopana aż po 
brzegi w piasku. Skrzynia - jak się później okazało, 
zwykły wyrób fabryczny z napisem "Landsberg a. w." 
— nie posiadała wieka. Wystarczył więc jeden ruch 
ręki i już dostrzegł jej zawartość. Zaczął krzyczeć do 
żony, aby ta przyniosła łom do odbicia pozostałych 
desek. Wspólnie pozamykali drzwi, zasłonili okna 
i przystąpili do wydobywania skarbu 

Najpierw postawili na podłodze okazały samo- 
war, dwa trzyramienne świeczniki cynowe, kilkadzie- 
siąt kryształowych kieliszków i karafek. po czym 
dotarli do porcelany. W skrzyni, a częściowo również 
zagrzebane obok w piasku, spoczywały dwa bardzo 
bogate komplety stołowe. na 12 osób każdy. Wszyst- 
kie wyroby — od największej wazy po maleńkie 


Pod tym kominkiem była ukryta skrzynia ze skarbem 


filiżanki — sygnowane były znakiem bawarskiej 
firmy Rosenthal. Jeden porcelanowy komplet 
zdobiony był wizerunkami różnych gatun- 

4 ków ryb, drugi natomiast (bajecznie koloro- 
wy) pokryty został ręcznymi malowidłami 
przedstawiającymi widoki kilku niemiec 

kich miast. Szczególnie uroczo wyglądały 
filiżanki do kawy ozdobione najciekawszymi 
budowlami Misdroy. czyli dzisiejszych Mię- 


= dzyzdrojów. 


Pan Mirosław 
nie robił przed sąsiadami tajemnicy 


ze swego odkrycia. Również wnukowie Haberman- 
nów podczas ostatniej wizyty mieli sposobność obej- 
rzenia części swego dawnego majątku. Przyznali, iż 
doskonale wiedzieli o miejscu jego ukrycia! Starsze 
kobiety miały łzy w oczach, gdy Mirosław podarował 
(oddał?) im część kryształów i porcelany. W zamian 
otrzymał ręcznie pisaną, zaopatrzoną w liczne zdjęcia 
i tablice genealogiczne. kronikę rodziny Haberman- 
nów. Dzięki niej możemy dokładnie odtworzyć oko- 
liczności ukrycia depozytu oraz ostatnie dni Haber- 
mannów na ziemi gorzowskiej. 

Pod datą 31 stycznia 1945 r. czytamy: "Nad po- 
lami zapanowała osobliwa cisza, a drogi całkowicie 
opustoszały. Jedynie w chacie panował wielki ruch 
Ukrywano żywność i wszelkie rzeczy wartościowe, za- 
kładano na siebie możliwie największą ilość odzieży” 
Niestety. mieszkańcy wioski nie zdołali ewakuować 
się przed wkroczeniem Rosjan. Zostali wysiedleni 25 
czerwca 1945 r. Przez Wadowice i Słońsk dotarli pie- 
szo do Odry. Na granicy zabrano im cały ruchomy 
majątek, dokumenty, żywność, a nawet buty. 


Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW MILER 
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Niemcy wykorzystali kge ma gazowej w w zagłady w Chełmnie nad Nerem 
Balma 


Pałac śmierci 


Archeologia prawie zawsze jest utożsamiana z zamierzchłymi wiekami. 
Średniowieczne miecze, pozostałości prehistorycznych grodzisk, ceramiczne 
skorupy, czy neolityczne, kamienne siekierki, to najczęstszy plon pracy arche- 
ologów. Jednak coraz częściej archeolodzy zajmują się badaniami terenowymi 


historii najnowszej; pracują przy ekshumacji żołnierzy Wehrmachtu, 
lub naterenach obozów zagłady szukają materialnych dowodów zbrodni. 


mieckim miejscem masowej zagłady Żydów. 

Założony jeszcze w grudniu 1941 r.. na terenie 
pałacu należącego w okresie międzywojennym do 
Skarbu Państwa, był prawdziwą fabryką śmierci, do 
której przywożono Żydów w jednym celu - ekstermi- 
nacji. To właśnie w Chełmnie. po raz pierwszy zastoso- 
wano prototypowe komory gazowe. Mechanizm zagła- 
dy był prosty: nowoprzybyłych Żydów witał "lekarz" 
w białym fartuchu, ze znaczkiem czerwonego krzyża 
przypiętym do piersi i zapewniał, że skończyła się już 
udręka transportu, i że czeka ich odpoczynek, i ciepła 
strawa. Stłoczeni na placu Żydzi wchodzili kolejno do 
pałacu. gdzie rozbierali się do naga i szli do "łaźni" 
piwnicznym korytarzem. W rzeczywistości była to ich 
droga śmierci, która prowadziła do drugiego wyjścia z 
pałacu, wprost na podjazd dla specjalnych samocho- 
dów - komór gazowych (spezialwagen). Żydów siłą 
wpychano do samochodów. które odjeżdżały do odda- 
lonego zaledwie o 4 km Lasu Rzuchowskiego. Spaliny 
2 jadących samochodów odprowadzano do szczelnie 
zamkniętej części ładunkowej auta. w którym 


O bóz w Chełmnie nad Nerem był pierwszym nie- 


umierali gazowani ludzie 


Po dojechaniu na miejsce, komando złożone z wię- 
źniów grzebało zwłoki w lesie. Latem 1942 r. w oba- 
wie przed wybuchem epidemii ekshumowano zwłoki z 
mogił i spalono. Ten sposób eksterminacji stosowano 
aż do 7 kwietnia 1943 r., kiedy to wysadzono pałac i 
zburzono krematoria, Drugą fazą działalności obozu 
był okres od wiosny 1944 r. do 18 stycznia 1945 r.. ale 
wtedy masowych mordów dokonywano już w obrębie 
Lasu Rzuchowskiego. 

Po wojnie znalazło się niewielu świadków, którzy 
mogli opowiedzieć o działaniu obozu. 
Stosunkowo najwięcej rzetelnych in- 
formacji dostarczyło kilku ucieki- 
nierów i to na ich relacjach oparto 


Takie kartki pocztowe z wizerunkiem przedmiotw należących do więźniów można 
kupić w muzeum w Chełmnie. 
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dochodzenie prowadzone od września 1945 r. przez 
sędziego Władysława Bednarza. Oprócz ekshumacji 
mogił przeprowadzono wtedy pierwsze poszukiwania 
na terenie obozu i w okolicy, w wyniku których znale- 
ziono między innymi przeszło 24 000 łyżek. 4500 no- 
życzek czy 2500 widelców. Później, przez długie lata 


na terenie obozu działał GS 


i dopiero z inicjatywy Rady Ochrony Pamięci Walki 
i Męczeństwa zaopiekowano się terenem byłego miej- 
sca zagłady. W 1995 r. zdecydowano się na bezprece- 
densowe badania. Archeolodzy z Muzeum Okręgowe- 
go w Koninie przez sześć sezonów odkopywali funda- 
menty pałacu. próbując ustalić, jakie funkcje pełniły 
poszczególne pomieszczenia. Znaleziono także sześć 
potężnych jam, do których Niemcy wrzucali nieprzy- 
datne przedmioty znalezione przy Żydach. Kierowni- 
kiem prac terenowych jest archeolog Zdzisław Lorek, 
który niestety odmówił udzielenia jakichkolwiek infor- 
macji na temat wyników prowadzonych robót. 
— Bardzo mi przykro, ale dostałem zakaz udzielania ja- 
kichkolwiek wywiadów od mojej przełożonej, dyrek- 
torki konińskiego muzeum pani doktor Łucji Pawlickiej- 
Nowak. Ostatnio była taka głośna sprawa Henryka M. 
Polaka, który pomagał Niemcom w eksterminacji 
Żydów w Chełmnie. Wyrok już zapadł, ja byłem świad- 
kiem w tej sprawie. Różni dziennikarze przyjeżdżali na 
teren wykopalisk. Opowiadałem. co przez sześć lat 
udało się wykopać i jakie ustalenia poczyniłem. ale to 
wszystko było wykorzystywane jako kontekst w spra- 
wie Henryka M. i później pojawiały się w publikacjach 
moje wypowiedzi całkowicie wypaczone. Proszę mnie 
zrozumieć, nie chcę stracić pracy. Jeżeli pani dyrektor 
się zgodzi. nie ma najmniejszego problemu. Zresztą 
niektóre z najciekawszych przedmiotów znalezionych 
w jamach i na terenie pałacu można zobaczyć na na- 
szej ekspozycji muzealnej, są tam też plany pałacu mo- 
jego autorstwa. z których jasno wynika, gdzie znajdo- 
wał się tak zwany korytarz 
śmierci, czy warsztaty: szew- 
ski i krawiecki, w których 
naprawiano odzież i buty 
wysyłane później do Rzeszy. 

Wystawa w niewielkim 
pawilonie sprawia przygnę- 
biające wrażenie; 


stosy zaśniedziałych 
sztućców 

dziecięce zabawki, przeróż- 
ne buteleczki po perfumach 
i lekarstwach, okulary. pro- 
tezy dentystyczne guziki, to 
wszystko, co pozostało po 
ludziach przywiezionych do 
Chełmna. a było tych ludzi 
naprawdę dużo: ostateczna 


Zdzisław Lorek prowadzi od sześciu sezonów 
prace nad Nerem 


liczba nie jest znana. Przypuszcza się, że w obozie mo- 
gło zginąć nawet 350 000 ludzi, chociaż część naukow- 
ców zajmujących się tą problematyką podaje liczbę 
200 000 osób. W przeważającej większości były to 
osoby narodowości żydowskiej z Wielkopolski, określa- 
nej przez okupantów mianem Kraju Warty. Śmierć 
w Chełmnie znaleźli także Żydzi niemieccy, Romowie, 
Polacy i prawdopodobnie około 80 dzieci z czeskiej wsi 
Lidice - spacyfikowanej przez Niemców po udanym 
zamachu w Pradze na Reinharda Heydricha — Ober- 
gruppenfiihrera SS, generała policji i zastępcę protek- 
tora Czech i Moraw. 
Do najcenniejszych znalezisk należą także; 


medalik w kształcie macewy 


na którym opisano wrocławski cmentarz i kwaterę. 
w której spoczywała Masza Grosberg. Są też gwiazdy 
Dawida i srebrna płytka będąca | nagrodą w wyścigu 
motocyklowym zdobytą w 1936 r. przez Józefa Jaku- 
bowskiego. 

Łucja Pawlicka Nowak przyznaje, że wyniki wyko- 
palisk uzupełniły dotychczasowe informacje o obozie 
zagłady — Pierwsze prace na cmentarzysku przeprowa 
dziliśmy jeszcze w latach 1986-87 — informuje — byli- 
śmy prekursorami badań na terenie obozu zagłady. 
Dopiero, korzystając z naszych doświadczeń podjęto 
podobne prace w Bełżcu i Gross-Rosen. Zdołaliśmy od- 
naleźć dokładne ślady obozu oraz wiele przedmiotów, 
które posłużyły do weryfikacji zeznań świadków, 
w tym także ostatniego żyjącego uciekiniera z obozu 
- Szymona Srebrnika, mieszkającego obecnie w lzrae- 
lu. Udało się nam na przykład ustalić, że pałac został 
wysadzony razem z ludźmi. Teraz prace powoli dobie- 
gają końca, ale wiele materiałów czeka jeszcze na 
opracowanie. Wyniki naszych badań na pewno zosta- 
ną upowszechnione. j 

Wstrząsające zbiory przedstawione na wystawie 
skłaniają do zadumy. W muzeum można także kupić 
literaturę dotyczącą obozu, która przybliża problem 
Holocaustu oraz kartki pocztowe prezentujące niektóre 
ze znalezionych przedmiotów. To ostatnie jest raczej 
niefortunnym pomysłem, bo pozdrowienia z Chełmna 
na pocztówce przedstawiającej gwiazdę Dawida z na- 
pisem: getto 1943 mogą być dla adresata niezwykle 
dwuznaczne. 

RADOSŁAW BICZAK 
Fot. Łucja Pawlicka - Nowak, Radosław Biczak 


10 września, w poniedziałek lotem błyskawicy Szczecin obiegła wiadomość, że ro- 


Pracownicy PKP odkopali w nasypie 
kolejowym wieżę czołgu 


botnicy pracujący przy nasypie kolejowym w okolicy kąpieliska Dziewoklicz odkryli 
lufę działa. O znalezisku zawiadomiono saperów z 5 Pułku oraz policję. We wtorek 
saperzy odkopali wieżę czołgu Pzkpfw V Panther oraz kilkanaście łusek. 


Cały następny dzień trwały poszukiwania reszty 
czołgu, jednak okazało się, że wieża osadzona była 
na betonowej podstawie za pomocą kotw i służyła 
za opancerzone stanowisko przeciwpancerne. Jed- 
nocześnie saperzy odkryli znajdujący się opodal 
magazyn amunicyjny. Na czas akcji saperskiej 
wstrzymano ruch kolejowy i drogowy. Tego samego 
dnia saperzy podali niezwykłą wiadomość, iż znale- 
zione działo to PaK 43 kalibru 88 mm. Czyżby fron- 
towa prowizorka, hybryda armaty przeciwpancer- 
nej 88 mm w wieży Pantery? Do wieczora saperom 
udało się wywieźć na poligon pierwszą partię poci- 


sków. Niestety, ulewny deszcz przerwał prace saper- 
skie. W środę saperzy kontynuowali prace przy usu- 
waniu niewybuchów. Natomiast operację wyciąga- 
nia wieży zaplanowali na czwartkowy poranek. 
Trzynasty dzień września przywitał nas rano niezbyt 
udaną pogodą. Zaczęło się dość kiepsko. Panowie, 
którzy zawiadywali całą akcją wpadli na pomysł. 
by wieżę z powodu opóźnienia przybycia dźwigu 
wyszarpać z wykopu....Fadromą na stalówce. Jak 
pomyśleli tak uczynili. Lufa wygięła się jeszcze bar- 
dziej, a żeby dobić wieżę przejechali się z nią jakieś 
50 m po tłuczniu kolejowym. Na domiar złego 


AKTUALNOŚCI 


wyszarpana z wykopu 
łówce +, « 


Najpierw odkopano lufę 


można było usłyszeć takie komentarze typu "Co się 
pan czepiasz, przecież to nie ma żadnej wartości." 
albo "Najlepiej to sprzedać, jest już kupiec z Nie- 
miec.", "Cieszcie się, że wam lufy nie odcięliśmy." 
Na szczęście wszystko odbywało się w asyście 
członków Stowarzyszenia Archeologii Militarnej 
"Pomorze", którzy zapewniają, że wieży nic złego 
się nie stanie. Wieża Pantery odjechała do bazy PKP 
w Szczecinie Dąbiu i będzie tam do czasu. gdy 
zostanie podjęta decyzja o jej dalszym losie. Więcej 
szczegółów za miesiąc. 

Tekst i zdjęcia: MARCIN PAŁKA 


Czołgi na sprzedaż 


Gdy poznańska Wyższa Szkoła Oficerska im. Stefana Czarnieckiego wycofywała czołgi T-55, 
które wjeżdżały, bądź wpychane były na platformy kolejowe, mało kto przypuszczał chyba, 
że za kilka miesięcy będą mogły ponownie tratować pola, ale już jako własność prywatna. 


przedam czołg T-55AM, w stanie dobrym, z de- 
+; Dtektorem opromieniowania i wzmocnionym 
dnem. plus komplet części..." Jeszcze trochę, a takie 
ogłoszenia nie będą nas dziwić — bowiem na przełomie 
października i listopada powinny trafić na rynek partie 
czołgów, oferowane przez Agencję Mienia Wojskowe- 
go. T-55, mają być co prawda pozbawione uzbrojenia 
i niektórych systemów bojowych. ale prawdopodobnie 
1 zachowa silniki i będzie sprawna. Wojsko 
wycofało z eksploatacji te czołgi, o charakte- 
rystycznym dla wschodnich konstrukcji tego okresu 
ształcie. Przeznaczone są do złomowania, ale jak do- 
wiedzieliśmy się od pracownika Zespołu Obrotu Spe- 
cjalnego Agencji Mienia Wojskowego w Warszawie, 
jedna z partii uniknie palników. Najpierw pociętych 
zosta 0 czołgów, a następnie kolejnych 400 ze 


le 
Śląskiego Okręgu Wojskowego. Ich odbiorcą mają być 
firmy zajmujące się złomowaniem. które jednak muszą 
kupić co najmniej 10 czołgów. Gdy na te czołgi zosta- 
ną podpisane wyroki, na rynku pojawią się następne 


— te jednak będą już mogły być sprzedane osobom 
prywatnym! Oczywistą sprawą jest jednak okaleczenie 
stalowych kolosów — będą miały zdemontowane 
uzbrojenie, a w przypadku nowszych wersji wyposażo- 
nych w czujniki ostrzegające przed opromieniowaniem 
— to wyposażenie również będzie zdjęte. Część czoł- 
gów, które wyjeżdżały z jednostek, miało zdemonto- 
wane silniki, część jednak opuszczała bramy koszar o 
własnych siłach. Te ostatnie będą więc wartościowszym 
kąskiem dla kolekcjonerów, którzy będą mogli prezen- 
tować je np. na zlotach pojazdów militarnych. Nie wia- 
domo jeszcze, jaka będzie wartość rynkowa czołgów. 
Szacuje się. że cena jednego egzemplarza może kształ- 
tować się w granicach 30-40 tys. złotych. Nieco więcej, 
bo ponad 50 tys. złotych kosztował T-55 licytowany 
podczas finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. 
Być może wśród skierowanych na sprzedaż czołgów 
znajdą się T-S5AM. czyli Meridy. wycofane 
w kwietniu z poznańskiej Wyższej Szkoły Oficerskiej, 
Były to w większości sprawne wozy bojowe, wyposażo- 


ne w dalmierz laserowy, detektor opromieniowania, 
wyposażenie służące do stawiania zasłony dymnej, 
a ponadto posiadające wzmocnione dno, by chronić 
załogę przed wybuchami min. Były więc cięższe od 
standardowych T-55, ale uważano je za lepsze wozy. 
według informacji z czerwca ubiegłego roku, w pol- 
skiej armii miało służyć w tym czasie 806 czołgów T-55 
różnych wersji. 1-55 zalicza się do kategorii czołgu 
pola walki (main battle tank). Posiada czteroosobową 
załogę i uzbrojenie w postaci działa 100 mm, karabinu 
maszynowego 7.62 mm i przeciwlotniczego karabinu 
maszynowego 12.7 mm. 

Tekst i zdjęcie: GRZEGORZ OKOŃSKI 
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I ZLOT CZŁONKÓW KLUBU "SENSACJE XX WIEKU* 


Z „pamiętn 


"| 


Bogusław Wołoszański i kętrzyńska reprezentacja Klubu 


LI 


ika 


1RYS 


W maju minął rok od czasu, gdy TVP na swoich stronach internetowych zainaugurowała działalność 
klubu "Sensacje XX-wieku". Klub skupia ludzi w różnym wieku, których interesują nie tylko tytułowe 
sensacje, ale także militaria, poszukiwanie skarbów, historia. Większość z nich dysponuje ogromną 
wiedzą historyczną, która nierzadko przekracza wiadomości "pani od historii". 


a początku roku Bogusław 
NEGE dziennikarz, 
autor książek i programów 
popularyzujących historię, człowiek, 
bez którego klub by nie istniał — zwa- 
ny przez klubowiczów Bossem — za- 
proponował zorganizowanie zlotu 
Później, z powodu wielu przyczyn 
realizacja tego pomysłu zaczęła się 
oddalać i kiedy wydawało się. że nic 
już z tego nie będzie, zdarzył się cud 
Leszek Kusiak, jeden z członków klu- 
bu urażony słowami Bossa, że "woj- 
nę wygrywa armia, a nie partyzan- 
ci”, zebrał wokół siebie grupę ambit- 
nych osób, z którymi podjął się zor- 
ganizowania spotkania. 
W maju odbył się rekonesans 
terenu planowanego zlotu. Wzięli 
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w nim udział Czarek Wendland, 
Marcin Pałka, Adam Zubek, Rafał 
Kuliński, Błażej Bandolet, Irek i Ewe- 
lina Siwek, Krystian Tokarski, Bartosz 
Szczepański i oczywiście Leszek 
Kusiak. Grupa stwierdziła, że teren 
nadaje się "do użytku”. Przy okazji 


zinwentaryzowano kwaterę 
szefa sztabu Luftwaffe 


w Lesie Kumiecie koło Gołdapi. Nie 
da się opisać wszystkich trudności. 
jakie przyszło pokonać między ma- 
jem a sierpniem. dlatego pomińmy 
je milczeniem. Ale udało się. 13 sie- 
rpnia do Gierłoży. czyli Wilczego 
Szańca zjechali pierwsi uczestnicy. 
wielu z rodzinami. Wieczorem dotar- 
ła największa atrakcja zlotu — replika 


samochodu pancernego wz.34 (do- 
kładnie opisaliśmy go we wrześnio- 
wym numerze "Odkrywcy"). 


DZIEŃ PIERWSZY 


Uściski dłoni i okrzyki: "A to Ty!” 
Wszyscy do tej pory znali się tylko 
przez internet. W biurze zlotu w po- 
cie czoła pracują Aneta Haber. Jacek 
Haber, Czarek Wendland i Michał 
Błaszkowski. Rejestrują uczestników i 
wydają identyfikatory. Po terenie 
ośrodka jak persching przemieszcza 
się główny organizator — Leszek Ku- 
siak. W południe pojawia się Bog- 
dan Wasilenko — człowiek legenda - 
pierwszy przewodnik po kwaterze 
Hitlera. Pan Bogdan, mimo że jest 
już na emeryturze oprowadza zloto- 


wiczów i do końca nie wiadomo, czy 
większą atrakcją było zwiedzanie 
kwatery, czy spacer z tym niesamo- 
witym człowiekiem. Pod wieczór coś 
dla  eksploratorów. Rozpoczęcie 
oczyszczania terenu stacji kolejowej 
jednego z najrzadziej odwiedza- 
nych miejsc w kwaterze. Z samej sta- 
cji pozostał jedynie uszkodzony bu- , 
dynek nastawni, fundamenty dwor- 
ca i tunel techniczny na drugą stronę 
torów długości ok. 35 m. Obok 
dworca widnieje w ziemi wielka 


wyrwa po wyszabrowanym 
zbiorniku 


na paliwo. który należał do sąsie- 
dniego schronu mieszczącego agre- 
gaty prądotwórcze. Schron ten, jak 


ostałe został wysadzony, jed- 
iwe oko eksploratora do- 
gniecione potężnym 
ztki agregatów prądo- 


nak wni 
trzega pr. 
stropem 


twć 


DZIEŃ DRUGI 


Pierwszy punkt programu 
Wendula — kwatera polowa szefa 
kancelarii Ill Rzeszy. Za miejscowo- 
ścią Radzieje. w pobliskim lesie 
pojawia się nagle równa, ułożona 
z betonowych płyt droga. Po jej 
obu stronach resztki podpiwniczo- 
nych baraków, dwa schrony prze- 
ciwlotnicze -— jeden wysadzony. 
drugi cały. Wydają się jednak małe 
w stosunku do tych brył betonu 
z Gierłoży. Jest też kompletne uję- 
cie wody. wodociąg oraz funda- 
menty wartowni i ślad po bocznicy 
kolejowej. Opuszczamy to ponure, 
zarośnięte krzakami miejsce 
— nasze drogi prowadzą teraz do 
Mamerek. byłej kwatery polowej 
dowództwa Wojsk Lądowych. 
W odróżnieniu od pozostałych 
kwater kompleksu dowódczego 
III Rzeszy, ta, nie wiadomo dlacze- 
go. nie została wysadzona i dzięki 
temu mamy okazję podziwiać 
w całej okazałości wszystkie 


trzydzieści cztery zachowane 
schrony 


różnej wielkości i różnego przezna- 
czenia. Po Mamerkach oprowadza- 
li nas oczywiście Bogdan Wasilen- 
ko, autor pierwszego przewodnika 
po tym miejscu oraz Wojciech 
Różewicz z Towarzystwa Przyjaciół 
Fortyfikacji i kierownik muzeum 
w Twierdzy Boyen. Potem szybki 
powrót, bo czas nagli, a dzisiaj ma 
przyjechać Boss. Do umówionej 
wizyty zostało niewiele czasu 
| rzeczywiście, z punktualnością 
szwajcarskiego zegarka pojawia się 
Bogusław Wołoszański razem ze 
swoim asystentem Radkiem 
Bieleckim. Krótkie powitanie i roz- 


poczyna się spotkanie. Po chwili 
ludzie rozkręcają się i usiłują 
"zagiąć" Bossa. ale nie idzie im 
łatwo. Boss dzielnie stawia czoło 
pytającym i zdarza się także odpo- 
wiedź: Nie wiem — co dobrze o 
Nim świadczy. Duże wrażenie 
wywiera na Wołoszańskim prze- 
jaźdżka w wieży samochodu pan- 
cernego. który prowadzi Leszek 
Kusiak. 

— Mam nadzieję. że gdy będę 
kręcił film o Bitwie pod Mokrą wy- 
korzystamy ten pojazd — mówi. 
— Nie chciałem wierzyć. że uda się 
go zrobić — dodaje, wpatrując się 
w łaciaty pojazd. Pożegnaniom nie 
ma końca, a my wracamy na sta- 
cję. Jedna ekipa dowodzona przez 
Błażeja Bandoleta i Krystiana 
Tokarskiego oczyszcza tunel tech- 
niczny. druga. której przewodzą 
Marcin Pałka i Michał Błaszkowski 
karczuje teren stacji. Przy pomocy 
ekipy  bielsko-bialskiego "Off 
Roadu" 


dowodzonego przez 
wesołego czołgistę 


Rafała Biera — o którym nieraz 
jeszcze usłyszymy — wyciągamy 
z piwnicy dworca blokujący zejście 
wielki kawał betonu. Terenowe 
Suzuki jako ciągnik spisuje się do- 
skonale, a i kierowca wie, co ten 
samochód potrafi 


DZIEŃ TRZECI 


Jedziemy zwiedzać Kanał 
Mazurski. W roli przewodnika 
Marcin Pałka, który jak sam mówi 
przesiedział kilka godzin w biblio- 
tekach, by zrozumieć zasadę dzia- 
łania śluz i jazów. Etap pierwszy 
— fundament śluzy w Leśniewie 
Dolnym, przez wielu uznawany za 
suchy dok dla okrętów podwod- 
nych (po wizycie na kolejnych ślu- 
zach na wspomnienie tej teorii lu- 
dzie śmieją się sami z siebie). Etap 
drugi — śluza w Leoniewie Górnym 


wybrał 
niały dy 


Ośrodi 
w tym 


Klub Sensacji XX Wieku 


PAROS WARE IE 
Marcin Pałka w trakcie eksploracji stacji kolejowej 


W czasie najdłuższego weekendu nowoczesnej Europy przeprowadzi- 
liśmy dwie akcje odgruzowywania stacji kolejowej w Wilczym Szańcu. 
Za pomocą niezawodnego Patrola (zostały po nim tylko wspomnienia) 
usunęliśmy ze schodów prowadzących do piwnicy budynku dworca dwa 
bloki betonu. No, prawie. Pierwszy ważący ok. 250-300 kg wyszedł bez 
problemów, natomiast drugi ważący ok. 500 kg po dwugodzinnej zacię- 
tej walce i zerwaniu lin został niestety na miejscu. Postanowiliśmy więc 
dokończyć pracę podczas sierpniowego zlotu. "Więcej ludzi i sprzętu, od- 
gruzujemy całą stację" zarządził nasz Boss Leszek Kusiak. 

Sama stacja składała się z budynku dworca i dobudowanej nastawni. pero- 
nu, toru głównego oraz dwóch bocznic. W czasach świetności Wilczego Szańca 
na jednej z nich stale stał pociąg specjalny Hitlera "Brandenbure", a na drugiej 
pociąg kurierski. Strefę, w której znajdowała się stacja kolejowa szczególnie 
chroniono w przypadku przybycia ważnych osobistości zagranicznych. | tak 
przez dworzec przewinęli się między innymi Mussolini, Antonescu, król Borys 
Il. admirał Horthy czy dr Tiso. W pobliżu stacji zlokalizowane były schrony dla 
gości i obsługi. schron agregatów prądotwórczych. Niestety, w 1945 roku wszy- 
stkie budynki zostały zniszczone, ocalał tylko budynek nastawni i piwnice 
dworca. Po zbiornikach paliwa do agregatów pozostał tylko ogromny lej. 

Grupa drwali dowodzona przez Michała Błaszkowskiego-Basię rozpoczęła 
wycinkę krzewów i drzewek porastających stację oraz usuwanie chrustu. Leszek 
natomiast wraz ze swoją grupą rozpoczął oczyszczanie z gruzu i ziemi budynku 
nastawni. Jednak najbardziej męczącą pracę wykonywała grupa Błażeja Bando- 
leta-Blaza i Krystiana Tokarskiego-Krystka. Zajęli się bowiem oczyszczaniem 
35-metrowego tunelu technicznego biegnącego pod torami kolejowymi. Pro- 
wadzą do niego dwa trzymetrowe szyby z klamrami. Tunel został już po woj- 
nie wysmołowany. a znajdującą się w nim niszą przebiegały do stacji wszelkie 
instalacje. Przez lata w tunelu nagromadziła się znaczna ilość gruzu i ziemi, 
którą należało wydobyć na powierzchnię. Praca trwała do zmroku. 

Drugiego dnia po powrocie z wyprawy na Kanał Mazurski, widząc zmęczenie 
zlotowiczów skróciliśmy czas pracy. Jak zwykle Blaz z Krystkiem zaczęli swoją 
krecią robotę w chłodnym i wilgotnym tunelu. Ciężka praca w półmroku i py- 
le zakończyła się oczyszczeniem jednego z wylotów tunelu. W tym czasie dru- 
ga grupa zlotowiczów skończyła oczyszczać parter budynku nastawni. Niestety, 
wraz z gruzem i ziemią musieliśmy usunąć resztki dosłownie rozpadającej się. 
w pył posadzki. Pojawiły się także pierwsze znaleziska w postaci wieszaka i pa- 
ru opakowań po konserwach. Korzystając z tego, że rankiem odwiedzili nas 
leśnicy wytyczając strefę wycinki, Leszek wraz z Baśką zajęli się roślinnością 
porastającą stację. Przy nieustającym warkocie piły i w obłoku spalin zaczęły 
się walić na peron drzewa i krzewy. Pracujący w amoku drwale próbowali na- 
wet ściąć słup telefoniczny, ale w porę zauważono pomyłkę. Najzabawniejszy 
jednak był widok Leszka odbierającego telefon 4 metry nad ziemią podczas 
ścinania jednego z większych drzew. Prace jak zwykle przerwał zmrok oraz 
Jacek Haber-Akagi wzywający nas na wieczorne ognisko. 

Słowa podziękowania należą się wszystkim uczestnikom naszego małego 
*czynu społecznego". Wszyscy ochotniczo i z wielkim zapałem pracowali nad 
tym by stacja nabrała odpowiedniego wyglądu. Niestety, nie sposób wymienić 
ich tu wszystkich. Może dzięki takim ludziom jak oni uda nam się w ciągu 
następnego zlotu doprowadzić stację kolejową w Wilczym Szańcu do stanu 
umożliwiającego jej bezpieczne zwiedzanie. Bo przecież ta mała stacja to też 
piękny kawałek historii 


POWERS 
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Klub Sensacji XX Wieku 


Wystawę "Broń pancerna i artyleria 
Wojska Polskiego i armii niemieckiej 
1939-1945" otwarto w Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie. W dniu otwarcia 
wystawy 31 sierpnia pamiątkowymi 
medalami wyróżniono Leszka Kusiaka 
twórcę jeżdżącej kopii samochodu 
pancernego wz. 34; Macieja i Stanisława 
Kęszyckich zajmujących się poszukiwaniem 
pojazdów, muzealników z Tomaszowa 
Mazowieckiego; podpułkownika rezerwy 
Kazimierz Parkota, który użyczył 
wojskowego sprzętu do wydobywania 
poniemieckiego uzbrojenia; Włodzimierza 
Soszyńskiego z firmy Sewak, który zapew- 
niał paliwo i smary na akcje poszukiwaw- 
cze; Rafała Biera z magazynu "4x4" 

z Krakowa oraz Józefa Jędrucha z prywat- 
nego muzeum pojazdów zabytkowych 

w Świerklańcu. Na wystawie, która będzie 
prezentowana przez najbliższy rok można 
zobaczyć m. in. wieżę od polskiego czołgu 
Renault RT 17, kadłub Pantery oraz 
niszczyciela czołgów "Hetzer". 

Z jednym z wyróżnionych Leszkiem 
Kusiakiem rozmawia Radosław Szewczyk 


— Jakim medalem zostałeś uhonorowany? 

- Dostałem od dyrektora placówki pułkownika 
Jacka Macyszyna "Medal Pamiątkowy Muzem 
Wojska Polskiego w Warszawie". Jest na nim 
wizerunek pułkownika Bronisława Gębarzewskiego. 
— Jak i kiedy zaczęła się twoja przygoda 
z historią? 

- Historią interesuję się od zawsze, a tak 
dokładnie to od 25 lat. Miałem dobrego nauczy- 
ciela historii, który mówił dużo o ciekawych 
wydarzeniach, nawet o tych, o których oficjalnie 
zabraniano mówić. 

— Jakie były reakcje na twój "wóz bojowy"? 

-_ Wszystkim bardzo się podobał. Na otwarciu wys- 
tawy w muzeum podszedł do mnie starszy pan 
i powiedział: "Nie sądziłem, że go jeszcze za życia 
ponownie zobaczę. Jest tak samo brzydki i kan- 
ciasty jak oryginał”. 

- Do kiedy można będzie w Warszawie 
oglądać twoje dzieło? 

- Samochód pancerny wz. 34 eksponowany był 
do końca września. Potem przywieziony został 
z powrotem do Nowego Targu. 
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- słynna z powodu wgłębienia w kształcie nie- 
mieckiej gapy wrzuconej po: 
Ta budowla jest ończona w większym stop- 
niu niż poprzednia. Etap trzeci, to odległy o kil- 
kaset metrów jaz walcowy. Marcin Pałka cierpli- 


no do kanału. 


wie wyjaśnia zasady działania tego obiektu 
hydrotechnicznego. znów spacer i powojenną 
groblą przechodzimy na drugi brzeg kanału. 
Etap czwarty, to prawie gotowa śluza w Gui - tu 


upada ostatecznie teoria 
o u-bootach 


na kanale Mazurskim. śluza jest po prostu za 
mała, by spławiać nawet najmniejszego u-boo- 
ta. W drodze powrotnej zwiedzanie kościółka 
w Węgielsztynie, według podań miał się on 
oprzeć najazdowi tatarskiemu w 1657 roku 
Wieczorem eksploratorzy kontynuują pracę na 
stacji. W tunelu technicznym zmiana ekipy ko- 
piącej, w środku zaduch. a po i tak wilgotnych 
ścianach leje się woda — to skroplony ciężki od- 
dech kopiących 


DZIEŃ CZWARTY 


Twierdza Boyen, te słowa pobudzają wyo- 
braźnię jadących do Giżycka. Jednak dopiero na 
miejscu zlotowicze mają okazję przekonania się 
co do ogromu samego założenia jak i ilości zu- 
żytych na budowę tego obiektu materiałów. 
Oprowadzani przez nieocenionego Wojtka 
Różewicza, ludzie cierpliwie zwiedzają kolejne 
bastiony, szańce, raweliny, fosy. Największy 


zachwyt wzbudza 
bomboodporna latryna 


Na koniec niespodzianka, 
dzienka z korytarzykiem. Odgruzujemy to za 
rok, jeśli pomożecie — mówi Wojtek. Głosy apro- 
baty mówią same za siebie, dobrze, że co nie- 
którzy nie mieli łopat. Na koniec kopia wyczy- 
nu motocyklistów sprzed paru lat, z braku tara. 


tajemnicza stu- 


RZE WODNIKI 
PLANY ZWIEDZAA 


UPOMINUJ 


To już koniec. Żegnany przez wielbicieli Leszek Kusiak odjeżdża 


nu Błażej, Adam, Krystian i Michał głową Czar- 
ka szturmują wrota klubu Tequila. Tradycyjnie 
wieczorem stacja, robimy ostatnie porządki. Na 
koniec przejażdżka samochodem pancernym po 
parkingu, jakieś 40 rundek, aż do wyczerpanie 
zapasu benzyny. 


DZIEŃ PIĄTY 


Ludzie rozjeżdżają się powoli. Zdecydowana 
większość pyta, kiedy kolejne spotkanie. 


PODSUMOWANIE 


Jak zwykle po takiej imprezie pada pytanie: 
Czy było tak, jak miało być i czy wszystko poszło 
zgodnie z planem. Odpowiem prosto — było le- 
piej i chwała za to wszystkim, którzy się do te- 
go przyczynili 
mniałem przepraszam 

Na zlocie byli: Pwz, Ate, Ball, 
Pbr 01. Komandos, Korad, Caani, Thunder, 
Genezis, Bachor, Rusty, Pietyczny, Mercur, 
Motolevis, Kuzniecow, Tchekan. Makumaki 
Aneta, Bonzo, Komunista, Matrix, Kwiatek. 
Rosner, McGregor. Marmac, Dt, Edi, Pastusz 
Konger. Raa, Satnish. Gryf, Finek, Kiler. Frog. 
SS, An, Akagi, Powers, Plunger i inni, o których 
zapomniałem. Dziękujemy Bogdanowi Wasilen- 
ce, Wojtkowi Różewiczowi, Rafałowi. Marcie, 
Kacprowi Bier. Patrycji Kwiatkowskiej, Przemko- 
wi Wojtakowi, Jerzemu Murgrabiemu, Radosła- 
wowi Bieleckiemu. Bogusławowi Wołoszańskie- 


lista, poniżej, jeśli o kimś zapo- 


Moose. 


mu dziękuję osobno za wszystko, co zrobił dla 
klubu do tej pory i czekamy na jeszcze. Joannie 
Lamparskiej za to, że była, a ile to znaczy pozo- 
stanie tajemnicą piszącego. 


HARTMANN 
Zdjęcia: Joanna Lamparska, Marcin Pałka 


Więcej zdjęć na stronie 
odkrywcaQonline-com 


Śledztwo Odkrywcy 


JAN KAZIMIERZ PRZYWŁASZCZYŁ SOBIE KORONY SWEGO 
OJCA ZYGMUNTA III I BRATA WŁADYSŁAWA. ZABRAŁ ZE 
SKARBCA TAKŻE KORONĘ MOSKIEWSKĄ ZROBIONĄ 
SPECJALNIE NA PLANOWANĄ KORONACJĘ KRÓLEWICZA 
WŁADYSŁAWA NA CARA MOSKIEWSKIEGO. KAZAŁ JĄ 
PRZETOPIĆ I SPRZEDAĆ, A PERŁY I INNE SZLACHETNE 
KAMIENIE SCHOWAŁ W PRYWATNEJ SZKATULE 


RABUSIE 


KRÓLEWSKICH SKARBÓW 


W XVI i XVII wieku Rzeczpo 
państwem w Europie, potężnym i jednym z najbogats 


lita Obojga Narodów była najwi 
ch. Obok sławnego 


z bogactw skarbu koronnego istniały w niej również pełne złota, szlachetnych 


kamieni i wyrobów artystycznych, skarbce katedralne. Najzasobniej 


krakowski i gnieźnieński należały do arcybiskupów pełniących równocześnie 


funkcje prymasów Polski i interreksów w okresach bezkrólewia. 


karbnicami szczyciły się 
również wielkie rody 
magnackie, szczególnie 


te, które miały swe wielkie 
majątki na wschodnich kresach 


Rzeczpospolitej. Wielkie, pry- 
watne skarby mieli w końcu 
sami królowie. Fakt istnienia 
tych ostatnich był jednak przy- 
czyną nieustannych kontrower- 
sji i podejrzeń ze strony szlachty 
obawiającej się, że władca 
mający swobodny dostęp do 
skarbca królestwa mógł niele- 
galnie zaopatrywać swą prywat- 
ną szkatułę. Pomówienia te 
i plotki nabierały szczególnego 
rozmachu, gdy władca nie po- 
trafił zyskać sympatii szlachec- 
kiej braci, zachowywał się wy- 
niośle i nie zabiegał o tanią po- 
pularność. Jako pierwsza takie- 
go właśnie losu doświadczyła 
królowa Bona, Włoszka, żona 
Zygmunta Starego, matka ostat- 
niego Jagiellona na polskim tro- 
nie. Dobra gospodyni, dbająca 
o interes tronu, potrafiła odzy- 
skać wiele majątków państwo- 
wych tzn. królewszczyzn, zajmo- 
wanych bezprawnie i wprowa- 
dzała w nich nowoczesną go- 
spodarkę rolną i przetwórczą. 


Zakładała miasta. huty i młyny. 
sprowadzała rzutkich osadni- 
ków i wprowadzała nowe rośli- 
ny uprawne (to ona rozpo- 
wszechniła „włoszczyznę”). 
Przedsięwzięcia te przynosiły 
zyski królowi i królestwu, ale jej 
zdecydowana polityka wobec 
szlachty, która twierdziła. że 
Rzeczpospolita jest jej własno- 
ścią, a król jedynie mianowa- 
nym przez nią urzędnikiem, 
sprawiła, ze zaczęto ją 
nienawidzić. O jej '$ 
skarbach ukrytych 
w wielu miejscach 
do dziś krążą legen- 
dy. a szczególnie 
niepochlebnej 
sławy 


sporzyły jej tzw. sumy neapoli- 
tańskie. W okresie upadku 
Rzeczpospolitej, w dobie roz- 
biorów był to temat „dyżurny”, 
jedna z przyczyn naszej kata- 
strofy i dowód na to, że wszel- 
kie zło sprowadzają na nas 
cudzoziemcy. Zygmunt Gloger 
historyk-amator. miłośnik wszel- 
kiej swojszczyzny, w tym właśnie 
duchu sporządził hasło „sumy 


neapolitańskie” w swej „Ency- 


klopedii staropolskiej ilu- 
strowanej”. 

Królowa Bona — pi- 
sał — obsypana da- 
rami męża swego 


Filip I, król hiszpański, któremu 
królowa Bona miała pożyczyć 
ogromną sumę pieniędzy 

tzw. sumy bajońskie 


Zygmunta I. uposażona bogato 
w swoim wdowieństwie, nie- 
mniej przy pomocy przebiegłe- 
go umysłu — zgromadziła potęż- 
ne skarby w pieniądzach, klej- 
notach i drogich sprzętach. 
Skarby te wbrew woli narodu 
i syna swego Zygmunta Augusta 
do Włoch w r. 1556 wywiozła 
i następnie ogromną sumę pie- 
niężną pożyczyła królowi hisz- 
pańskiemu Filipowi Il. Gdy w r. 
1559 umarła, owe 


skarby szacowane na pół 
miliona dukatów 
powinny były prawem prostego 
spadku powrócić do Polski na 
rzecz Zygmunta Augusta i córek 
Bony. Daremnie jednak król 
wysłał posłów do Włoch i Hisz- 
panii,. upominając się o swoją 
, własność. Darem- 


Dokończenie na str. 18 
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nie i następcy jego starali się 
o to samo. Tylko małą część 
otrzymał Zygmunt August w ta- 
larach neapolitańskich, kazaw- 
szy wytłoczyć na nich herb ko- 
ronny, żeby im nadać kurs przy- 
musowy. użył na zapłatę woj- 
ska. Sumy neapolitańskie nie 
powróciły już nigdy do kraju. 
Została tylko po nich głośna tra- 
dycja w narodzie”. Dzisiejsi hi- 
storycy mają na ten temat jed- 
nak odmienne zdanie. po zba- 
daniu finansów Rzeczypospoli- 
tej w czasach ostatnich Jagiello- 
nów twierdzą, że Włoszka wy- 
wiozła z Polski o wiele mniej 
bogactw i co ważniejsze, 
w większości był to jej prywatny 
majątek. Podobna sytuacja zda- 
rzyła się w 1669 roku w związ- 
ku z abdykacją i wyjazdem do 
Francji króla Jana Kazimierza. 
Ostatni Waza na polskim tronie 
podobnie jak Bona nie był lu- 
biany przez szlachecką brać. Był 
małomówny. _nieprzystępny 
i ubierał się z niemiecka. pod- 
czas gdy szlachta i magnateria 
kochały się w strojach wschod- 
nich. Kiedy więc sejmowa komi- 
sja dokonała inspekcji królew- 
skiego skarbca. który w latach 
1655 - 1662 ewakuowany był 
z powodu szwedzkiego zagroże- 
nia na drugą stronę Karpat do 
zamku w Lubowli na Spiszu, 
i kiedy okazało się. że brakuje 
w nim wielu klejnotów. na sej- 
mie abdykacyjnym wybuchła 
awantura. Król tłumaczył się, że 
klejnoty zastawił pod sumy po- 
życzone na wojenne potrzeby 
państwa, szlachta gardłowała, 
że nie było odpowiedniej decy- 
zji sejmowej zezwalającej na za- 


jej lai 
Jan Kazimierz kazał przetopić 
i sprzedać tzw. moskiewską koronę 
królewicza Władysława 
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ciąganie długu pod zastaw kosz- 
towności ze skarbu królestwa, 
więc 


król postępował nielegalnie 


żądano też, żeby .„supellex 
Regia (klejnoty królewskie) we- 
dług inwentarza oddana była. 
osobliwie króla Zygmunta I. 
króla Augusta”. Żądania okazały 
się słuszne, gdyż król rzeczywi- 
ście rościł sobie prywatne pra- 
wo do koron swego ojca 
Zygmunta Ill i brata Władysła- 
wa. Zabrał je ze skarbca i urzęd- 
nicy. którzy sporządzali jego re- 
wizję, stwierdzili ich brak. Oka- 
zało się wtedy również, że bra- 
kuje tzw. korony moskiewskiej 
wykonanej w związku z plano- 
waną koronacją królewicza Wła- 
dysława (późniejszego króla 
Władysława IV) na cara mo- 
skiewskiego. Tę ostatnią Jan Ka- 
zimierz kazał rozebrać, złoto 
przetopić i sprzedać, a zdobiące 
ją perły i szlachetne kamienie 
włączył do prywatnej szkatuły. 
Tego szlachcie polskiej było za 
wiele, sejm zagroził abdykujące- 
mu władcy cofnięciem stałej 
renty królewskiej, jaką zamierza- 
no mu płacić po wyjeździe, 
przypomniano mu też, że jego 
poprzednicy na polskim tronie, 
ojciec i brat już wcześniej prze- 
kazali te trzy korony Rzeczpo- 
spolitej. Proszono więc „aby wo- 
li królów IMci zmarłych dosyć 
się stało”. Wobec tak zdecydo- 
wanej postawy Jan Kazimierz 
skapitulował. Zwrócił korony 
tzw. szwedzkie i zamówił u złot- 
nika warszawskiego Tobiasza 
Rychtera sporządzenie duplikatu 
korony moskiewskiej. Ta ostatnia 


W skarbcu Zygmunta Augusta znajdował się 
wielkiej wartości rubin oraz wysadzany dia- 
mentami szczerozłoty medalion ofiarowany 


przez cesarza Karola V 


do skarbca królewskiego trafiła 
dopiero w 1674 roku i długo 
tam nie pozostała. gdyż w 1700 
roku przekazana została elekto- 
wi. brandenburskiemu Frydery- 
kowi Ill jako zastaw za kwotę 
400 000 talarów pożyczonych 
w 1657 roku od jego ojca Fryde- 
ryka Wilhelma pod zastaw mia- 
sta Elbląga. Przeleżała owa koro- 
na w skarbcu Hohenzollernów 
(kurfirst Fryderyk III koronował 
się w 1701 roku na króla 
Prus) ponad sto lat i w 1809 ro- 
ku decyzją pruskiego króla Fry- 
deryka Wilhelma IIl została 
przetopiona na kruszec wraz 

z innymi koronami pol- 
skimi zrabowanymi 
z Wawelu w 1795 roku. 
O tym, że królowa Bona 
nie wywiozła do swego 
księstwa w Bari tak 
wielkich bogactw, o ja- 
kie ją pomawiano, 
świadczy też zasobność 
prywatnego skarbca jej 
syna, Zygmunta Augusta. 
Ostatni z Jagiellonów na pol- 
skim tronie, od lat młodzień- 
czych z zapałem gromadził klej- 
noty i wyroby ze złota. Miał też 
ku temu wielkie możliwości, 
gdyż za jego panowania Rzecz- 
pospolita Obojga Narodów stała 
u szczytu potęgi i gospodarczej 
prosperity. Europejscy władcy 
i politycy zabiegali o przychyl- 
ność polskiego monarchy. a jed- 
nym ze sposobów zyskania owej 
przychylności były cenne i ory- 
ginalne prezenty. W ten sposób 
np. w skarbcu Zygmunta Augu- 
sta znalazł się wielkiej wartości 
rubin oraz 


wysadzany diamentami 
szczerozłoty medalion 


ofiarowany przez cesa- 
rza Karola V. Innym źró- 
dłem bogactwa były 
spadki. szczególnie ten 
odziedziczony po ojcu 

królu Zygmuncie nazwa- 
nym później Starszym 
i po siostrzeńcu Janie 
Zygmuncie Zapolyi. Pa- 
piescy nuncjusze. Bon- 
giovani i Rugierri bawią- 
cy się na dworze Zyg- 
munta Augusta. wartość 
jego prywatnego skarb- 
ca ocenili na przeszło 
milion złotych dukatów. 
Ich zdaniem przewyższał 
on swym bogactwem 
najświetniejsze skarbce 
ówczesnej Europy, nawet 


uważane za najświetniejsze za- 
soby papieża i republiki wenec- 
kiej. Swój skarbiec przechowy- 
wał najpierw Zygmunt August 
na zamku w Wilnie, później 
przeniósł go do Tykocina. gdzie 
jeszcze za panowania ojca obrał 
sobie siedzibę i przystąpił do 
rozbudowy tamtejszego muro- 
wanego zamku. Wówczas też 
w odległym o kilkanaście kilo- 
metrów Knyszynie zapoczątko- 


Pod naciskiem szlachty polskiej 
Jan Kazimierz musiał zrekonstruować 
koronę moskiewską 


wano budowę obszernego 
drewnianego dworu, otoczone- 
go folwarkami, stawami rybny- 
mi i rozległym zwierzyńcem, 
gdzie królewicz chętnie polował. 
Gdy w 1548 roku został królem, 
właśnie zamek w Tykocinie 
i dwór w Knyszynie stały się je- 
go ulubionymi rezydencjami. 
Wynikało to zarówno z ówcze- 
snego stylu sprawowania wła- 
dzy królewskiej, która wymagała 
nieustannego przemieszczania 
się władcy pomiędzy dwoma 
nieformalnymi. ale faktycznymi 
stolicami królestwa: Wilnem 
i Warszawą (oficjalną stolicą po- 
zostawał do 1596 r. położony 
na południowych peryferiach 
Kraków), jak również z ustronne- 
go położenia Tykocina i Knyszy- 
na. miejsc zapewniających dys- 
krecję intymnych spotkań i moż- 
liwość schronienia przed zarazą 
zabierającą w XVI wieku szcze- 
gólnie obfite żniwo w wielkich 
skupiskach ludności. W Knyszy- 
nie położonym na niezbyt i dziś 
ludnej podlaskiej równinie 
ostatni Jagiellon odpoczywał 
w podróży, chronił się przed 
morowym powietrzem i spoty- 
kał z faworytami ciągle (żył 52 
lata). mając nadzieję, że po 
trzech małżeństwach z bezpłod- 
nymi kobietami (Barbara Radzi- 


wiłłówna i dwie Habsburżanki) 
spłodzi wreszcie potomka choć- 
by z nieprawego łoża. 


Tam zastała go śmierć 


w 1572 roku. Latem pod pre- 
tekstem szerzącej się zarazy 
opuścił Warszawę i udał się na 
Podlasie, gdzie oczekiwała go 
już Barbara Giżanka — córka raj- 
cy warszawskiego, królewski 
„Sokół”, jak nazywano wówczas 
nałożnice, oraz jej protektorzy, 
dworzanie Mikołaj i Jerzy Mnisz- 
chowie. Podobno wtedy Giżan- 
ka pokazała mu córeczkę, która 
miała zrodzić się z ich związku, 
za co otrzymała wielką kwotę 
pieniędzy. Ale na radość było za 
późno, król zmarł 7 lipca 
i w knyszyńskim dworze rozpo- 
częła się grabież jego majątku. 
Przodowali w tym Mniszchowie, 
którzy — jak zeznali później dwo- 
rzanie królewscy — wywieźli wie- 
le ciężkich worów oraz wielką 
skrzynię, którą z trudem uniosło 
sześciu ludzi. A ówczesny kroni- 
karz Światosław Orzelski zanoto- 
wał: „po skonaniu Króla taki 
okropny widok opuszczenia 
przedstawiał nieboszczyk, że nie 
było czym przykryć nagi trup je- 
go. Dopiero biskup krakowski 
(Franciszek Krasiński, który wcze- 
śniej udzielił przedśmiertnej spo- 
wiedzi królowi — Z. 5.) kazał zro- 
bić całun na ten użytek, a doktor 
Fogelwender włożył na ciało 
zmarłego złoty pierścień z kosz- 
townym kamieniem i łańcuch 
złoty z krzyżem”. Co się stało ze 


Do zamku w Lubowli na Spiszu, z powodu zagrożenia szwedzkim potopem ekwakuowano skarby królów polskich 


skarbami Zygmunta Augusta 
przechowywanymi w Knyszy- 
nie? Wiele z nich zapewne 
zgodnie z oświadczeniami 
świadków zagamęli Mniszcho- 
wie, dzięki nim zaczęli budować 
swą magnacką karierę i finanso- 
wać awanturnicze wyprawy na 
Moskwę mające na celu osadze- 
nie na jej tronie posłusznego im 
Dymitra Samozwańca ożenio- 
nego z córką Jerzego Mniszcha 
— Maryną. 

Ale czy wszystkie? Czy wierni 
królowi i Rzeczpospolitej dwo- 
rzanie nie ukryli choćby ich czę- 
ści słusznie przewidując zamiary 
Mniszchów? Jedna z legend po- 
wiada, że 


skarby królewskie wrzucono 
do studni 

dworskiej, chroniąc je w ten spo- 
sób przed rabunkiem. Problem 
polega jednak na tym. że drew- 
niany dwór Zygmunta Augusta 
w Knyszynie będący. jak twierdzą 
historycy, największym założe- 
niem dworskim na ziemiach 
Wielkiego Księstwa Litewskiego 
(Podlasie należało do WKL do 
czasów unii lubelskiej w 1569 ro- 
ku). popadł w ruinę wkrótce po 
śmierci króla. a do naszych cza- 
sów nic z niego nie przetrwało. 
Pomimo podejmowanych kilka- 
krotnie poszukiwań archeologicz- 
nych nie wiemy nawet. w którym 
dokładnie miejscu się znajdował. 
Najbardziej prawdopodobne są 
dwie lokalizacje. Pierwsza, to Gó- 
ra Zamkowa zwana też Górą Kró- 
lowej Bony, niewielkie wzniesie- 
nie położone przy starej drodze 
do Białegostoku w odległości 
około 1,5 km od Knyszyna. Dru- 
ga. to teren knyszyńskiego fol- 
warku położony na wschodnich 
obrzeżach miejscowości. zacho- 
wały się tu szczątki dawnych ka- 
miennych murów. ż 


groble i stawy będące być może 
pozostałością po królewskim 
ogrodzie i zwierzyńcu. Czy tu 
właśnie znajdowała się owa 
dworska studnia, do której po 
śmierci ostatniego króla Jagiello- 
na wrzucono jego skarby? Szuka- 
ło jej wielu, jak dotąd bez powo- 
dzenia. Niektórych zwiódł fanta- 
styczny rysunek Napoleona Ordy 
opublikowany w 1875 roku i za- 
tytułowany „Studnia Giżanki”. 
Równinny, łąkowo — bagienny 
krajobraz północnego Podlasia 
jest tam właściwie oddany, ale 
ruiny budowli i studni przedsta- 
wione na pierwszym planie są już 
czystym wymysłem autora lito- 
grafii. Równie zagadkowo przed- 
stawia się sprawa ukrycia królew- 
skich skarbów w podziemiach 
knyszyńskiego kościoła. Najpierw 
spoczęło tam, zmumifikowane 
przez królewskiego lekarza Fran- 
ciszka Wolskiego. ciało samego 
Zygmunta Augusta. Posypane 
chmielem i popiołem drzewnym. 
nasączone miodem i ziołami 
oczekiwało w chłodzie, aż miną 
letnie upały i będzie można prze- 
wieźć je do królewskiej nekropo- 
lii na Wawelu. Później transport 
odwlekano. bo władze państwa 
miały na głowie sprawę waźniej- 
szą. elekcję nowego króla. 
W końcu ciało Jagiellona wywie- 
ziono. ale nie w całości, bo 
w podziemnej krypcie knyszyń- 
skiego kościoła pozostał mniejszy 
sarkofag zawierający wnętrz- 
ności i serce króla 

Wiadomo. że znajdował się on 
tam jeszcze w roku 1824, póź- 
niej zaginął, albo po prostu zo- 
stał zapomniany, gdzieś przesu- 
nięty 


ukryty w trakcie którejś z kolej- 
nych przebudów kościoła. A ko- 
ściół ten jest budowlą wiekową. 
fundowaną w 1520 roku jako 
świątynia gotycka. przebudo- 
wany już po śmierci Zygmunta 
Augusta w duchu renesansu 
przez starostę knyszyńskiego Ja- 
na Zamojskiego. Ostatnia roz- 
budowa miała miejsce w XIX 
wieku, wówczas też stwierdzono 
istnienie pod kościołem trzech 
krypt grzebalnych, do których 
jednak nie zaglądano. Czy 
w którejś z nich znajduje się sar- 
kofag ze szczątkami Zygmunta 
Augusta? A może jest tam też 
coś więcej, część królewskiego 
skarbca. który w obawie przed 
grabieżą ukryli właśnie tam 
wierni _ dworzanie króla? 
Szwedzki „potop” z lat 1655 — 
1660 był pierwszą wielką kata- 
strofą, która dotarła swym nisz- 
czycielskim skrzydłem do serca 
ziem Rzeczpospolitej. Od śre- 
dniowiecza, od czasów najaz- 
dów tatarskich w Małopolsce 
i wojen krzyżackich w Wielko- 
polsce, ziemie polskie nie znały 
wojennej pożogi i szczęku orę- 
ża. W XVI i pierwszej połowie 
XVII wieku Rzeczpospolita 
Obojga Narodów państwo po- 
tężne i ambitne prowadziło 
zwycięskie wojny na dalekich 
północnych, wschodnich i połu- 
dniowych kresach. na ziemiach 
etnicznie obcych. Gwałtowne 
wtargnięcie wroga okrutnego, 
bezwzględnego, niekatolickiego 
(Szwedzi byli protestantami) 
wywołało szok. przerażenie 
i paraliż woli Polaków. 21 lipca 
1655 roku armia szwedzka 
wkroczyła na ziemie Polski, 
a już 8 września bez jednego 
5 wystrzału skapitulowała War- 
szawa. Król szwedzki Karol X 
Gustaw obrał za swa siedzibę 


Dokończenie na str. 20) 
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Skarb ze Skrwilina — para stołowych świeczników 


Pałac Ujazdowski, a jego żołnie- 
rze przystąpili do grabieży mia- 
sta które za panowania dynastii 
Wazów stało się oficjalną stolicą 
wielkiego i zamożnego króle- 
stwa. Grabiono wszystko, co 
można było unieść załadować 
na galery i spławić do Gdańska 
i dalej do Szwecji. Wyrywano 
z muru ozdobne odrzwia i fu- 
tryny, zrywano posadzki, plafo- 
ny i kurdybanowe obicia, z pa- 
łacu Kazimierzowskiego (obec- 
nie mieści się tam rektorat Uni- 
wersytetu Warszawskiego) ulu- 
bionej rezydencji króla Jana Ka- 
zimierza i Ludwiki Marii zabra- 
no nawet ciężką marmurową 
loggię wspartą na 32 kolum- 
nach, które zresztą połamano 
w trakcie rozbiórki. W ten sam 
bezwzględny sposób grabieni 
byli warszawscy mieszczanie, 
których zmuszano do udzielania 
kwater i pożywienia najeźdź- 
com i kilkakrotnie 

okładano wysokimi 
kontrybucjami 

pod groźbą spalenia i zburzenia 
miasta. Dzieła zniszczenia doko- 
nały wojska sprzymierzonego ze 
Szwedami księcia siedmiogrodz- 
kiego Jerzego Il Rakoczego, któ- 
re w czerwcu 1657 roku przez 
tygodni okupowały Warszawę. 
Ówczesny burmistrz stolicy. Fal- 
kiewicz donosił ze zgrozą: „jed- 
ni działa rozsadzali, drudzy mu- 
ry i bramy burzyli, a wyrabo- 
wawszy miasto na ostatek zapa- 
lić z gruntu chcieli”. Warszawa 
poniosła w czasie potopu 
ogromne straty, straciła 60% 
budynków, jej ludność zmniej- 
szyła się z około 20 do 5 tysię- 
cy. A to, co ocalało było w opła- 
kanym stanie. Sekretarz królo- 
wej donosił swej pani, iż „Szwe- 
dzi tak napełnili nieczystością 
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zamek warszawski, że w nim 
mieszkać niepodobna: konie aż 
na trzecie piętro wprowadzili, 
którego pokoje pełne mierzwy 
i trupów żołnierskich”. A naj- 
cenniejsze przedmioty, które 
zdobiły zamek i miasto znajdo- 
wały się już w Szwecji. Król 
szwedzki 

wyznaczył 3 tysiące talarów 
nagrody 

dla technika, który dokona de- 
montażu kolumny Zygmunta 
i dostarczy ją do Gdańska, ale 
na szczęście nikt nie podjął się 
tego zadania. Wiele innych 
dzieł sztuki jednak wywieziono. 
np. brązowe lwy z pałacu Kaza- 
nowskiego do dziś zdobią kró- 
lewski zamek w Sztokholmie, 
tam też znajduje się wielka ilość 
militariów (np. zbroja kirasjer- 
ska Władysława IV), obrazów. 
mebli (w tym 28 tureckich na- 
miotów), instrumentów mu- 
zycznych, naczyń srebrnych 
i porcelanowych. Skarby szwedz- 
kiej dynastii Wazów na polskim 
tronie znajdują się dziś w muze- 
ach stolicy Szwecji. W Muzeum 
Historycznym Miasta Warszawy 
znajduje się natomiast jeden 
skromny zabytek świadczący 
o częściowym niepowodzeniu 
szwedzkiej akcji grabienia war- 
szawskich skarbów. Jest to mar- 
murowa rzeźba stylizowanego 
delfina wydobyta z dna Wisły 
na wysokości Żerania przez war- 
szawskich piaskarzy w 1906 ro- 
ku. Historyk Władysław Koro- 
tyński ustalił wówczas, że znale- 
zisko to wiązać należy z wrze- 
śniem 1656 roku, kiedy to 
Szwedzi zaniepokojeni zwycię- 
stwami wojsk polskich opuścili 
Warszawę i jak donosił wspo- 
mniany sekretarz królowej, ..na- 
ładowali sześć, czy siedem stat- 


ków z najlepszą zdobyczą, 
zaś łupy, których nie byli 
w stanie wywieźć, zatopili 
w Wiśle, aby nie wpadły 
w polskie ręce, wielka była 
więc zajadłość”. Korotyński 
ustalił też pochodzenie 
rzeźby delfina, w czym po- 
mocny był mu pierwszy 
przewodnik po stołecz- 
nym grodzie, czyli „Gości- 
niec albo krótkie opisa- 
nie Warszawy” Adama 
Jarzębskiego. gdzie 
przy pełnym za- 
chwytów opisie 
ogrodów królew- 
skich przy pałacu 
Kazimierzowskim i rzeżb tam 
usytuowanych. napotykamy na 
fragment: 
„Wpadnę na delfinoryba 
Z okrutną paszczęką ryba 
A na niej stoi chłopiątko 
Z jakąś pałką niebożątko”. 
„Chłopiątko” nie zachowało się, 
być może utrącone przez 
szwedzkich rabusiów. ale na 
grzbiecie „delfinoryba” pozostał 
ślad, gdzie było zamocowane. 
Zabytek ten szczęśliwie prze- 
trwał ostatnią wojnę. kiedy to hi- 
tlerowcy powtórzyli wyczyn 
Szwedów. a dysponując nowo- 
czesną technologią i zbrodniczą 
ideologią wielokrotnie ich zdy- 
stansowali. Ocalały również 
z „potopu” niektóre skarby war- 
szawskich mieszczan, choć jak pi- 
sał ówczesny pamiętnikarz, „re- 
widowali Szwedzi najmniejsze 
kąty. skrzynie sobie otwierać 
i z nich wykładać kazali rzeczy”. 
Nabyli w tym rzemiośle wielkiej 
przebiegłości. odkrywając naj- 
bardziej przemyślne kryjówki 
między innymi w podziemiach 
Kaplicy Moskiewskiej. Nie odna- 
leźli jednak skarbu zamożnych 
kupców winnych Fukierów, ale 
i tym nie brakowało przebiegłości. 


Zakopali złoto 
w iemnym lochu 


ustawili nad nim beczki z kapu- 
stą, a w innej piwnicy urządzili 
łatwą do wykrycia skrytkę, 
w której złożyli kilka srebrnych 
naczyń i duży antałek mocnego 
wina. O skarbach ukrytych 
w czasie „potopu” i później nie- 
odnalezionych, mówią legendy. 
W Gnojnie koło Chmielnika 
w Polsce Środkowej istniał nie- 
gdyś zameczek otoczony woda- 
mi jeziora. Jego właściciel Stani- 
sław Gnoiński kolaborował ze 
Szwedami i zgromadził duże 


skarby, które ukrył w podzie- 
miach swej rezydencji. Za kola- 
borację został stracony, jego za- 
meczek zburzony, a skarb do dziś 
pozostaje na niewielkiej wyspie 
na jeziorze, które dziś zamieniło 
się w staw zarastający szuwara- 
mi. Do dziś też nie wiadomo, czy 
wszystkie skarby jasnogórskie, 
które na polecenie przeora Kor- 
deckiego zatopiono w okolicz- 
nych stawach, zostały odnalezio- 
ne i wydobyte po odstąpieniu 
Szwedów od oblężenia. A o tym, 
że odkrycia takie mogą nas ocze- 
kiwać świadczy 

bistoria skarbu ze Skrwilna. 


Latem 1961 roku toruńscy ar- 
cheolodzy. prowadząc wykopali- 
ska na wczesnośredniowiecznym 
grodzisku z X-XI wieku, odkryli 
na jego majdanie (przestrzeń, 
która na zamkach nosi nazwę 
dziedzińca) drewnianą skrzynię, 
aw niej cenne zabytki z całkiem 
innej niż grodzisko epoki. Skrzy- 
nia zawierała wysokiej klasy 
artystycznej biżuterię wykonaną 
ze złota i szlachetnych kamieni 
oraz równie wysokiej próby arty- 
stycznej zestaw sreber stoło- 
wych. Przedmioty te pochodziły 
z pierwszej połowy XVII wieku, 
zaś analiza sygnatur znalezio- 
nych na srebrach dokumentów 
metrykalnych i spisów urzędni- 
ków z XVII wieku działających na 
Kujawach i Mazowszu, pozwoliły 
zidentyfikować właściciela skar- 
bu. Był nim Stanisław Piwo pod- 
czaszy płocki oraz jego żona 
Zofia Magdalena córka Jana Loki 
starosty borzechowskiego. Od- 
tworzono również sposób, w jaki 
skarby owe trafiły na opuszczone 
już w XVII wieku, otoczone za- 
pewne legendami, grodzisko 
w Skrwilnie. Oto zagrożony 
szwedzkim najazdem podczaszy 
płocki w pośpiechu, ale i w ta- 
jemnicy postanowił ukryć swe 
bogactwo i zapewne nocą, sam 
lub w towarzystwie garstki za- 
ufanych udał się tam, gdzie nikt 
dobrowolnie, z obawy przed 
duchami, się nie zapuszczał. 
Pogańskie uroczysko wydało mu 
się najlepszym strażnikiem skar- 
bu. | nie zawiodło go. przecho- 
wało skarb przez ponad trzy 
stulecia i oddało tym, którzy 
w jego wnętrzu szukali już cał- 
kowicie czegoś innego. 


ZDZISŁAW SKROK 
Fot. Awit Szubert, archiwum autora 


Pałac w Schlobitten na fotografii archiwalnej. 


chciał ukryć w piwnicach rezyde 

e PP 
w Schlobiffen Bursztynową Komnatę 
i pozostałe arcydzieła ze zbiorów 


królewieckich 


POŻAR w pałacu 


zu Dohnów 


Głosował na NSDAP w swych dobrach gościł czołowych przywódców nazistowskich, kilkakrotnie rozmawiał 

z Adolfem Hitlerem, z którym nawet podróżował jego specjalnym samolotem. Był oficerem Wehrmachtu, w któ- 
rym najpierw dosłużył się Krzyża Żelaznego. Potem został zdegradowany za odmowę rozstrzelania jeńców amery- 
kańskich. W wojsku zaprzyjaźnił z ludźmi, którzy zorganizowali zamach na Hitlera w Wilczym Szańcu. Po drugiej 
wojnie światowej afiszował się z wrogością do Polski i Polaków, czynnie wspierając organizacje ziomkowskie. 

Pod wpływem słynnego memorandum kościoła ewangelickiego w RFN z 1966 roku zmienił jednak poglądy, ponoć 
szczerze. Stał się przyjacielem Polaków i wielokrotnie gościł w naszym kraju, po raz ostatni w 1992 roku. 


łaśnie wtedy. w połowie września tegoż 
W:: w podelbląskich Słobitach przebywał 

93-letni, prawie niewidomy starzec. Towa- 
rzyszyli mu osobisty lekarz i... ekipa filmowa jednej 
z niemieckich stacji telewizyjnych, realizująca biogra- 
ficzny dokument "Świadek stulecia”. 

Było to pożegnanie ze Słobitami człowieka, do 
którego kiedyś należały największe majątki w Prusach 
Wschodnich. Książę Aleksander zu Dohna-Schlobitten 
przeczuwał, że już tu nie wróci. Zmart pięć lat 
później, 29 paździenika 1997 roku, w Bazylei w wie- 
ku 98 lat. 

Ponad pół wieku wcześniej, późną wiosną lub 
wczesnym latem 1944 roku. przed zabudowaniami 
stacji kolejowej Schlobitten (to dzisiejsze Słobity nie- 
daleko Elbląga) na pociąg osobowy z Kónigsbergu 
(Królewca) czekał powóz, który do oddalonego o kil- 
ka kilometrów pałacu miał przewieźć gościa księcia 
Aleksandra zu Dohny. Wówczas w rezydencji zu 
Dohnów przebywał jeden z najbardziej tajemniczych 


ludzi XX wieku, chociaż gościowi księcia nawet na 
myśl nie przyszło, że po śmierci jego postać przewijać 
się będzie w tysiącach publikacji prasowych, dziesiąt- 
kach książek i filmów dokumentalnych. Słusznie lub 
nie, w każdym razie gościa księcia od lat uważa się za 
tego. który 


ukrył Bursztynową Komnatę 


To legendarne już dzisiaj arcydzieło sztuki baroko- 
wej jest bezskutecznie poszukiwane od zakończenia 
drugiej wojny światowej. Zrabowana przez Niemców 
jesienią 1941 roku komnata została przewieziona do 
Królewca. gdzie zaopiekował się nią znawca burszty- 
nu o europejskiej sławie — doktor Alfred Rohde, 
dyrektor zamkowych zbiorów sztuki w ówczesnym 
Kónigsbergu. Wspomnianym gościem księcia zu 
Dohny był Gustaw Georg Wyst. Do końca lat osiem- 
dziesiątych poszukiwaczom komnaty znany był on 
pod pseudonimem "Ringel", który w 1959 roku 
nadała jego synowi Rudolfowi redakcja NRD-owskie- 


Śledztwo Odkrywcy 


Książę Aleksander zu Dohna-Schlobitten 
na fotografii z lat czterdziestych 


go tygodnika "Freie Welt". Do niej właśnie syn Wysta 
wysłał list, w którym informował, że na krótko przed 
śmiercią jego ojciec przyznał się, że uczestniczył w ak- 
cji ukrywania Bursztynowej Komnaty. Wyst zmarł w 
1947 roku. Dwanaście lat później jego syn w liście do 
"Freie Welt" pisał: "Mniej więcej w styczniu lub lutym 
1948 roku znalazłem w piwnicy książkę, w której 
znajdowały się odbite na cienkim papierze kopie roz- 
kazów i meldunków o ich wykonaniu. Dwa dotyczyły 
wywiezienia Bursztynowej Komnaty". Rudolf Wyst 
kilkakrotnie je przeczytał i zapamiętał, że treść naj- 
ważniejszego radiogramu wysłanego przez jego ojca 
do Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) 
w Berlinie brzmiała mniej więcej tak 


Rozkaz został wykonany 


Akcja Bursztynowa Komnata przeprowadzona. 
Składowanie w B.III. Wejścia. zgodnie z planem, za- 
maskowane". Ten meldunek odebrały też brytyjskie 
stacje nasłuchu radiowego i po rozszyfrowaniu 


ODKRYWCA 10/2001 21 


Śledztwo Odkrywcy 


Brytyjczycy przekazali go Rosjanom. Wielokrotnie 
treść tego meldunku była tłumaczona z niemieckiego 
na angielski, a potem rosyjski i dlatego też podczas 
przepisywań B.III. zamieniono na B.Sch. (w polskim 
zapisie B.Sz.). W rosyjskich maszynach do pisania 
rzymską trójkę zastępowano bowiem spółgłoską "sz". 
Rudolf Wyst, który widział oryginalną kopię meldun- 
ku. twierdzi, że było tam B.III. Kilka dni po odkryciu 
wspomnianej książki, matka Rudolfa spaliła ją. 
Gustaw Wyst (znany jeszcze jako "Ringel") przez 
źródła radzieckie przedstawiany był za oficera 5S 
w stopniu obersturmbannfiihrera (podpułkownika). 
natomiast jego syn mówił, że ojciec był sturm- 
bannfiihrerem (majorem). Tymczasem nazwiska Wyst 
nie znajdzie się w zachowanych spisach oficerów 55. 
To kolejna zagadka. ale możliwa do rozwiązania. 
Gustaw Wyst był oficerem Abwehry — wywiadu 
i kontrwywiadu wojskowego. W lutym 1944 roku, 
gdy admirał Wilhelm Canaris 


został przez Adolfa Hitlera 
zdymisjonowany 


ze stanowiska szefa Abwehry. najważniejsze jej 
wydziały podporządkowano RSHA. przede wszystkim 
zaś kierowanemu przez Waltera Schellenberga Urzę- 
dowi VI RSHA, tworząc Zarząd Wojskowy Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. Później, bo dopiero 
jesienią 1944 roku, do Waffen SS włączono też pułk 
Abwehry "Kurfirst", w którym służył Wyst. W końco- 
wym okresie wojny był on więc formalnie oficerem 
Waffen SS. Poświęciłem aż tyle miejsca Wystowi, bo 
nie tylko nadzorował on akcję ukrycia Bursztynowej 
Komnaty (wszak podpisał się pod cytowanym radio- 
gramem do RSHA), ale także gościł w Słobitach. 
Podczas wizyty w rezydencji zu Dohnów towarzyszył 
mu syn Rudolf, który zapamiętał. że przyjęto ich tu 
bardzo serdecznie. Nie wiedział jednak, o czym jego 
ojciec rozmawiał z księciem Aleksandrem. byłym 
oficerem Abwehry. zdegradowanym za odmowę 
wykonania rozkazu rozstrzelania piętnastu amerykań- 
skich spadochroniarzy wziętych do niewoli we Wło- 
szech. Jeńców i tak rozstrzelano. a księcia przed iden- 
tycznym losem uratowało chyba tylko jego głośne 
nazwisko. Podczas spotkania z Wystem rozmawiano 
zapewne o przygotowaniach do obalenia rządów 
Hitlera. W rozmowach tych uczestniczył bowiem stryj 
Aleksandra — generał Heinrich zu Dohna-Tolksdorf. 
Właśnie to ostatnie nazwisko znajdą gestapowcy na 


Ruiny pałacu grożą w każdej chwili zawaleniem 
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liście oficerów łącznikowych i pełnomocników poli- 
tycznych spisku przeciwko Hitlerowi już kilka godzin 


po nieudanym zamachu na życie wodza 


Trzeciej Rzeszy, przeprowadzonym 20 lipca 1944 
roku w "Wilczym Szańcu" — mazurskiej Kwaterze 
Głównej Fiihrera. Generał był wyznaczony na pełno- 
mocnika politycznego okręgu wojskowego w Królew- 
cu i po udanym zamachu stanu miał objąć urząd na- 
czelnego prezesa Prus Wschodnich. czyli zastąpić na 
tym stanowisku nazistowskiego satrapę Ericha Kocha. 

Generała von Dohna-Tolksdorf aresztowano i stra- 
cono. Spotkanie w Słobitach stawia w innym świetle 
Gustawa Wysta. Człowiek. który ukrył Bursztynową 
Komnatę, miał kontakty ze spiskowcami. To ważna 
konstatacja, ale nie uprawnia ona jeszcze do twier- 
dzenia (co uczynili Dietmar B. Reimann i Stanisław 
Jan Stulin w wydanych niedawno książkach o Burszty- 
nowej Komnacie), że to zrabowane Rosjanom arcy- 
dzieło sztuki barokowej ukryli ludzie antyhitlerow- 
skiej opozycji. W dość już długie noce końca sierpnia 
1944 roku mieszkańcy Schlobitten widzieli na niebie 
czerwoną łunę. Oglądano ją też z okien pałacu zu 
Dohnów. — To Kónigsberg płonie - mówiono i w pa- 
łacu, i w mieszkaniach pracowników majątku. Wów- 
czas, w końcu sierpnia 1944 roku, bombowce 
Królewskich Sił Powietrznych Wielkiej Brytanii, pod- 
czas dwóch wielkich nocnych nalotów zniszczyły 
stolicę Prus Wschodnich. A w Królewcu znajdowała 
się wtedy Bursztynowa Komnata. Złożona do skrzyń. 
ponoć 


przetrwała niszczycielskie bombardowania 


Wiemy o tym z zachowanego do dzisiaj listu, 
który 2 września do profesora Heinricha Zimmer- 


manna z Berlina wysłał doktor Alfred Rohde. Napisał, 
że podczas boąmbardowań "Bursztynowa Komnata 
nie poniosła szwanku, z wyjątkiem sześciu fragmen- 
tów cokołu". Wręcz coś przeciwnego twierdziła po 
latach przyjaciółka córki Rohdego — Liesel Amm, 
która w licznych wywiadach mówiła, że załamany 
Rohde pokazał jej resztki komnaty zniszczonej pod- 
czas drugiego bombardowania Królewca. Pani Amm 
nigdy nie odwołała tych słów, chociaż udowodniono 
jej. iż spalone panele bursztynowe nie mogły wyglą- 
dać tak. jak je opisywała. Zresztą sam doktor Rohde 
6 września 1944 roku wysłał kolejny list. Jego adresa- 
tem był książę Aleksander zu Dohna. W liście tym 
prosił księcia o zgodę na przewiezienie do jego posia- 
dłości w Schlobitten Bursztynowej Komnaty i innych 
cennych dzieł sztuki ze zbiorów królewieckich... Stop! 
Czy książę rzeczywiście taki list otrzymał? W napisa- 
nych po wojnie wspomnieniach Dohny nie ma na ten 
temat ani słowa. O liście Rohdego i odmownej odpo- 
wiedzi księcia wiemy tylko ze źródeł radzieckich, 
które uważa się za niewiarygodne. Nie podzielam 
tej opinii 

Rosjanom zależało na znalezieniu komnaty 


i nie ma podstaw do kwestionowania wszystkich 
ich ustaleń. A o liście Rohdego do księcia zu Dohna 
z 6 września 1944 roku wspominano już w pierw- 
szym opracowaniu radzieckim na temat losów Bur- 
sztynowej Komnaty. opublikowanym w 1961 roku 
Gdy niedawno na temat Słobit pisałem cykl publika- 
cji dla "Głosu Wielkopolskiego". nie wiedziałem. 
że dowód na to mam w domu, niemalże na wycią- 
gnięcie ręki. Od kilku lat leży bowiem u mnie kaseta 
wideo z zarejestrowanym nań niemieckim filmem 
dokumentalnym Maurice Philipa Remy'ego z 1990 
roku "Die Bernsteinzimmer. Ende einer Legende" 
(Bursztynowa Komnata. Koniec pewnej legendy). 
Wśród wielu świadków historii, także Polaków, w fil- 
mie tym wystąpił również książę zu Dohna. Siedzący 
w fotelu starszy pan opowiada przed kamerą, że dok- 
tora Rohdego poznał on w 1925 roku: — Mieliśmy 
wspólne zainteresowania bursztynem. W 1944 roku 
otrzymałem list od nadburmistrza Królewca z zapyta- 
niem, czy w piwnicach mojego pałacu w Słobitach 
mógłbym przechować skrzynie z Bursztynową Kom- 
natą i innymi dziełami sztuki ze zbiorów królewiec- 
kich. Odpowiedziałem odmownie, bo występująca 
w moich piwnicach wilgoć 


mogłaby zniszczyć to bezcenne arcydzieło 


sztuki. Jeśli wierzyć pamięci księcia, to nadburmistrz 
Królewca, a nie doktor Rohde wysłał list w sprawie 
komnaty, którą Aleksander zu Dohna już nigdy więcej 
się nie interesował. Jest jednak powód, który każe 
zwrócić szczególną uwagę na księcia Aleksandra. Ród 
zu Dohnów pochodził z Saksonii, z dzisiejszego po- 
granicza polsko-niemiecko-czeskiego. Żyli tam jego 
dalecy krewni. miał też sporo znajomych wśród 
saksońskiej arystokracji i ludzi biznesu. A na Saksonię 

jako miejsce ukrycia komnaty — wskazuje się od 
dawna, wymieniając kilka miejsc na wschodnich 
rubieżach RFN. A jeśli komnata mogła trafić w ten 
rejon ówczesnej Trzeciej Rzeszy, to pod uwagę trzeba 
również brać południowo-zachodnie skrawki obecnej 
Polski. Choćby zamek Czocha koło Leśnej. Tę hipote- 
zę przedstawił latem 2000 roku na łamach "Przeglą- 
du Lubańsł " badacz tajemnic tego zamku Janusz 
Skowroński. Idąc za tezami wspomnianych książek 
Reimanna i Stulina, Skowroński sugerował, że 
w podziemiach zamku Czocha (w większości nie są 
one od wojny dostępne) 


Bursztynową Komnatę ukryła pruska 
arystokracja 


z antyhitlerowskiej opozycji. Jeśli nawet ludzie pokro- 
ju zu Dohny odgrywali w ukryciu jakąś rolę, to 
w państwie Adolfa Hitlera nie dało się tego przepro- 
wadzić w całkowitej tajemnicy przed władzami. 
Wszak Gustaw Wyst wysłał radiogram do RSHA 
w Berlinie, meldując o przeprowadzonej akcji. Mógł 
liczyć, że nawet w chaosie panującym w ówczesnych 
Niemczech ktoś z RSHA spróbuje informacje z radio- 
gramu zweryfikować. A jednak los zetknie jeszcze 
księcia Aleksandra z Bursztynową Komnatą. a raczej 
z oficerem, który jesienią 1941 roku demontował 
ją w Pałacu jekatierinskim w Puszkinie (obecnym 
Carskim Siole) i brał udział w jej ekspedycji do 
Królewca. Otóż w połowie stycznia 1945 roku, a więc 
już po rozpoczęciu ofensywy zimowej Armii Czerwo- 
nej na froncie wschodnim, do pałacu księcia zu 
Dohny w Schlobitten przyjechał hrabia Ernst Otto 
von Solms-Laubach, bo to on właśnie był w ekipie 
rabującej Bursztynową Komnatę. Towarzyszył mu 
drugi oficer Wehrmachtu do spraw sztuki (Kunstoffi- 
zier) doktor Hans Weihrauch. Przyjechali z zadaniem 
ratowania cennego wyposażenia pałacu słobickiego, 
ale dysponowali tylko jednym samochodem. A po- 
nadto słychać już było kanonadę zbliżającego się 
frontu... To był koniec. Oddziały Armii Czerwonej na- 
cierały w kierunku Zalewu Wiślanego, by w okolicach 
Elbinga (Elbląga) zamknąć lądowy pierścień okrąże- 
nia Królewca. Na drodze Rosjan znalazła się wioska 
Schlobitten. 


Książę Aleksander uciekł 


dosłownie w ostatniej chwili. Jak sam później wspo- 
minał, przy 22-stopniowym mrozie 22 stycznia 
kolumna mieszkańców wioski wyruszyła w długą. bo 
liczącą około półtora tysiąca kilometrów drogą na 
zachód. Tę drogę książę przebył na swym ulubionym 
wałachu Olo i w rosyjskiej uszance, która — jak pisze 


) nę * [90080 
W piwnicach podobno prowadzili tajną akcję poszukiwawczą przebrani za turystów oficerowie STASI 


sprawdziła się jeszcze podczas jego służby wojsko- 
wej pod Stalingradem. 
Chwasty wysokości człowieka i ruiny grożące 
w każdej chwili zawaleniem. Tak dawna rezydencja 
zu Dohnów wygląda dzisiaj. Pół wieku wcześniej, 
w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, przymierza- 
no się nawet do odbudowy pałacu w Słobitach. Wie- 
my o tym ze wspomnień Cecylii Vetulani, wówczas 
wojewódzkiego konserwatora zabytków w Olsztynie. 
W książce "Pionierzy i zabytki" pisała: "Podczas mej 
pracy na stanowisku konserwatora wcześniej zlecony 
projekt odbudowy był już na ukończeniu, ale nie 
było żadnych widoków na jej przeprowadzenie”. 
Do odbudowy pałacu nie doszło ani wtedy, ani 
później. Kto jednak zniszczył rezydencję zu Dohnów? 
Rosjanie, którzy zimą 1945 roku 


spalili wiele miast i wiosek 


w Prusach Wschodnich? Nie przesądzając sprawy. dzi- 
siaj na pytania te nie da się odpowiedzieć. A jednak 
za sprawą Rudolfa Kandta, który opisał wydarzenia 
z tamtej zimy na terenie powiatu Preussisch Holland 
(Pasłęk), wiadomo, co wtedy działo się w Schlobitten. 

Otóż 23 stycznia 1945 roku, podczas walk w tym 
rejonie Prus Wschodnich. Rosjanie wzięli do niewoli 
oficera niemieckiego, którego nie mieli możliwości 
przekazać do obozu jenieckiego. | - co było nagmin- 
ną praktyką tamtych dni w Prusach Wschodnich — nie 
rozstrzelali. Przetrzymywali go więc w pałacu w 
Schlobitten. gdzie pomagał przygotowywać posiłki 
dla oficerów Armii Czerwonej. Z jego opowiadań 
wiadomo. że pałac nie był wtedy spalony, a koryta- 
rze zalegały dziesiątki, a może setki skrzyń. Rosjanie 
się nimi nie interesowali, podobnie jak bogatym wy- 
posażeniem pałacu: obrazami, dywanami, srebmymi 
zastawami stołowymi. Zainteresowali się natomiast 
zabytkowymi meblami, zwłaszcza krzesłami, którymi 
podtrzymywano ogień w kominku, chociaż na pała- 
cowym podwórku w pryzmach leżało drewno opało- 
we. Pod koniec stycznia w rejonie Schlobitten doszło 


do kolejnych zażartych walk. Nastąpiło kontrnatarcie 
Niemców. którzy odbili wioskę. Według różnych 
relacji, 


pałac zu Dohnów płonął 


albo już był spalony. Podpalili go wycofujący się ze 
Schlobitten Rosjanie? Czy może zapalił się od eksplo- 
dujących pocisków artyleryjskich? W każdym razie na 
zachowanych ścianach pałacu widać ślady tych walk. 
Wszystko wskazuje, że wówczas, w końcu stycznia 
1945 roku, razem z pałacem spłonęły złożone w nim 
skrzynie. Co w nich było? Zapewne to, co zu Dohna 
wcześniej przygotował do ewakuacji, która nie do- 
szła do skutku z powodu szybkiego natarcia Armii 
Czerwonej. A jednak w dokumentach STASI, osławio- 
nej policji politycznej byłej NRD, wielokrotnie poja- 
wia się słowo Schlobitten. Pojawia się także nieco 
enigmatyczna informacja, że w Śchlobitten oficero- 
wie STASI przeprowadzili tajną akcję poszukiwawczą. 
Tajną, a więc najprawdopodobniej bez zgody. a nar 
wet poinformowania o tym władz PRL. Szefowie 
STASI, którzy przed "wielkim bratem" z Moskwy 
chcieli wykazać się i odnaleźć Bursztynową Komnatę, 
podejrzewali, że na przełomie lat 1944/45 mogła 
ona lub przynajmniej jej część, trafić do leżących 
niedaleko stolicy Prus Wschodnich Słobit. W popląta- 
nym łańcuchu zdarzeń związanych z. ukryciem 
Bursztynowej Komnaty wszystko jest możliwe. Nie 
można zatem wykluczyć, że komnata lub jej część, 
zamiast do Saksonii lub Turyngii, trafiła do Słobit. 
a niespodziewany atak Rosjan na Elbląg pokrzyżował 
plany dalszej ewakuacji lub ukrycia gdzieś na miej- 
scu. Wymowne jest bowiem zainteresowanie Słobita- 
mi oficerów STASI. Oni wiedzieli coś więcej, niż ujaw- 
niono po zjednoczeniu Niemiec z archiwów policji 
politycznej byłej NRD 


LESZEK ADAMCZEWSKI 
Fot. Leszek Adamczewski, kadry z filmu 
*Die Bernsteinzimmer. Ende einer Legende" 
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Wędrówki Odkrywców 


Do dziś po Łodzi krąży anegdota o tym, jak jeden z perkalowych magnatów 
napisał do cara list z prośbą o zgodę na wyłożenie jadalni złotymi rublami. 
Było to ważne, bo pałacowi goście stąpaliby po wizerunku jego wysokości. 
Car miał podobno wyrazić zgodę, ale pod warunkiem, że monety będą 

przyklejone krawędzią do podłogi 


Pałace bawełnianych 


Pałac Wilhelma Schweikerta 


Łódź nie miałaby wspaniałych fabrykanckich pałaców, gdyby u schyłku XIX wieku nie zaczęła się kształ- 
tować ponadnarodowa klasa — byli to przedsiębiorcy, rzemieślnicy i kupcy, którzy za wszelką cenę dążyli 
do zbicia fortuny. Nazywano ich Lodzermenschami i to ich zasługą jest wyjątkowa atmosfera miasta, 
jeszcze dziś zachowana w ocalałych, monumentalnych rezydencjach fabrykanckich rodów. 


"królowie bawełny". Gdy tylko doro- 

bili się majątku, wznosili rezydencje. 
które miały świadczyć o ich potędze. Wła- 
dysław Reymont nazwał je Pałacami Ziemi 
Obiecanej. 

Jeden z największych łódzkich fabrykan- 
tów Izrael Poznański nigdy nie zamieszkał 
w swoim najsłynniejszym pałacu. Budowa 
została ukończona bowiem w 1902 roku, 


Ps skrzypce grali oczywiście 


24 Opkkywca 10/2001 


dwa lata po jego śmierci. Przyszły "król 
bawełny", urodzony w 1833 roku żyłkę do 
handlu odziedziczył po ojcu — Kalmanie, 
który wspólnie z sześcioma innymi kupca- 
mi w 1840 nabył w Łodzi place. na 
których bez zezwolenia rozpoczęto budo- 
wę domów. Dom Poznańskiego był pierw- 
szą piętrową kamienicą w Starym Mieście. 
Władze zaaprobowały ten stan rzeczy 
i właśnie to przedsięwzięcie stanowiło 


podwalinę przyszłej fortuny. Rodzina Po- 
znańskich była liczna, ale każde z ośmior- 
ga dzieci dosyć szybko się usamodzielniło. 
Zarządzanie rodzinnymi interesem senior 
rodu powierzył najmłodszemu z synów. 
Izrael miał jako takie przygotowanie han- 
dlowe — jako jedyny z rodzeństwa pobierał 
nauki w szkole publicznej i skończył pro- 
gimnazjum. W wieku 17 lat (co w tamtych 
czasach nie było niczym nadzwyczajnym) 


usamodzielnił się i ożenił z Leonią Hertz, 
starszą o trzy lata, córką sekretarza szpita- 
li żydowskich w Warszawie. Panna Hertz 
w wianie wniosła 750 rubli i coś znacznie 
nniejszego — duże znajomości w środo- 
sku burżuazji kupieckiej i finansowej 
Izrael stanowczo i cierpliwie rozszerzał 
króló 
działalność handlową, rozpoczynając jed- 
nocześnie produkcję tkanin. Po sześciu la- 
tach jego manufaktura zatrudniała 75 
osób i produkowała tkaniny wartości 6000 
rubli rocznie. Po dziesięciu latach wartość 
produkcji wzrosła czterokrotnie, ale nadal 
najważniejszym źródłem dochodów rodzi- 
ny był handel. Największy okres prosperi- 
ty przeżywała firma lzraela pod koniec 
lat 70. XIX wieku. Na wszechświatowej 
wystawie w Paryżu jego wyroby otrzymały 
brązowy medal. Poznański był nie tylko 
największym producentem na ziemiach za- 
boru rosyjskiego, miał też sklepy i hurtow- 
nie w Moskwie. Petersburgu. Warszawie, 
Odessie i Charkowie. Gdy dorobił się fortu- 
ny. zapragnął, aby mówiono o nim dużo 
i głośno. Do dziś po Łodzi krąży anegdota 
o tym, jak napisał do cara list z prośbą o 
zgodę na wyożenie podłogi jadalni złotymi 
rublami. Było to ważne, bo pałacowi goście 
stąpaliby po wizerunku jego wysokości. Car 
miał podobno wyrazić zgodę, ale pod wa- 
runkiem, że ruble będą przyklejone krawę- 
dzią do podłogi. Dowodem potęgi rodu miał 
być pałac przy ul. Ogrodowej, który dziś jest 
siedzibą m. in. Muzeum Historii Miasta 
Łodzi. To największy wśród fabrykanckich 


Jedna z sal dawnego pałacu Schweikertów 


Portret Izraela Poznańskiego 


pałaców w Polsce. Rodzina Poznańskich 
miała jeszcze kilka rezydencji — pałac w 
Warszawie. dwór w majątku Nieznanowice 
w powiecie włoszczowskim i letnią. piętro- 
wą, drewnianą daczę na Kozinach. Żadna 
nie równała się do tej z Łodzi. która po- 


Wędrówki Odkrywców 


czątkowo była zwykłą kamienicą i farbiar- 
nią. Rozbudowywana i przebudowywana w 
ciągu dwudziestu lat zamieniła się w symbol 
potęgi ekonomicznej (w latach 90. firma 
Poznańskiego przekształciła się w spółkę 
o kapitale 5 milionów rubli). Wizerunek pa- 
łacu umieszczany był na drukach reklamo- 
wych, a nawet na rachunkach. W monu- 
mentalnym pałacu zachowały się po czasy 
współczesne wnętrza bogato zdobione mo- 
tywami secesyjnymi i neobarokowymi. 
Na parterze, w części głównej znajdowały 
się niegdyś kantory spółki i gabinet preze- 
sa. Z secesyjnego hallu i klatki schodowej 
wchodziło się na pierwsze piętro. Tam naj- 
bardziej okazałym pomieszczeniem była 
jadalnia nakryta kopułą o oryginalnym 
kształcie. Nad kredensem i kominkiem 
umieszczono płaskorzeźby przedstawiające 
personifikacje pracy. urodzaju, przemysłu, 
handlu, fortuny i władzy. Na piętrze znaj- 
dował się też pokój karciany, bilardowy 
i apartament mieszkalny rodziny. Na pod- 
daszu zaś prawdopodobnie mieściły się 
pokoje hotelowe. Wnętrza pałacu stały się 
znane na całym świecie dzięki Andrzejowi 

dokończenie na str. 26 
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Wędrówki Odkrywców 


Wajdzie, który kręcił tam sceny do filmu 
"Ziemia obiecana". Dziś w rezydencji 
fabrykantów można oglądać wystawy ma- 
larskie światowej sławy artystów. a w sali 
lustrzanej wysłuchać koncertów muzycz- 
nych. Nie zapomniano jednak o dawnych 
właścicielach - w Muzeum Historii Miasta 
Łodzi prezentowane są fotografie rodziny 
Poznańskich oraz oryginalne pamiątki 
m.in. olejny portret Izraela, jego zegar. 
neogotyckie biurko. Jest także biblioteka, 
w której znajduje się to, co ocalało z księ- 
gozbioru Maurycego czwartego syna 
Poznańskich. Wystawę mieszczącą się w 
gabinecie fabrykanta zamykają fotografie 
mauzoleum rodzinnego na cmentarzu ży- 
dowskim. Pałac połączony jest z budynkami 
nieczynnej już dziś fabryki bawełny. Wkrót- 
ce w jej wnętrzach powstanie centrum kul- 
turalno — rozrywkowe „Nowy Świat”. Inną 
wartą obejrzenia budowlą. jest siedziba 
Karola Scheiblera. Jemu także w osiągnię- 
ciu zawrotnej kariery pomogło małżeń- 
stwo. Żona Anna Werner wniosła w posa- 
gu 43.757 rubli. Scheibler był typem 
karierowicza, nie miał przyjaciół i przy- 
chylnych mu ludzi. Pochodził z pobożnej 
rodziny, która niemal w każdym pokoleniu 
miała swojego pastora. Tę tradycję rodzin- 
ną przerwał ojciec Karola, który zamiast 
pastorem, został kupcem i fabrykantem 
sukna w Montjoie w Nadreniii. Obszar ten 
wówczas należał do Królestwa Pruskiego. 
Najstarszy syn, Karol po ukończeniu gim- 
nazjum w Krefeid wyjechał w 1839 roku 
do Belgii. Tam został zatrudniony w przę- 
dzalni wujka, a po krótkim czasie został 
współpracownikiem zakładu budowy 


Pałac Karola Scheiblera 
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Pałac Poznańskich od frontu 


maszyn. Ta praca umożliwiła mu podróżo- 
wanie. Wyjeżdżał m. in. do Francji, Austrii, 
Holandii, a także do Anglii, gdzie zaznajo- 
mił się z najnowocześniejszymi technikami 
budowy maszyn włókienniczych. Pięć lat 
pracował w Austrii jako przedstawiciel 
angielskich firm handlowych, był też dy- 
rektorem przędzalni niedaleko Wiednia. 


W 1848 roku opuścił Austrię z bagażem 
doświadczeń zawodowych, ze znajomo- 
ścią wielu języków i jako obywatel belgij- 
ski został dyrektorem w firmie innego 
wuja w Ozorkowie. Po kilku latach założył 
własne przedsiębiorstwo w Łodzi. Jak to 
było w zwyczaju, od władz miasta otrzy- 
mał nieodpłatnie dzierżawę parceli o po- 


= 


Pałac Karola Poznańskiego 


1-7 


woaólam | VB 


i 


wierzchni 17 morgów przy Wodnym Ryn- 
ku (obecnym Placu Zwycięstwa). W ciągu 
roku wybudował przędzalnię bawełny. 
Dopiero później, obok fabryki postawił 
skromny parterowy, murowany dom mie- 
szkalny. który przebudował na okazały 
pałac dopiero po 30 latach. Budynek prze- 
robiony według projektu szanowanego 


wówczas architekta J.K Mertschinga. stał 
się jednym z najpiękniejszych pałaców 
mieście (dziś mieści się tam Muzeum Kine- 
matografii). Wnętrza rezydencji, będące 
mieszaniną wielu stylów. emanowały bo- 
gactwem i przepychem. Ściany obito tka- 
ninami imitującymi gobeliny, niektóre 
wyłożono boazerią, płytkami ceramiczny- 
mi i lustrami. Do najsłynniejszych pałaco- 
wych sal należy sala lustrzano — koncerto- 
wa. Dziś znana jako sala Wajdy, bo rów- 
nież tam słynny reżyser kręcił zdjęcia do 
"Ziemi Obiecanej". Warta uwagi jest także 
sala w stylu rokoko i modna niegdyś palar- 
nia urządzona na wzór wschodni. Z pałacu 
wychodziło się do parku, w którym pełno 
w nim było gipsowych i porcelanowych 
gnomów. zajączków i sarenek. Rezydencja 
była jedną z czterech zachowanych do dziś 
domów i pałaców i stanowiła dowód za- 
możności Scheiblera. Jego firma w 1881 
roku zatrudniała pięć tysięcy osób, a jego 
majątek oceniano na ponad 14 milionów 
rubli. Bogatszy był tylko Leopold Kronen- 
berg — warszawski finansista i przemysło- 
wiec, którego majątek w 1878 roku prze- 
kraczał 20 milionów rubli. Po śmierci 
Karola jego firma została jako pierwsza 
w Łodzi i trzecia spośród przedsiębiorstw 
włókienniczych Królestwa Polskiego prze- 
kształcona w spółkę akcyjną. Rezydencje 
Poznańskiego i Scheiblera to świadectwa 
oszałamiających karier z czasów drapież- 
nego rozwoju przemysłu XIX wieku, które 
do dziś nie znalazły godnych naśladow- 
ców. Do grona bawełnianych magnatów 
można zaliczyć też Edwarda Herbsta, zię- 
cia Scheiblera. Państwo młodzi otrzymali 


O 
Rezydencja „Księży Młyn” od strony ogrodu 


Wędrówki Odkrywców 


St. Reymont tak opisywał w 1896 r 
ulicę Piotrkowską 

Domy ogromem i wspaniałością podobne 

do muzeów, a które były składami gotowego 
towaru. Niektóre przeładowane ozdobami 

w różnych stylach, bo na parterze renesansowe 
kariatydy podtrzymywały murowany ganek 

w staroniemieckim stylu, nad którym drugie 
piętro a la Louis XV wdzięczyło się falistymi 
liniami w obramieniach okien, a zakańczały 
je facjatki pękate, podobne do pelnych 
szpulek... Była to zbieranina, śmietnik wszyst- 
kich styłów stosowanych przez murar: 
najeżona wieżyczkami, oblepiona sztukateria- 
mi, pocięta tysiącami okien, pełna kamiennych 
balkonów... wspaniałych bram, gdzie szwaj- 
carowie w liberii drzemali w aksamitnych 
fotelach. 


w prezencie ślubnym rezydencję przy 
ul. Przędzalnianej na osiedlu Księży Młyn. 
W pobliżu, zgodnie ze zwyczajem Scheib- 
ler wybudował fabrykę i całe osiedle ro- 
botnicze ze szpitalem, szkołą i klubem dla 
robotników. Do dziś zachowała się fabryka 
z zegarem, domy robotników. odrestauro- 
wana remiza strażacka i rezydencja Herb- 
sta Ta dwukondygnacyjna willa nawiązuje 
do dojrzałego renesansu włoskiego. A pro- 
fesję właściciela rezydencji zdradza figurka 
prządki umieszczona w niszy zachodniej 
fasady budynku. Obecnie w rezydencji ma 
swoją siedzibę Muzeum Sztuki w Łodzi, 
które 1991 roku otrzymało honorowy me- 
dal „Europa Nostra 1990” za renowację 
zniszczonego pałacu. Dziś dawne osiedle 
Księży Młyn nazywane jest miastem 
w mieście, a tamtejsze budowle stanowią 
perły architektury willowej XIX w. 


dokończenie na str. 28 
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Wędrówki Odkrywców 


Spacerując po Łodzi śladami pałaców 
Ziemi Obiecanej, nie sposób nie zajrzeć na 
znaną chyba w całej Europie ulicę Piotr- 
kowską. W latach osiemdziesiątych XIX 
wieku była ulicą elity łódzkiej. W domach 
przy Piotrkowskiej mieszkali nie tylko 
przemysłowcy i bankierzy, ale też znani 
kupcy, lekarze, adwokaci i inżynierowie. 
Ich biura i sklepy, do których wchodziło 
się osobnym wejściem, znajdowały się na 
parterze domów. Taki układ zachowano tu 
do dziś. Właśnie dlatego Piotrkowska jest 
największą i najdłuższą ulicą targową 
— niektórzy nawet porównują ją do lon- 
dyńskiej Oxford Street. Na Pietrynie, jak 
pieszczotliwie nazywają tę ulicę łodzianie, 
oprócz sklepów, restauracji i słynnych pu- 
bów od stu lat stoją pałace niegdysiejszych 
fabrykantów. W jednym z takich pałaców 
o charakterystycznej elewacji swoją siedzi- 
bę ma Urząd Miasta Łodzi i Urząd Woje- 
wódzki. Zbudowany dla przemysłowca 
Juliusza Heinzla, powstał tuż przed zabu- 
dowaniami fabrycznymi, które rozciągały 
się w głębi posesji. Składał się z trójkondy- 
gnacyjnego korpusu głównego. skrzydeł 
bocznych i dwóch pawilonów. zakończo- 
nych wieżami. Fasadę budynku zdobi rzeź- 
ba z 1880 roku będąca alegorią przemysłu 
i handlu. Przed tym budynkiem zatrzymu- 
ją się dziś wszystkie wycieczki. Od ponad 
roku stoi tu bowiem, a właściwie siedzi 
Julian Tuwim. Na ławeczce obok poety 
urodzonego w Łodzi można przysiąść na 
chwilę. Szczęście zaś dopisze każdemu, kto 
potrze nos poety. Niezwykle ciekawy jest 
też pałac, który znacznie różni się od in- 
nych siedzib fabrykanckich. Dziś w dawnej 
siedzibie Emmy i Wilhelma Schweikertów. 
wybudowanej niedaleko katedry, mieści 
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Potarcie nosa Juliana Tuwima Siedzącego na ławeczce przy Piotrkowskiej przynosi szczęście 


się Instytut Europejski. Pałac usytuowany 
jest z dala od fabryki. Dziedziniec ograni- 
czony jest przez stojące po bokach budyn- 
ki gospodarcze (dawniej mieściły się tam 
stróżówka z oficynami, stajnia i wozow- 
nia). Od ulicy dziedziniec odgradzają dwie 
żeliwne bramy. W samym pałacu. na par- 
terze mieścił się gabinet bilardowy połą- 
czony z dwoma pokojami, jadalnia z poko- 
jem kredensowym i pokój gościnny z ła- 
zienką. Pokoje prywatne, sypialnie właści- 
cieli i łazienka znajdowały się na piętrze. 
W pałacu działały dwie windy oraz system 
wentylacji pomieszczeń. Żyrandol w hallu 
był opuszczany za pomocą silnika elek- 
trycznego. Całość pałacowego kompleksu 
dopełniał ogród. Dopracowany w naj- 
drobniejszych szczegółach. zaprojektowa- 
ny w manierze barokowych ogrodów fran- 
cuskich z fontanną. basenem oraz muro- 
waną altaną ogrodową. Projektant szcze- 
gólnie pieczołowicie dobierał zestaw 
drzew. Do dziś rosną sadzone przed laty 
magnolie, cisy. platany i kasztanowce. 
Rezydencja przetrwała zawieruchę wojen- 
ną i jak na ironię, kapitalistyczna rezyden- 
cja była czas jakiś siedzibą między innymi 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Fabrykanckie pałace — bogate, stanowiące 
nierzadko świadectwo złego smaku, ale też 
wielkiego bogactwa właścicieli — są odcho- 
dzącym już w przeszłość dowodem świet- 
ności niegdysiejszej Łodzi. Jeżeli nie znaj- 
dzie się hojny mecenas, to rezydencje 
Ziemi Obiecanej, tak jak niegdyś fortuny 
fabrykantów z przełomu wieku, odejdą 
w zapomnienie. 
JOANNA PIETRZAK 
Fot. Archiwum . j. Pietrzak 


Rezydencje łódzkich 
fabrykantów 
warte zobaczenia 


Pałac Poznańskich - obecnie Muzeum 
Historii Miasta Łodzi mieści się przy ulicy 
Ogrodowej 15. Obiekt można zwiedzać 
we wtorki i czwartki od 14.00 do 18.00, 

a w soboty i niedziele od 10.00 do 14.00. 
Za bilet ulgowy trzeba zapłacić 3, 

a za normalny 6 zł. 

W niedzielę wchodzimy za darmo. 

Pałac Karola Poznańskiego 
— obecnie Akademia Muzyczi 
mieści się przy ul. Gdań: A 
Obiekt można podziwiać tylko z zewnątrz. 
Rezydencja Księży Młyn — obecnie oddzial 
Muzeum Sztuki w Łodzi mieści się przy 

ul. Przędzalnianej 72. Obiekt można 
zwiedzać we wtorki od 10.00 do 17.00, 

w środy i piątki od 12.00 do 17.00, 

a w soboty i niedziele od 11.00 do 16.00. 
Ulgowy bilet kosztuje 4 zł, normalny 6 zł. 
Można też zwiedzić całe osiedle, domy 
mieszkalne robotników, fabrykę, oraz 
odrestaurowany budynek Straży Pożarnej. 
Pałac Wilkelma Schweikerta — obecnie 
siedziba Instytutu Europejskiego mieści się 
przy ul. Piotrkowskiej 262. 

Można oglądać tylko z zewnątrz. 

Pałac Karola Scheiblera — obecnie 
Muzeum Kinematografii mieści się przy 

pl. Zwycięstwa 1. Można zwiedzać we wtor- 
ki i środy od 12.00 do 17.00, w czwartki, 
piątki, soboty i niedziele od 10.00 do 15.00. 
Bilet ulgowy kosztuje 3, a normalny 4 zł. 
Pałac Maurycego Poznańskiego 

- obecnie Muzeum Sztuki w Łodzi. 

Mieści się przy ul S. Więckowskiego 36. 
Obiekt można zwiedzać we wtorki 

od 10.00 do 17.00, w środy od 11.00 

do 17.00,w czwartki od 12.00 do 19.00, 

w piątki od 11.00 do 17.00, a w soboty 

i niedziele od 10.00 do 18,00. Za bilety 
ulgowe płacimy 4 zł, za normalne 6. 

Pałac Juliusza Heinzla — obecnie 

Urząd Wojewódzki i Urząd Miasta Łodzi 
ul. Piotrkowska 104. Można oglądać 

z zewnątrz. 

Willa Leopolda Rudolfa Kindermanna 

— obecnie siedziba Miejskiej Galerii Sztuki 
ul. Wólczańska 31/ 33. Można zwiedzać 
od wtorku do piątku od 12.00 do 17.00, 

w soboty i niedziele od 12,00 do 16.00. 
Bilet ulgowy kosztuje 2, normalny 1 zł. 


WYKRYWACZE METALI VLF 


Producent wykrywaczy metali typu VLF, wykrywaczy ręcznych i magnetometrów Protonowych 


RONIK" SYSTEM 


p w 


yższa jakość > % tel./fax 052 - 39 50 100/03 
za Najniższą cenę 


Profesjonalne urządzenia podsłuchowe, podsłuchy telefonów analogowych i GSM, 
wykrywacze podsłuchów, łączność radiowa, skanery, mikrokamery, noktowizor) 


mikrofony kierunkowe i ponad 400 innych urządzeń. 


Księgarnia ODKRYWC 


WITAJCIE 


Zakończyliśmy konkurs na najciekawszą recenzję. Laureatów konkursu 
powiadomimy mailem, wyników szukajcie też na stronie www.ksiegarnia- 
odkrywcy.pl 

Tymczasem ogłaszamy NOWY SUPER KONKURS! Szukamy wymarzonej 
książki dla Odkrywców! Napiszcie do nas o książce, która waszym zdaniem 
najbardziej odpowiada potrzebom eksploracji, zawiera najwięcej istotnych, 
faktycznie przydatnych informacji. Jeśli takiej książki nie ma — napiszcie o tym, 
jak powinna wyglądać, jakie tematy powinna poruszać. Nagrodami w konkur- 
sie będą wspaniałe mapy Gór Sowich opracowane przez |. Cerę z dedykacją 
autora. 


MAGDA — Wasz Księgarz 


ZOSTAŃ WSPÓŁWŁAŚCICIELEM ZAMKU W GNIEWIE 


OGŁOSZENIE 


Urząd Miasta i Gminy w Gniewie woj. pomorskie ofer 
ły Gminy G 


je do sprzedaży 
w w Spółce z o.o. „Zamek w Gniewie” 


do sprzedaży pierwszy pakiet w ilości 500 udziałów, co stanowi 
około 5% całości udziałów. Minimalna ilość kupowanych udziałów wynosi 10. 
tość jednego udziału wyceniona jest na 2.000 zł. W przypadku większego 
zainteresowania Zarząd Miasta i Gminy w Gniewie rozważy możliwość sprzedaży 
kolejnych pakietów (do 70% całkowitej ilości udziałów). 
Bliższych informacji udziela referat Gospodarki Gruntami Urzędu Miasta 
i Gminy w Gniewie tel. (058) 535 2255 do 57, fax. (058) 5352258, 
udge(gniew.pl lub Zarząd Spółki tel. (058) 5352537, 
058) 5352162, e-mail: zamek(a zamek-gniew.pl 


310 


6.10 


6.10 


6.10 


6.10 


BIEGI ULICZNE PAMIĘCI GEN. 
FRANCISZKA KLEEBERGA 

ulice Kocka; organizator: Rada Miejska 
Kocka, ul. Krasickiego 27, 21-150 Kock 
BIEG ZUBRA 

Białowieża, Puszcza Białowieska; organi 
zator: Towarzystwo Sportowe „Żubr, 

ul. Sportowa 4a, 17-230 Białowieża 


510 - 7.10 


XXIII PIESZY RAJD KLEEBERGOWSKI 


Kock - Serokomia - Wola Gułowska 
Kock, pomnika gen. Kleeberga; organiza- 
tor: Porozumienie Oddziałów PTTK wo] 
lubelskiego - Oddział Bazowy - Oddział 
ejski PITK w Lublinie, Rynek 8 


XXX OGÓLNOPOLSKI RAJD 
SMAŻONEGO KARPIA 

Dolina Baryczy; organizator: Koło 
Śroclowiskowe „Barycz” w Miliczu. 
informacje: Rynek Ratusz 11/12. 
50-106 Wrocław 


XXIII RAJD PIECZONEGO ZIEMNIAKA 
Proboszczewice - grodzisko wczesnośre- 
dniowieczne: organizator: PTTK Oddział 
jski, ul. Tumska 4. 09-402 Płock 


BYTOMSKI JARMARK STAROCI 
Plac Jana Ill Sobieskiego: orgat 
Wydział kultury Urzędu Mi 
w Bytomiu 


XXV BIEG MAĆKA 
Koźmin Wielkopolski boisko ZSR 
start i meta; organizator: Urząd Miasta 
i Gminy. Stary Rynek 11 
-720 Koźmin Wielkopolski 


ator 
lego 


> 
/a2 


6.10 - 7.10 A 
XXXV RAJD KOŚCIUSZKOWSKI 
Chełm: organizator: Oddział PTTK im. 
Kazimierza Janczykowskiego w Chełmie, 
ul. Narutowicza 14, 22-100 Chełm 


II ŚLĄSKA GIEŁDA KOLEKCJONERÓW 
Katowice - al. W. Korfantego - Spodek: 
informacje FHU „Ćwikowski” 
ul. Konfederatów Barskich 8. 
43-300 Bielsko Biała 
7.10 47 ZLOT TURYSTÓW GÓRSKICH 
Schronisko PTTK na Hali Krupowej 
w Paśmie Babiogórskim 
11.10 - 14.10 
OGÓLNOPOLSKI RAJD 
„GÓRY BIALSKIE 
Góry Bialskie, Masyw Śnieżnika; organiza- 
tor: Komisja Turystyki Górskiej Koło PTTK 
informacje: Rynek Ratusz 11/12 


7.10 


le.com 


www.odk 

12.09 - 14.09 
XII POMERANIA - JESIEŃ RAJD 
PRZEPRAWOWO - TURYSTYCZNY 
Pojezierze Drawskie. okolice Reska. 
Pełczyn Zdrój, Drawsko Pomorskiego; 
organizato Land ROYN CUG PL 
ul. Armii Krajowej 8/4, 72-210 Dobra 


14.10 475 ROCZNICA INKORPORACJI ZIEMI 
MAZOWIECKIEJ DO KORON 
zamek Liw: organizator: Mazowieckie 
Centrum Kultury - Warszawa. Bractwo 
Rycerskie Ziemi Mazowieckiej 
i Podlaskiej - Liv 


dziernik 200 


14.11 XIX SAMOCHODOWY RAJD PAŃ 
Leszno i okolice; organizator: 
Automobilklub Leszczyński 

l. Strzelecka 7. 64-100 Leszno 

16.09 SPELEOMITYNG 2001 

Vieża Straży Pożarnej. ul. Orkana 2a 

v Zakopanem: organizator: Speleolkub 

Tatrzański Zakopane, ul. Sabały 4, 

34-500 Zakopane 


19.10 - 21.10 
HARPAGAN 22 
Kwidzyń, maraton pieszo-rowerowo- 


kajakowy; organizator: Klub Imprez na 
Orientację „Neptun”, ul, Żeleńskiego 34 
80-285 Gdań 


19.10 - 21.10 
XXVII RAJD WARSZAWSKI 2001 
Warszawa; organizator Automobilklub 
Polski, 00-834 Warszawa, ul. Pańska 85 


20.10 XXIV AUKCJA NUMIZMATYCZNA 
Gdańsk: informacja: Gdański Gabinet 
Numizmatyczny. ul. Soplicy 15A. 
80-119 Gdańsk 


20.10 - 21.10 
RAJD JESIENNY 
Góry i Pogórze Kaczawskie; organizator: 
Studenckie Koło Przewodników 
Sudeckich; informacje: Rynek Ratusz 
1J12, 50-106 Wrocław 


21.10 GIEŁDA KOLEKCJONERSKA 
Gdańsk; informacja: Gdański G; 
Numizmatyczny, ul. Soplicy 15A. 
80-119 Gdańsk 


25.10 - 28.10 
MIĘDZYNARODOWY SALON 
TURYSTYCZNY „TOUR SALON 2001” 
Poznań. teren MTP; organizator: 
Międzynarodowe Targi Poznańskie 
60-734 Poznań, u. Głogowska 14 


inet 


26.10 - 28.10 
V KRAKOWSKI WEEKEND 
Z FANTASTYKĄ IMLADRIS 
Zespół Szkół nr 10 im. Św. Mikołaja, 
ul. Lubomirskiego 20, Kraków: organiza- 
tor: Galicyjska Gildia Fanów Fantastki 


26.10 - 27.10 
WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI 
Wrocław, ul. Gnieźnieńska 6/8: organiza- 
tor: Spółdzielnia Pracy Transportowców 
26.10 - 28.10 
OGÓLNOPOLSKI ZLOT 
PRZODOWNIKÓW 
SUDECKICH 
Jesionki: organizator: ISURĄ Turystyki 
Górskiej Kofo PTTK Nr 1: ini Pricje: 
Rynek Ratusz 11/12, 50-106 Wrocław 


30.10 

ŻELAZNA JESIEŃ 2001 IMPREZA 
PRZEPRAWOWO TURYSTYCZNA 
Łękowo k/ Żelaznej: organizator 
4x4 WYPRAWA ul. Szeli igowska 15, 
02-044 Warszawa 


XXXIX RAJD PARASOLOWY 


29.10 - 


3.11 


ul. Narutowicza 14, 22-100 Chełm 


911-11.11 
XVII OGÓLNOPOLSKIE SPOTKANIA 
GLOBTROTERSKIE OSOTT 2001. 
Szczyrk; organizator: Travel Bit Centrum 
Podróżnicze skr, poczt. 258, 30-965 
Kraków 69 


10.11 X RAJD NIEPODLEGŁOŚCI „SZLAKAMI 
LEGIONISTÓW PŁOCKICH”, 
Płock, aula LO im. W. 
organizator: PTTK Odd: 
w Płocku, ul. Tumska 4. 09-402 Płock 


ZE 


ak Polska długa i szeroka powstają rycerskie 

bractwa i drużyny wojów, zespoły muzyki i cań- 

ców średniowiecznych. Rośnie liczba osób 
scynowanych obyczajem rycerskim, poszukujących in- 
formacji o realiach wieków średnich, pragnących roz- 
wijać swoje ludzi pasje i zainteresowania Nie może- 
my nie odpowiedzieć na ten powszechny ruch. Dla co- 
raz liczniejszej grupy osób, które interesują się cym 
wspaniałym okresem europejskiej kultury, tworzymy 
Taki "roboczy! tytuł 
nasuwał się od samego początku, jednak poprosi- 
eniu nazwy dla 
nowej gazety. Wasza reakcja przeszła na- 


nowe pismo "Gazetę Rycerską 
liśmy Was o pomoc w znal 


sze najśmielsze oczekiwania. Codzien- 
nie dostajemy listy nie tylko z propozy- 
cjami tytułu, ale także ze świetnymi te- 
kstami, zdjęciami, rycinami i oczywiście 

ofertami wszelkiej współpracy. Bardzo Wam 


wszystkim dziękujemy. Konkurs na tytuł roz- 


Głęboko 


uzasadnione teorie na temat genczy rycer- 


a także śmiałe i ryzykowne pomysły 
h tumiejów, czy walki o inwestyturę 
rzem obok prze- 
ą polewkę i foto- 


między papieżem a ce 
pisów na średniowie 

serialu ukazującego striptease rycerza, woja i śre- 

dniowiecznej damy. Pismo bogate jak uczta u Wie- 

rzynka zawierająca potrawy zasadnicze i przystaw= 

ki, zupę, danie główne oraz lekkie desery, 

a wszystko smakowicie doprawione. 

W grudniu m.in. przeczytacie mate- 

riał Rainera Sachsa o rycersko-mie- 


szczańskim turnieju, w którym głów: 


ną nagrodą była piękna dziewica. 
ne pojedynki by 


Czy średniowiec 

ły tylko bezładną rąbaniną, w której 

zwyciężał silniejszy i większy, czy też 

walczący odbywali żmudne ćwi- 

czenia szkolili się u znakomi- 

tych mistrzów fechtunku dowie- 

cie się z artykułu "Kim u licha był Talhoffer?" Mikoła- 

ja Ratajczaka. Zabierzemy Was równieź do wczesno- 
średniowiecznego grodu w Poznaniu. 

Na pewno zdziwi Was, że wczesnośredniowie 
ny zakonnik przeciętnie zjadał dziennie 17 kilograma 
chleba, od 70 do 100 gramów sera i 230 gramów puree 
z soczewicy lub grochu, a zapijał to winem lub piwem 
w ilości półtora litra. O innych nie mniej zaskakują- 
cych tajnikach kulinarnych owej epoki przeczytacie 
w tekście Juliusza Wośnego "We. wczesnośrednio- 
wiecznej kuchni”. W jaki sposób szybko, po cichu i bez 

większego ryzyka można się było pozbyć rywala 

do tronu, spadku lub ł 

Agaty Wiktorowicz "Broń spiskowców i. 
wych kobiet” 


a dowiecie się z artykułu 
mści 


Jakie szaty i zbroje nosili 
uczestnicy bicwy pod Ha- 
stings? Jaki był krój płaszczy, 
w które stroi się zamożni ele- 


strzegących niegdyś 
południowych gra- 
nic królestwa pol- 
skiego. Dowiecie 
się o życiu ir- 
landzkich 


chów, którzy 


mni- 


jłości do 
k potrafili 
głód, chłód 

i niedostacek, z 
anielską cierpliwo- 
ścią kopiować ręko- 
pisy, a nawet popeł- 
nić zabójstwo. Jak na 
terenach Polski reali- 
zowano idee krucjatowe, bez potrzeby wyjeżdżania do 
Ziemi Świętej opowie Wam artykuł Hanny Skier 
czyńskiej. Przeczytacie też o mocnych kobietach śre- 
dniowiecza, o losach skarbu średzkiego, który najpew- 
niej nie przyniósł szczęścia temu, kto go strzegł 
Poznacie legendę błogosławionego Czesława, domini- 
kanina, którego modlitwy sprawiły, iż Mongołowie 
w popłochu odstąpili od oblężenia 
w roku rq. W "Gazecie Rycerskiej będziecie te: 
mogli przeczytać "Krople krwi” - chriller osadzony w 


Wrocławia 


realiach Ziemi Świętej z okresu walk krzyżowców 

Może dziś nas bawić zachowanie wczesnośre- 
dniowiecznych rycerzy na polu bitwy. Wystarczało 
wówczas słowo honoru i przyrzeczenie sowitego oku- 
pu, aby odzyskać wolność i rzuci 


z nadzieją powetowania sobie strat. Czy mamy prawo 


się w wir walki 


patrzeć z wyższością na tę "ciemną epokę my mie- 
szkańcy świata, który wymyślił i zrealizował barba- 
rzyństwo, jakim jest wojna totalna? 

Ciągle czekamy na wasze listy i opinie. Piszcie na 
adres "Odkrywcy" lub na nasz e-mail: rycerzei 


odkrywca-online.com 


strzygniemy w październiku, ponieważ na propo- ganci w XI wieku? 2 WIFE PRĘDKO 
zycje czekaliśmy do 30 września. Nowego, Wasze- Jak wyglądała suk- ś Dy” 

30 pisma szukajcie w MPiK-ach oraz w naszych nia typu bliauc? 

stałych punktach sprzedaży już od 15 grudnia. W O tym wszystkim 

cie wszystko, co po- opowiada artykuł "Ubiory 

winni wiedzieć szanujący się rycerz, dama i dawny w czasach Karolingów 


rzemieślnik. Materiały naukowe z wielką liczbą i 


pierwszym numerze znaj 


Normanów". Poznacie 


przypisów i popularne artykuły, poważne opinie, dzieje i tajemnice zamków 
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Egipskie bóstwa 
w BISKUPINIE 5 


P ostatni weekend września 
|| zakończył się słynny już 
festiwal archeologiczny 
na Biskupinie. W tym roku odbywał się 
pod hasłem "W cieniu piramid". 
W ten sposób organizatorzy chcieli 
uczcić setną rocznicę urodzin jednego 
z największych polskich archeologów 
prof. Kazimierza Michałowskiego. 
Podczas dziewięciodniowej imprezy 
można było zapoznać się ze zwyczajami 
i rzemiosłem dawnego Egiptu. 
Gwiazdą był egipski zespół folklory- 
styczny, który tylko cudem nie został 
deportowany już na Okęciu, a wszystko 
z powodu kolory skóry artystów, który 
w świetle ostatnich wydarzeń w USA 
postawił na nogi całą ochronę lotniska. 
W ostatni wcekend września, kiedy to 
festynowi patronowali opiekuńczy 
bogowie Set i Horus, swoje umiejętnoś- 
ci prezentowali polscy rycerze walczący 
z Saracenami. Słowem dla każdego coś 
miłego, Biskupin w stylu egipskim 
okazał się znakomitym pomysłem. 
W ciągu kilku festiwalowych dni osadę 
odwiedziło 55 tys. osób. 


zdjęcia: Michał Woźniak 


Blaski i cienie średniowiecza 


BOLESŁAW CHROBRY WRÓCIŁ Z KIJOWA, WIOZĄC OGROMNE SKARBY I DZIEWIĘĆ SIÓSTR 


JAROSŁAWA MĄDREGO, "Z 


Z KTÓRYCH JEDNĄ, DAWNIEJ SOBIE UPATRZONĄ, UPROWADZIŁ 


BEZWSTYDNIE, ZAPOMINAJĄC, O ŚLUBNEJ MAŁŻONCE" KRONIKI MILCZĄ, CO DALEJ STAŁO 
SIĘ Z KOCHANKĄ. BYĆ MOŻE KSIĄŻĘ URZĄDZIŁ DLA NIEJ SIEDZIBĘ NA OSTROWIE 


LEDNICKIM, KILKANAŚCIE KILOMETRÓW OD GNIEZNA 


obożny rozpustnik 


Piertoszy król Polski, Bolestaw, nie bez racji zwany byt Obrobrym, czyli dzielnym. 
Większość życia zajęto mu zarząbzanie państwem i poszerzanie jego granic. Ooczyt wojnyi, 
prowabził rozmotu z papieżami, cesarzami i książętami. Aż trubno uwierzyć, że między 
tumi wydarzeniami znajdowat jeszcze czas na życie osobiste. A jebnak ten wybitny 
mojownik i mąż stanu byt też kochającum mężem i ognistym kochankiem. 


jpierw musiał zdobywać pełnię 
sładzy w kraju. Jego ojciec, Mi 
ko |, podzielił państwo między 


najstarszego Bolesława i jego przyrodnich 
młodszych braci. W dodatku Bolesław nie 
odzi 
skiej, ale nieco prowincjonalną, choć bardzo 
ą Małopolskę. Historycy uważają, 
że ten podział miał być dodatkowo zagwaran- 
towany przez papieża, który na mocy słynne- 
go dokumentu „Dagome ludex” został opie- 
kunem Gniezna i okolic. Bolesław nie przy- 
padkowo nosił jednak swój przydomek. Po 
króckiej wojnie domowej wygnał braci i ich 
matkę Odę, i został księciem całej Polski 
Potem przyszedł czas umacniania kraju 
wewnątrz i na zewnątrz. Książę Bolesław 
nadzorował budowę grodów, zajmował się 


iczył centralnej dzielnicy gn 


organizacją Kościoła, próbował nawrócić 
pogańskich Prusów na chrześcijaństwo 
[misja św. Wojciecha), utrzymywał kontakty 
z cesarzem Ottonem III. W roku 1000 przy- 


jał go podczas jedynej w swoim rodzaju wi- 


dobnie „odprowadził” Ottona aż do Akwi- 
zgranu. Tam, według francuskiej kroniki 
Ademara z Chabannes otrzymał niezwykły prezent 
tron Karola Wielkiego, a raczej jego kopię. Nie wiado- 


mo zresztą, co z tym tronem później się stało, bo 


w Polsce nie ma o nim żadnych wiadomości. Więk- 


szość pó 
jemieckim królem Henrykiem I. Niejako w mię- 
hy i na kilka lat przyłą- 
czyć je do Polski. Toczył też wojny z Rusią Kijowsi 


Bolestaw miat czteru żonu 


Pierwszych dwóch ni 


jenia. Jak 
ach, te małżeństwa 


my nawet z ii 


miały czysto polityczny charakter. Pierwsza pani 
go Miśni Rygdaga. 
a ojca, prawie na pew- 
niej, kiedy wpływo- 
iewczyna po 


Bolesławowa była córką margnal 
Ożenił się z nią jes: 


no ma jego polecenie. Kilka lat p 


wy teść umarł, związek stracił sens, a d: 


prostu została odesłana do domu r Równie 


szybko skończył się drugi związek księcia. W tym 
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Bolesław, nie bez racji był zwany Chrobrym, czyli dzielnym 


wypadku nie wiadomo nawet, z jakiego rodu pocho- 
dziła małżonka. Pewne tylko, że była Wgierką i że 
urodziła Bolesławowi syna Bezpryma. Kolejne mat- 
ył już sam, po śmierci ojca. 
Historycy nie są pewni, skąd pochodziła Emnilda, bo 
tak się nazywała książęca wybranka. Sądząc po imie- 
igodnego księcia Dobromira”, była 


żeństwo Bolesłau 


Słowianką. Sama jednak nosiła imię niemieckie, 
ego wyciąga się wniosek, że Dobromir panował 


na Słowiańszczyźnie zachodniej (tereny 
obecnych wschodni: 
między Polskę i Niemcy. Też było to raczej mał 
n księżna podbiła serce 
z, bowiem żona jego, królowa, kobieta 


landów Niemiec], wciśniętej 


stwo 


mądra i roztropna, wielu wydanych na śmierć za 
aliła od 
śmierci i w wię- 
ła ich miłosiemie przy 


życiu, niekiedy bez wiedzy króla, a kiedy indziej za 


iał zaś król dwuna- 
rymi, oraz ich 


stu przyjaciół i doradców, 
żonami, wielokrotnie, zbywszy się trosk 


ć i posilać się... Gdy 


tak wspólnie ucztowali i we ię, a mó- 


i planów, lubił 


wiąc o tym i owym wspomnieli przypadkiem 
owych skazanych z racji ich rodu, król Bole- 
i wyrażał 
cigod- 
cliwie 


sław ubolewał nad ich śmiercią... 
żal, że ich rozkazał stracić. Wtedy 


na królowa, ręką głaskając pies 
pytywała go, czy spra- 
wiłoby mu to przyjemność, gdyby przypad- 
kiem jakiś 
świętu wskrzesił ich 
z grobu 

Król odpowiadał jej, że nie ma nic tak 
kosztownego, czego by nie dał, gdyby ktoś 
mógł ich z tamtego świata do życia powi 
a ród ich uwolnić od plamy bezecno: 
sząc to mądra i wierna królowa, o: 


zacną pierś króla, 


żała 
się jako winna i świadoma pobożnego pod- 
padała do nóg królowi, prosząc 


stępu, i... 


ziemi i pochwalał jej 
dzieło miłosierdzia. | t 


podstęp, a raczi 
godziny posyłano po owych wi 
przy życiu dzięki mądrości kobiecej 


cze opowiadanie przekazał Anonim 


Galla królem (koronował się dopi 
po śmierci Emnildy| musiał bardzo 


oro otolerow. al. takie ingerencje 


Basdzej:prawdopodóbńe, że kronikae*opieal Geje 
dynczy przypadek, który został zapamiętany [na po- 
nad 150 la!) wła ją niezwykłość i wy- 


których nie nale. 


Wtedy 


ności tago 


powodu ujawnić. działalność 


pozwalała władcy uwolnić skazanego i „zachować 
przy tym twarz”. Nie wiadomo nie o ewentualnej 
niewiemości Bolesława wobec Emnildy. Mało tego, 
książę sam 

zwalczał bezwzględnie 
cubzotóstwo 


innych: „W państwie jej [ehodzi o czwartą żonę 
Chrobrego, Odę| małżonka panuje dużo różnych 
zwyczajów, a choć są one straszne, to jednak niekie- 
dy zasługują na pochwałę |.. | Jeśli ktoś spośród te- 
go ludu ośmieli się uwieść cudzą żonę albo uprawiać 
rozpustę, spotyka go natychmiast następująca kara: 
prowadzi się go na most targowy |czyli na środek po- 
la, na którym odbywał się wiec] i przymocowuje doń 
wbijając gwóźdź poprzez mosznę z jądrami. Następ- 
nie umieszcza się obok ostry nóż i pozostawia mu się 
trudny wybór: albo tam umrzeć, albo odciąć ową 
część ciała.” Tak pisał niemiecki kronikarz Thietmar 
z Merseburga, Niektórzy historycy kwestionują wia- 
rygodność tego tekstu lub tn 4 go za przykład 
przeżytków pierwotnego prawa zwyczajowego. Ale 
z dalszego ciągu relacji Thietmara wynika, że ów 
okrutny zwyczaj odbywał się za pełną aprobatą, a na- 
wet na polecenie władzy. Dodał bowiem: „Jeśli 
stwierdzono, że ktoś jadł po siedemdziesiątnicy [czy- 
[i w trakcie Wielkiego Postu| mięso, karano go suro- 
wo przez wyłamanie zębów. Prawo Boże bowiem, 
świeżo w tym kraju wprowadzone, większej nabiera 


mocy przez taki przymus, niż przez post wprowadzo- 
ny przez biskupów.” Tutaj już nie może być mowy 
o pogańskim prawie zwyczajowym, a wiarygodności 
tej części przekazu nikt nie podaje w wątpliwość. 
Obie informacje stanowią jedną całość, więc moim 
zdaniem nie pozostaje nie innego, jak uznać, że to 
władza państwowa w osobie księcia w ten szczegól- 
ny sposób dbała o moralność swoich niedawno 
ochrzczonych poddanych. 
Całkiem inna sprawa, że w tym wypadku 


wfadca stat ponad prawem 


Zgodnie z nim, bowiem sam musiałby w pewnym 
momencie przybić się do mostu. Małżeńska sielanka 
Bolesława i Emnildy trwała ponad dwadzieścia lat. 
Z ich związku urodzili się dwaj synowie - Mieszko 
i Otton oraz trzy córki. W roku 1or7 ukochana żona 
zmarła. Bolesław, myślący o ekspansji swego 
wa na wschód, starał się o rękę siostry księcia 
iego Jarosława Mądrego, Peredsławy. Było 
by to więc kolejne polityczne małżeństwo, choć póź- 
e wydarzenia wskazują mogło zale- 
żeć na Peredsławie ze względów osobistych. Może 
kiedyś ją spotkał, może słyszał o jej urodzie — tego 


nie wiadomo. Jego starania zostały jednak odrzucone. 
Wobec tego ożenił się ze wspomnianą margrabianką 
miśnieńską Odą. Był już jak na owe czasy niemłody 
- miał 5! lat - ale nadal w pełni sił. Dowiódł tego 
wkrótce potem w trakcie wyprawy na Ruś Kijowską: 
„Bolesław bez oporu wkroczył do wielkiego i bogate- 


go miasta |Kijowa| i dobywszy z pochew miecza ude- 


rzył nim w Złotą Bramę, gdy zaś ludzie jego się dzi- 
wili, czemu to czyni, wyjaśnił ze śmiechem, a wcale 
Złota Brama 
sta ugodzona została tym mieczem, tak następnej 
ulegnie siostra najtchórzliwszego z królów |]arosła- 
wa Mądrego|, który mi dać jej nie chciał. Jednakże 


dowcipnie: Tak, jak w tej go 


nie połączy się z Bolesławem w łożu małżeńskim, 
lecz tylko jeden raz, jak nałożnica, aby pomszczona 
została w ten sposób zniewaga naszego rodu, Rusi- 
nom zaś ku obeldze i hańbie. Tak powiedział i co 
rzekł, to spełnił”, To znowu wersja wydarzeń Galla 
Anonima. Jest w niej sporo nieścisłości. Na przykład 
Złotą Bramę w Kijowie zbudowano kilkadziesiąt lat 
później, więc Chrobry w żaden sposób nie mógł w nią 
uderzyć. Cała opowieść wydaje się być si 
na epos rycerski, w którym poniżony bohater mści się 
okrutnie za swoją zniewagę. Z Peredsławą jednak 
w Kijowie współżył, bo zanotowały to również kroni- 
ki ruskie w takiej formie: „| siadł Bolesław na tronie 
Włodzimierzowym. | wtedy Bolesław położył sobie 
na łożu Predsławę, córkę Włodzimierzową, siostrę 
Jarosławową.” Całą sprawę zbadał szczegółowo 


warszawski uczony Jacek Banaszkiewicz. Doszedł 
do wniosku, że polski kronikarz, żyjący ponad sto lat 
po opisywanych wydarzeniach, nie zrozumiał ich 
właściwego sensu i zinterpretował je w duchu swojej 
epoki, epoki rozkwitu kultury rycerskiej. Tymczasem 
„położenie na łożu” Peredsławy było elementem pra- 
dawnego rytuału obejmowania władzy w podbitym 
kraju. W skład tego rytuału wchodził też uroczysty 
wjazd do miasta, połączony z symbolicznym znisz- 
czeniem jego murów [uderzenie mieczem w bramę], 
a także zajęcie miejsca na tronie jego poprzedniego 
władcy. Czy Peredsława uczestniczyła w rytuale do- 
browolnie, czy nie, pozostaje jednak zagadką. 
Bolesław nie zabawił w Kijowie długo. Nie ozna- 
czało to jednak, że wrócił jako stęskniony małżonek 
do czekającej w Gnieźnie Ody. Wrócił, wioząc 
ogromne skarby, a także dużą grupę jeńców i ruskich 
wojowników, których przyjął na służbę. Wśród Rusi- 
nów było też dziewięć sióstr Jarosława Mądrego, 
„z których jedną, dawniej sobie upatrzoną, ten stary 
rozpustnik Bolesław uprowadził bezwstydnie, zapo- 
minając o ślubnej małżonce” (Thietmar|. Była to 


oczywiście Peredsława, Kroniki milczą, co dalej się 
z nią stało. Być może 

ksiqżę urząbzit 

bla kochanki siedzibę 

na Ostrowie Lednickim, kilkanaście kilometrów od 
Gniezna. Archeolodzy znaleźli tam kilka przedmio- 
tów, uznanych za pochodzące z Rusi. Niektórzy 
historycy przypuszczają, że wiąże się to właśnie 
z osobą Peredsławy i jej dworem. Ostrów Lednicki 
pasował na siedzibę Rusinki, która raczej nie mogła 
rezydować w stołecznym Gnieźnie lub Poznaniu, bo 
wywoływało by to za duży skandal. Lednica była bli- 
sko, a zarazem na uboczu, w dodatku leżąc na wyspie 
była łatwa do kontrolowania i ochrony (Peredsława 
musiała mieć sporo wrogów, chociażby zdradzaną 
Odęj. Tę ciekawą hipotezę jednak zakwestionowano, 
podkreślając, że ruskie przedmioty mogły dostać się 
do Polski jako część wspomnianych łupów z Kijowa, 
a w ogóle, tonie wiadomo na pewno, czy rzeczywiście 
pochodzą one z Rusi. Kolejny pomysł historyków, 
związany z osobą Peredsławy, to wytłumaczenie ta- 
jemniczej klątwy, jaką na Polskę miał według Galla 
rzucić arcybiskup gnieźnieński Radzim-Gaudenty. 
Powodem tej klątwy miało być właśnie utrzymywa- 
nie przez władcę kochanki, co gorsza wyznającej 
chrześcijaństwo obrządku bizantyjskiego. To jednak 
tylko hipoteza, a jak było naprawdę, jest tajemnicą 
i chyba już nią pozostanie. 

Bolesław Chrobry miał jak widać charakter złożo- 
ny: z jednej strony łagodny i uległy mąż swojej żony, 
z drugiej okrutny i ostentacyjnie lekceważący więzy 
małżeńskie. To nie zmieniało jednak faktu, że był 
władcą wybitnym i w pełni zasługiwał na swój drugi 
przydomek „Wielki”. 


ADAM KRAWIEC 
Fot. Archiwum 


Flumieścił swoją natożnicę w nieodległym Ostrowie Ledniekim. Zdjęcie lotnicze Ostrowa Lednickiego 
gdzi ze strony: hitp: ikea! muzarp. poznan. pllmuzeumimuz_pol/800x600lair_ostrow1. btm 
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Dab jeziorem (Dalta w obrębie Poznania powstaje 
średniowieczny gród, siedziba bractwa rycerskiego dantar. 
Rajmunó Bagiński, kowal z grodu na (Dalcie, marzy o tum, 
bu odtworzyć w swej kuźni cafu proces powstawania 
średniowiecznej broni. Ghce zacząć ob wytopu żelaza z rudy 
i wykonania z niej narzędzi, a następnie przy ich pomocy 
wykuć miecze bokfabnie takie, jak te wykonywane setki [at 
temu przez mistrzów średniowiecznej Auropu 


- Jakie były początki Pana przygody z ogniem 
i żelazem? 

- Zafascynowało mnie średniowiecze, gdy spotkałem 
Alberta Kiszkumo, komesa poznańskiego bractwa 
Oglądałem rycerskie pojedynki, uczty, próbę wskrze- 
szenia dawnego obyczaju w jego przejawach codzien- 
Wszystko to zrobiło na 
mnie niezwykle mocne wrażenie, Z czasem zaintereso- 


nych i podczas uroczystość 


wałem się warsztatem kowalskim. 

- Czy bierze Pan udział w bitwach? 

- Nie jestem rycerzem, nie szkolę się we władaniu bro- 
nią. Czasem, gdy trzeba podnieść liczebność naszych 
szyków bojowych, biorę udział w walkach grupowych. 
Jednak, na co dzień jestem rzemieślnikiem, kowalem 
groduna Malcie. Podczas wyjazdów na różne imprezy, 
gdy koledzy próbują swych sił w pojedynkach i bi- 
twach, ja rozkładam swój warsztat i moje prace. De- 
monstruję w ten sposób nieco inny, mniej bohaterski 


aspekt epoki rycerzy. 
UAE zadania kowala w „budującym się” grodzie? 


liśmy wznosić go w kwietniu 2001, a od maja 
jest to nasz dom, nasze rycerskie gniazdo. Wykonuję 
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głównie gwoździe, haki, zawiasy, czyli większość żela- 
znych elementów niezbędnych do wzniesienia drewnia- 
nych budynków i obwarowań. 

- Jednak na potrzeby bractwa wykuwa Pan też całkiem 
ine ioty. 
- Właściwie wszystko, co robili dawni kowale. Białą 
broń: oszczepy, czekany, topory, miecze, sztylety, noże, 
a także części uzbrojenia ochronnego: szyszaki, kolczugi, 
elementy tarcz. Robię też drobne sprzęty jak rożna, na 
których już upiekło się kilka dzików, trójnogi, okucia be- 
czułek. Kociołek, który skopiowałem ze szwedzkiego 
oryginału, składa się z dwunastu elementów. Takie na- 
czynie na początku nieco przecieka, ale jedno-dwukrotne 
ugotowanie w nim kaszy znakomicie je uszczelnia. Nie 
zajmuję natomiast podkowami, to zadanie podkuwacza. 
- Czy kowalstwo jest dochodowym interesem? 
- Nie, dochody kowala nie są duże, a zarobione pienią- 
dze inwestuję w wyposażenie warsztatu, kupno narzę- 


j kuźni nie mogę nosić 
eklamą modnej firmy. Konieczny jest odpo- 
wiedni kostium. Nożyk ze stali damasceńskiej, nad 


którym pracuję dwa dni, kosztuje od 130 do 300 zło- 
tych, miecz od 2500 do 4000 złotych. Pamiętajmy, że 
można wykonać ostrze na różne sposoby — na przykład 
ze stalową wkładką wewnątrz. Stąd różnice w cenie. 
Szyszak można nabyć za kwotę od 300 do BOO zło- 
tych. Wszystko są to kopie przedmiotów; które zostały 


wydobyte na stanowiskach archeologicznych lub znaj- 
dują się w muzeach. Oczywiście, czasem na zamówie- 
nie, wykonuję inne przedmioty. Niektórzy zlecenio- 
dawcy życzą sobie na przykład mieczy, które raczej 
przypominają rekwizyty z filmów z gatunku fantasy. 
Wykonywałem też miecze wzorowane na tych z Ledni- 
cy i Biskupina powstałych między X a XII wiekiem 
Zdarzyło mi się też zrobić miecz Podbipięty. Mam ka- 
talog wykonanych przeze prac. Na swoje utrzymanie 
zarabiam w inny sposób. Mam firmę budowlaną i to 
mój zawód. 
- Czy myśli Pan o zrobieniu jakiegoś szczególnego 
przedmiotu — wiernej kopii słynnego miecza lub 
włóczni? 

- Raczej marzy mi się dokładne odtworzenie całego 


ajmuję się wykańczaniem mieszkań. 


procesu powstawania średniowiecznej broni. Ch 


cząć od wytopu surówki z rudy. Potem taki kę 
zawierający mnóstwo zanieczyś ń 

trzeba wielokrotnie przekuwać, aby polepszyć i jego ja- 
kość. Planuję też, że najpierw wykonam w ten sposób 
komplet narzędzi, a potem, posługując się nimi wykuję 
Setki lat temu. Od grudy zie- 
do gotowego wyrobu. My- 
jemność pracy w zgodzie 


miecz dokładnie taki j 
jerającej rudę ż 
w tym jest magia i pi 


ejszego punktu wi- 


lawnymi technologiami. Z 
dzenia są one oczywiście mniej doskonałe i precyzyjne 
niż obecnie. Nie było w średniowi | 

nych młotów pneumaty 


współcz 


cych idealnie skuć dwie sztaby żelaza lub stali. Nie by- 
ło tak świetnych szlifierek, dzięki którym można uzy- 
skać nieprawdopodobne rezultaty. Tym bardziej należy 
się podziw dawnym mistrzom, którzy używając pro- 


stych narzędzi osiągali tak zdumiewające efekty techno- 
logiczne i artystyczne, Llżywając tych prostych sprzę. 


dokładnie to samo, co oni, gdy kuli 


tów mogę odczuć 
przed wiekami narzędzia walki i codziennego użytku. 

- Jak powstaje miecz ze stali damasceńskiej? 

- Na pewno nie opowiem jak dokładnie wygląda proces 
powstawania stali damasceńskiej. To tajemnica, której 


nie mogę zdradzić. Przejąłem ją od swojego nauczycie- 


la. Każdy zresztą kowal ma własne sekrety i sposoby, 
dzięki którym uzyskuje określone efekty. Jednak nie jest 


tak, że jakieś tajemnice są nie do odtworzenia, pamię- 
gubienia sta- 


rych receptur można odtworzyć dawne procesy. Sensa- 


tajmy też, że mimo upływu wieków i z 


cje, jakie towarzyszą takim wyrobom, jak stal dama- 
sceńska, czy szkło weneckie, przy bliższym poznaniu 
okazują się po prostu legendami. Na przykład, że stal 
damasceńską wymyślono w Indiach i do dziś powstają 
tam wspaniałe dzieła z tego rodzaju stali. Damaszek 
był przede wszystkim wielkim centrum handlu wyroba: 
mi, a potem także produkcji, ale w technologii importo- 
się pod- 
as pracy wykonanej takimi sposobami jak kilka wie- 


wanej znad Gangesu. Dreszcz emocji pojawia 


ków temu. 

- Skąd bierze Pan surowiec do pracy! 

- Z reguły poszukuję starych kawałków stali. Można je 
ć na przykład w starych budynkach przeznaczo- 
nych do rozbiórki. To nieco inny rodzaj żelaza niż 


znak 


współczesne, łatwiej podający się obróbce i kształto- 
waniu. 

-Jak powstaje na ostrzu ze stali damasceńskiej charak- 
terystyczny deseń, przypominający nieco słoje drewna? 
- Te wzory pojawiają się dzięki wytrawianiu metalu 
anicy skutych ra- 


w kwasie solnym. Powstają one na s 


zem pasków czystego żelaza i pasków stali. Każdy ko- 


wal ma pewien charakterystyczny układ owych deseni 
i nikt nie jest w stanie powtórzyć w podobny sposób 
wzorów z klingi wykonanej przez kolegę. Jednocześnie 
jesc to jak charakcer pisma, można dokładnie oglądając 
wyrób, rozpoznać autora. Lldało mi się uzyskać stal dar 
masceńską bardzo dobrej jakości. Nie jest za twarda 
by pękać, nie jest zbyt miękka, aby łatwo się tępić 


aluję że nie zachowały się u nas receptury dawnych 


mistrzów, tak jak to miało miejsce w Japonii. Dziś 


można przeczytać zalecenia dawnych kowali z Kraju 
Kwitnącej Wiśni. Czasem są one pełne poetyckich po- 
równań i metafor. Zazwyczaj chodziło o to, żeby nie 
ć jednak zbyt wiele. Kuźnie na całym świecie 
rośnie strzegły sekretów. 

- Kowalstwo to dziś rzadki i niezbyt dochodowy 
zawód. Jak wiodło się kowalom w średniowieczu? 

- Były to osoby w: 
grodzie ina wsi. Z pewnością kowale cieszyli się du- 
żym szacunkiem. W końcu władali ogniem i żelazem, 


powiedzi 


ne, potrzebne w średniowiecznym 


ich działalność otaczała tajemnica. Z pewnością byli 
też ludźmi majętnymi - żelazo i stalowe wyroby było 
cenne. Szczególnie pięknie wykonane elementy 
uzbrojenia warte były czasem tyle, co kilka wsi. 
Nie to, co dziś... 

Rozmawiał JULIUSZ WOŹNY 


Bractwo 


Bractwa 


Rycerskie 


Wilcza Sfora z Warszawy 


LWY 

ojedynek francuskiej templariuszki walczącej 
z bratem krzyżackim lub rycerzem angiel- 
skim, to ten element pokazów prezentowa- 
n$th przez bractwo, który wzbudza zawsze najwię- 
cej emocji wśród widowni. Członkowie Sfory pracu- 
ją nad takim pojedynkiem nierzadko 2-3 miesiące. Ale 

efekt wart jest włożonej pracy. 
Bractwo istniejące od ponad roku skupia najemni- 
ków wywodzących się z różnych kultur. Dlatego 
można w jego szeregach spotkać rycerzy z wysp 


skandynawskich, angielskich oraz Niemców i Fran- 


cuzów, a nawet wikinga Erika rodem z IX wieku 


Celem rycerzy z Sfory jest wła- 
danie bronią wszelaką. Aby 
opanować tajniki walki pieszej 


na miecze, topory, włócznie, 
drągi i berdysze trenują w week 
endy przez kilka godzin na wol- 


nym powietrzu. Panie należące 


do bractwa muszą ćwiczyć rów- 
nie często jak panowie. Sforze 
przewodzi mistrz Cravillan, 


w cywilu producent kolczug. 


Rycerze nieustannie powiększa- 
zbrojownię, chcą, aby była 


w przyszłości 


ja 
jakomicie za- 


opatrzona. Zależy im przede 
wszystkim na zbrojach płyto- 


wyc 


bo jak uważa mistrz, choć 


nie są tanie, lepiej wydać na zbroję niż na lekarza. 
W Sforze można znaleźć najemników w wieku od 16 
la których bractwo 


do 30 lat. Przeważają studenci, dl 


to nie tylko sposób na legalne pojedynki, ale również 


możliwość poznania średniowiecznej kultury. Wszy 
sty starają się przestrzegać reguł epoki. | tak na przy 
klad, rycerz krzyżacki odmawia przed każdą bitwą, 
jak to drzewiej bywało, pacierz po łacinie. 


Kontakt z 
Tel. 0605 89 90 791 


e-mail: wilczasothnia(u poczta. wp. pl 


bractwem 


Brać IRerbowa Ziemi Rawskiej 
z Rawy Ilazowieckiej 


pecjalizują się w odtwarza- 
niu realiów Rzeczpospolitej 
szlacheckiej ze szczególnym 
uwzględnieniem życia szlachty mazo- 
aściankowej. 


wieckiej, zwłaszcza tej 

Jak na zaściankowych szlachciu- 
rów przystało, kontusze szyją sobie 
sami. A wyczyn to nie lada jaki, bo 
trzeba odpowiednio skroić i zeszyć 
około 5 m materiału. Bractwo powsta- 
łe w 1992 r. jest niewielkie, bo 8-05obo- 
we i nie ma w nim żadnego przywód- 
cy. Nie oznacza to, że panuje złota 
wolność szlachecka. Decyzje wszela- 
kie podejmuje czteroosobowa komen- 
da. Specjalizują się walkach na sza- 
ble, ale. potrafią także wiernie oddać 
ducha epoki prezentując rapt, czyli 
uprowadzenie panny w celu zaślubienia, sejmikowa- 
nie przed elekcją, czy karczemną burdę. Jak prawdzi- 
wej szlachcie przystało nieźle władają szablą, potra- 
fią również strzelać z łuku i miotać włócznią. W po- 
godne dni trenują na dziedzińcu czternastowiecznego 


zamku, wzbudzając zainteresowanie wśród turystów. 


Są niewielkim bractwem, ale nie oznacza to, że nie ze- 
chcą przyjąć w swoje szeregi kolejnych członków. 

Kontakt z bracią 

"Tel.: 046 81 54 225 
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ARCHEOLOGIA ŻYWA 


KILKUDZIESIĘCIU ŚMIAŁKÓW 
PRZEZ MIESIĄC WALCZYŁO Z WIATREM, 
FALAMI I WŁASNĄ SŁABOŚCIĄ. 
PŁYNĄC W NIEWIELKIEJ, 
SZEŚCIOMETROWEJ ŁUPINCE 


znajdujący się po pra- 
wej burcie — podobny 
do połówki katamara- 
nu. Innowacja okazała 
się doskonała. Dzięki 
pływakowi nawet 


czterometrowe fale nie zagrażały łodzi 


Większym zagrożeniem okazał się jacht cze- 
skiej telewizji. Ekipa filmująca próby podpłynę- 
ła zbyt blisko i doszło do zderzenia. Efektem 
była niespodziewana kąpiel i kilka połamanych 
wioseł. Ostatnia z dłubanek posiadała najwięcej 
zalet i ona też została użyta do eksperymentu. 
Załoga składała się z 11 osób: jeden sternik 
i dziesięciu wiosłujących. Autor pomysłu zapro- 
sił do udziału w ekspedycji Monoxylon dwóch 
Polaków: Tomka Kużnickiego, studenta biotech- 


DŁUBANKĄ przez Morz 


Jest szóste tysiąclecie przed narodzeniem Chrystusa. W niewielkiej, 
neolitycznej wiosce w Azji Mniejszej grupa mężczyzn za pomocą kamien- 
nych toporków i kościanych dłut wykańcza łódź. Wcześniej musieli 
znaleźć odpowiednie drzewo, ściąć je i okorować. Potem było żmudne 
wypalanie rdzenia i wreszcie prace wykończeniowe. Po roku, jedenastu 
najsilniejszych ludzi zasiadło w łodzi i wyruszyło w stronę nieznanego 
lądu, który majaczył na boryzoncie.... Po prawie ośmiu tysiącach lat, 
z wyspy Samos u azjatyckich wybrzeży Turcji siedemnastu ochotników 
wyruszyło śladami neolitycznych przodków. Mieli nad nimi ogromną 
przewagę: wiedzieli, dokąd płyną. 


w Czechach w 1991 r. Pracownik Wy- 

ższej Szkoły Pedagogicznej w Hradcu, 
Radomir Tichy postanowił udowodnić teorię 
o przybyciu kultury neolitycznej z Azji do Euro- 
py poprzez wyspy Morza Egejskiego. Wspólnie 
z kolegą z okresu studiów i grupą studentów hi- 
storii, zaczął budowę łodzi. Starał się, aby dłu- 
banka była wierną kopią neolitycznego pierwo- 
wozoru. Wybrano ten sam gatunek drzewa, 
czyli topolę. Narzędzia i proces obróbki były 
prawie identyczne jak przed ośmioma tysiąca- 
mi lat. W ciągu czterech lat wykonano cztery 


| | istoria ekspedycji Monoxylon zaczęła się 
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prototypy. Metodą prób i błędów doskonalono 
łódź. Hradecki historyk zamontował żagiel, 
który nie został jednak wykorzystany. Jego obe- 
cność w neolitycznym oryginale była czysto 
hipotetyczna. Próby przeprowadzane na pobli- 
skim jeziorze i na Łabie dawały możliwość 
obserwacji i kolejnych modyfikacji. W 1992 r. 
testowano dłubankę na polskim Bałtyku, ale na 
morzu łódź okazała się wywrotna. Na spokoj- 
nych wodach Łaby nie stanowiło to problemu, 
ale podczas przeprawy morskiej mogło to do- 
prowadzić do tragedii. Ekipa Tichego wpadła 
na pomysł użycia tzw. pływaka. Był to wspornik 


nologii na Uniwersytecie Wrocławskim i autora 
tekstu. "Skierowanie" na wyprawę otrzymałem 
od profesora archeologii Tadeusza Malinow- 
skiego z zielonogórskiej Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej. Oprócz nas w wyprawie uczestniczyło 
także 4 Słowaków z Nitry oraz 20 Czechów 
uczących się na WSP w Hradcu i Pradze. Wspó|- 
ne słowiańskie pochodzenie miało nam ułatwić 
porozumiewanie się. Wyprawa zaczęła się jed- 
nak pechowo. Najpierw jeden z uczestników. 
Honzo Morawka nie wziął pieniędzy przezna- 
czonych na prom do Grecji. Musieliśmy założyć 
za niego. rezygnując z wydatków na drobne 
prezenty. Potem rozchorował się Tomek. Jeszcze 
w Hradcu zaczął kuleć. Lekarz zoperował go 
i zażądał 100 dolarów. Ponieważ nie wykupili- 
śmy ubezpieczenia — trzeba było zapłacić. 
Po zabiegu stan zdrowia Tomka nie poprawił 
się. Na promie, płynącym do greckiego portu 
Patras, lekarz wyprawy obejrzał nogę. Gdy 
odwinął bandaże okazało się, że duży 


palec u nogi zaatakowała gangrena 


Musiał użyć skalpela, aby zapobiec najęor- 
szemu i dopiero później przyznał się, że była to 
jego pierwsza poważna operacja. Ale udział 
Tomka w wyprawie stanął pod znakiem zapyta- 
nia. Po naradzie kierownictwo ustaliło, że 
w”Atenach ekipa polska zostanie zmniejszona 
o połowę. Usłyszawszy tę wiadomość mój druh, 


ze łzami w oczach zaczął prosić Tichego o nie- 
odsyłanie go do Polski i o pozostawienie w ło- 
dzi, chociaż z litości. To poskutkowało... 
Odległość, jaką Tichy zaplanował do poko- 
nania wynosiła 290 km. Podróż zaczynała się 
na wyspie Samos. Później droga wiodła na wy- 
spę Ikarię i przez archipelag Cyklad: Mykonos, 
Tinos i Andros, na Eubeę, a następnie do mia- 
sta Nea Makri — 30 km od Aten. Łącznie było 
13 etapów: Najkrótszy odcinek liczył 10 km, 
a najdłuższy z Ikarii do Mykonos — 55 km. Nie 
udało nam się jednak samodzielnie przepłynąć 
wszystkich odcinków. Oczekując kilka dni na 
poprawę pogody na lkarii zużyliśmy prawie 
całe zapasy żywności. W końcu. mimo cztero- 
metrowych fal musieliśmy wyruszyć. Skoro świt, 
przy pierwszych promieniach wschodzącego 


Sternik, niczym bębniarz na galerach 
podawał rytm pracy wioseł 


słońca wypłynęliśmy w morze, żegnając pia- 
szczystą plażę Ikarii. Na początku w dobrych 
humorach, ze śpiewem na ustach wykonywali- 
śmy rytmiczne pociągnięcia wioseł. Co jakiś 
czas sternik, widząc, że rytm się gubi, nadawał 
tempo niczym bębniarz na galerach. 

- Wcale nie ma takich wielkich fal - zauwa- 
żył Tomek. To była prawda, lecz wkrótce odda- 
liliśmy się od brzegu, zostawiając za sobą wy- 
spę. która chroniła nas przed silnym wiatrem. 
Pierwsze zalewające nas fale wzbudzały ogólną 
radość załogi. Jednak śmiechy stopniowo ci- 
chły, ustępując miejsca czeskim przekleństwom. 
Wznoszenie się drewnianą łupiną na szczyt 
czterometrowej fali, a później nagłe opadnięcie 
8 m w dół przyprawiało o mdłości. Kolejną 
"atrakcją" było zalewanie łodzi wodą. Ostatnie 
dwie pary wioślarzy bez przerwy musiały wia- 
drem opróżniać łódkę. Co jakiś czas, któryś 
z towarzyszy niedoli wychylał się za burtę. by 
oddać Posejdonowi daninę. Dokuczało nam 
przeraźliwe zimno, a 


twarze piekły nas od soli 


Po 15 km kierownictwo ekspedycji znajdują- 
ce się na jachcie, który nas asekurował, zarzą- 
dziło wzięcie nas na hol. Nie oznaczało to jed- 
nak, że możemy przestać wiosłować. Rozpoczę- 
ła się 14-godzinna walka z żywiołem. Wkrótce 
skończyła się słodka woda do picia, a żywność 


była raczej nie przydatna, gdyż nikt przy takiej 
huśtawce nie mógł nic zjeść. Bardzo zazdrościli- 
śmy wtedy tym na jachcie... Niestety, wysoka 
fala uniemożliwiła zmianę ekipy wiosłującej, 
nawet komunikacja głosowa była utrudniona. 

Już po kilku godzinach, bez przerwy zalewa- 
ni ogromnymi falami, myśleliśmy tylko o jed- 
nym — o ziemi pod nogami. Jak obliczyliśmy 
w ciągu pół godziny łódź nabierała około 100 
litrów, oczywiście nie licząc wody, która wlewa- 
ła się przez burty. Niektórzy nieszczęśnicy mie- 
li problemy z oddawaniem moczu. Godzinami 
nie mogli wydusić z siebie ani kropli — to był 
skutek moczenia nóg w słonej wodzie. Wreszcie 
przemoczeni, przemarznięci i na wpół żywi, 
późną nocą dobiliśmy do brzegu. Rano czekała 
nas niespodzianka. Kierownictwo wyprawy 
"zaproszono" na przesłuchanie do komisariatu. 
Okazało się, że owego pechowego dnia przela- 
tujący nad nami śmigłowiec postawił na nogi 
całą straż wybrzeża. Sądzono, że jesteśmy ucie- 
kinierami z Turcji... 

Musieliśmy się gęsto tłumaczyć zanim sytu- 
acja została wyjaśniona. Podobne problemy 
mieliśmy na kolejnych wyspach — bo cóż 
innego może robić łupina o długości 6 m. po- 
ruszająca się z prędkością 3 km/h na pełnym 
morzu? 

Każda z mijanych przez nas wysp miała swój 
urok. na każdej też panowały inne obyczaje. 
Na Mykonos np. przechadzaliśmy się po plaży 
wśród golasów. od niektórych nie mogąc ode- 
rwać oczu, gdy natomiast na sąsiedniej wyspie 
jeden z Czechów. nie zastanawiając się wiele 
zmienił kąpielówki, to o mało nie 


został zlinczowany przez rybaków 


za publiczne obnażanie się. Wielkim utrudnie- 
niem podczas podróży było gotowanie posił- 
ków dla 30 osób na dwóch palnikach i to w do- 
datku na kołyszącym się jachcie. Przygotowanie 
kolacji trwało nieraz do późnych godzin noc- 
nych, a o 4 rano trzeba było wstawać. Zapasy 
słodkiej wody magazynowaliśmy na jachcie, 
lecz pewnego razu zostały doszczętnie wyczer- 
pane. Trzeba było jednak przygotować obiad 


Dłubanka była wierną kopią neolitycznej łodzi. 
Nawet narzędzia i proces obróbki były prawie 
identyczne jak przed ośmioma tysiącami lat 


— czyli zupę, więc dyżurni postanowili wykorzy- 
stać wodę morską. Gdy ugotowali, dali nam 
Polakom jako największym obżartuchom do 
spróbowania. Tego nie dało się jeść. Po prze- 
łknięciu kilku łyżek "solanki", odstawiliśmy 
menażki na bok, a przyglądający się nam Czesi 
stwierdzili jednomyślnie, że jeżeli Polacy nie 
jedzą, to na pewno nikt inny też tego nie ruszy. 
Mimo, że nie udało nam się samodzielnie 
pokonać wszystkich etapów. wyprawę w prze- 
szłość należy uznać za udaną. Trend tzw. arche- 
ologii eksperymentalnej zyskuje coraz więcej 
zwolenników. Jest bardzo widowiskowy, a poza 
tym o ileż przyjemniejszy od siedzenia nad 
opasłymi tomami rozpraw. Budowanie łodzi, 
praca nad nią przy użyciu kamiennych topor- 
ków to jest to. czym można zainteresować 
każdego. Nasze trwające miesiąc zmagania 
z falami, wiatrem i własną słabością były ni- 
czym w porównaniu z tym. co musieli przeżyć 
neolityczni przodkowie. Najważniejsze to jed- 
nak fakt, że eksperyment powiódł się. Nasz szef 
Radomir Tichy wygrał konkurs na rozprawę 
doktorską, a my oprócz niesamowitych wrażeń 
przywieźliśmy ze sobą do Polski po 7 kg migda- 
łów. które na wyspach można było zrywać 
dosłownie wszędzie. 
MARCIN FURTAK 
Fot. Archiwum autora 


Bywały sytuacje, gdy największym marzeniem było postawienie nogi na ziemi 
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Fałszerzem wszechczasów był Holender, który osiągnął mistrzostwo w podra- 
bianiu obrazów Jana Vermeera van Delft. Jego obraz "Uczniowie w Emmaus' 
okrzyknięty został najlepszym dziełem Veermera i umieszczony w muzeum. 
Gdy prawda wyszła na jaw, eksperci badający autentyczność malowidła długo 
nie mogli uwierzyć w geniusz oszusta 


SEZON NA 


FAŁSZERZY 


| SS AG2228- 


Kiedy pojawił się pierwszy falsyfikat? Niemal w tym samym momencie, 
w którym powstał rynek sztuki. Gdy tylko okazało się, że są osoby gotowe 
zapłacić okrągłą sumkę za obraz, rzeźbę, czy piękną wazę, rozpoczęła się 
produkcja "podróbek". I to na wielką skalę. Poczynając od starożytności 
fałszowano wszystko, co miało większą wartość artystyczną, a co za tym 


restiż i pozycja społeczna wielu artystów 
P: czasach antyku były ogromne. W ślad za 
tym szły pieniądze, które także dziś uznano 
by za fortuny. Na wykonanie posągu Ateny 
Partenos Fidiasz otrzymał 44 talenty czystego 
złota. | talent = 60 min. I mina = 436,6 
gramów. Zatem Fidiasz dysponował 1152,6 kg 
złota. W roku 1960 było to 4.8 miliona marek, 
dziś wielokrotnie więcej. Należy przy tym pamię- 
tać, że w czasach Fidiasza koszty utrzymania 
stanowiły drobny ułamek dzisiejszych cen, zatem 
Ateńczycy na wykonanie posągu patronki miasta 
przeznaczyli niewiarygodną fortunę. 
W tym przypadku nie było to jednak honorar- 
ium, lecz cena materiału. Natomiast Cezar zapłacił 
80 talentów za dwa obrazy Timomachosa, 
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czy znaczki pocztowe... 


W czasach starożytnych fałszowano modne 
wówczas i poszukiwane wazy etruskie. 
* Zagłębiem” fałszerstwa była Apulia 


"Szalonego Ajaksa" i "Medeę". Diadumenos 
Polikleta "uzyskał" cenę 100 talentów (w porów- 
naniu z tymi kwotami nawet najwyższe ceny 
uzyskiwane na dzisiejszych aukcjach sztuki 
w Polsce to nędzne grosze). Ubocznym efektem 
tych procesów była szczera chęć oszustów różnej 
maści, aby uszczknąć dla siebie choćby część tych 
bajecznych sum. W czasach starożytnych w Apulii 
powstało 


centrum fałszowania waz etruskich 


wówczas tak modnych i poszukiwanych. Dziś nie 
ma problemu z rozpoznaniem owych starożytnych 
fałszerstw. Ich twórcy nie znali pisma etruskiego, 
kopiowali napisy na naczyniach bez zrozumienia 
i przekształcali je tak, że stawały się nieczytelne. 


idzie finansową: malowidła, posągi, ceramikę, meble, 
tkaniny, biżuterię, broń, instrumenty muzyczne, grafikę, 
rysunki, książki, pieczęcie, mapy, karty do gry, relikwie, 
nagrobki, perfumy, sztućce i srebra stołowe, szkło artysty- 
czne, kamee, rzeźby z kości słoniowej, czary, kielichy, monety, 


Masowy handel relikwiami w dobie średniowiecza 
sprawiał, że cenny złoty kielich zyskiwał na 
wartości, jeśli towarzyszyła mu legenda, że pił 
z niego Chrystus na godach w Kanie Galilejskiej 
albo Piłat podczas uczty. Od fałszerstw nie stronili 
najwybitniejsi artyści, zwłaszcza w początkowym 
okresie twórczości. Michał Anioł wykuwszy mar- 
murową postać Kupidyna nadał jej za pomocą 
odpowiednich zabiegów patynę. przez co rzeźba 
zyskała na wartości. Podobnie, tyle że z mało- 
widłami, postępował młody Rubens. Fałszerstwo, 
jak rzadko które przestępstwo. wymaga fachowej 
wiedzy i wyjątkowych umiejętności. 


Oszust musi znać rodzaje farb 


rozpuszczalników. pędzli, dawną technikę malo- 
wania i przygotowywania płótna lub deski. Coraz 
wszak trudniej przechytrzyć ekspertów. którzy dys- 
ponują dziś całym arsenałem narzędzi badaw- 
czych. Niemal wszystkie średniowieczne obrazy 
były malowane na deskach, większość. renesan- 
sowych i duża część malowideł barokowych ma 
także drewniane podobrazia. Przy dzisiejszym 
stanie nauki wystarczy na przykład pobrać próbkę 
drewna, aby z dokładnością do jednego roku 
określić wiek deski, na której powstało malowidło. 
Postęp nauki weryfikuje wiele "bezspornych 
autentyków". Dlatego dorobek twórczy artystów 
szczególnie często fałszowanych ostatnio kurczy się 
w zasadniczy sposób. doprowadzając do rozpaczy 
wielu muzealników i kolekcjonerów, przekonanych 


„Uczniowie w Emaus" to obraz, który krytycy nazwali najcelniejszym dziełem Vermeera 


do niedawna, iż posiadają autentyki. Szkopuł 
w tym, że badania laboratoryjne są bardzo drogie 
i podejmuje się je najczęściej w przypadku dzieł 
najcenniejszych 

Nie ma wątpliwości, że fałszerzem wszech- 
czasów był Holender Han van Meegeren, najlep- 
szy specjalista od podrabiania obrazów Jana 
Vermeera van Delft. Wśród fachowców zajmu- 
jących się podrabianiem cennych obrazów 
Meegerena wyróżniało nie tylko mistrzostwo 
rzemiosła. Dla niego 


pieniądze nie były najwi 


Marszandzi i historycy sztuki przez lata odrzu- 
cali jego własne prace. Nie mogąc zdobyć uznania 
jako artysta, postanowił zakpić z autorytetów. 
Jakiejż satysfakcji musiał doznawać niewysoki, 
przedwcześnie postarzały fałszerz, gdy w ekskluzy- 
wnym Boymas-Museum w Rotterdamie wysta- 
wiono właśnie "odkryty", nieznany obraz księcia 
holenderskiego malarstwa — Vermeera. Najwybit- 
niejsi znawcy piali z zachwytu nad "Uczniami 
w Emmaus", "najcelniejszym dziełem Vermeera". 
Cenne malowidło od publiczności odgradzały 
czerwone jedwabne sznury. podłogę pokrywał 
cenny kobierzec, strażnicy nie spuszczali z oka bez- 


cennego skarbu. Falsyfikat przeszedł zwycięsko 
badania laboratoryjne, a konserwatorzy z najwięk- 
szą troską go oczyścili i naprawili drobne 
uszkodzenia sprokurowane przez przebiegłego 
Meegerena. Sprawa wyszła na jaw, gdy w zbiorach 
Góringa, zawierających 


zrabowane w całej Europie skarby 


sztuki znaleziono nieznany obraz Veeremera 
— "Chrystus i jawnogrzesznica". Policja wojskowa 
dotarła do fałszerza, który początkowo utrzymy- 
wał. że jedynie sprzedał pośrednikom Góringa 
nabyty wcześniej od zubożałej rodziny arysto- 
kratycznej we Włoszech obraz. Bajeczka brzmiała 
wiarygodnie. Jednak Megeerenowi postawiono 
zarzut współpracy z wrogiem, wyprzedaży oku- 
pantowi narodowych dóbr kultury, a za to tuż po 
wojnie groziła kara śmierci. W tej sytuacji 
Meegeren przyznał się. że wypuścił na rynek 
14 dzieł wybitnych holenderskich mistrzów. 
Dla wszystkich było jasne, że przerażony malarz 
plecie bzdury, aby uchronić własną skórę. 
Sędziowie postanowili jednak wyjaśnić wszelkie 
wątpliwości. Niech Meegeren udowodni prawdzi- 
wość swoich słów i namaluje w więzieniu jeszcze 
jednego "Vermeera". Muzealncy. nieomylni 


SZTUKA 


eksperci, kompetentni rzeczoznawcy z dnia na 
dzień stracili autorytet. Wszak to oni 


nabyli jego prace za sumę 
2 300 000 dolarów 


W roku 1945 była to suma astronomiczna. 
wywiódł ich pole niepozorny. przedwcześnie 
postarzały mężczyzna, którego talentu nie chcieli 
uznać przez lata! 

Fałszerz zmarł w więzieniu, nie doczekał końca 
rocznego zaledwie wyroku. Po jego śmierci przez 
długi czas eksperci toczyli dyskusje nad tym, czy 
wskazane przez niego obrazy naprawdę są falsy- 
fikatami. Wielu rzeczoznawców usiłowało ocalić 
nadszarpnięty autorytet. 

Od tamtych czasów, to znaczy ad zakończenia 
Il wojny, ceny na światowych aukcjach przekro- 
czyły już zaklętą granicę 100 milionów dolarów. 
W Polsce w ostatnim dziesięcioleciu wartość dzieł 
sztuki także ostro poszła w górę. W ubiegłym roku 
"Polonia" Malczewskiego na majowej aukcji 
Polswiss Art uzyskała cenę 1.600.000 zł. 
W stosunku do światowych rekordów nie są to 
oczywiście zawrotne ceny. Jednak pamiętajmy. 
że obroty domów aukcyjnych w Polsce to zaledwie 
0.3 procenta obrotów światowych. 
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Wartość tego ułamka procenta 
w latach 1990-1998 wyniosła 
130 milionów złotych 

Fałszerz musi znać mody pa- 
nujące na aukcjach. gdy na przy- 
kład Wojciech 


Fibak zaczął gromadzić 
obrazy Szkoły Paryskiej 


zaczęły rosnąć ceny na obrazy au- 
torów z tego kręgu. Efektem tego 
jest choćby kwota 1.400.000 zł 
(równowartość 350.000 dolarów) 
za "Lutnistę" Eugeniusza Zaka 
z 5 marca 2000 roku. Takie ceny 
uskrzydlają wyobraźnię i ręce fał- 
szerzy. Wielu polskich aukcjone- 
rów mówi wręcz o pladze falsyfi- 
katów w ostatnich latach. Wśród 
kolekcjonerów wciąż panuje oba- 
wa przed nabiciem w butelkę 
przez galerię lub dom aukcyjny. 
Galerie borykają się z problema- 
mi falsyfikatów jeszcze z czasów 
przedwojennych. gdy masowo 
fałszowano Fałata, Malczewskie- 
go. czy Stanisławskiego. W takich 
przypadkach autentyczność dane- 
go dzieła mogą potwierdzić lub 
zakwestionować jedynie historycy 
sztuki. Metody laboratoryjne są 
mniej przydatne, wszak obrazy 
powstały za życia swych rzeko- 
mych autorów. a fałszerze używa- 
li tych samych rodzajów farb 
i płócien. Dziś często pod starym 
obrazem mało znanego malarza 
pojawia się nowa sygnatura po- 


sposób pomniejsza się dorobek 
jednych malarzy. zniekształcając 
twórczość innych. Pewnego razu 
Michał Wywiórski, wchodząc do 
jednego ze stołecznych antykwa- 
riatów już w drzwiach wykrzyk- 
nął zdziwiony: "A cóż tu robi mój 
Brandt!" Malarz kiedyś na za- 
mówienie stworzył kopie jedne- 
go z obrazów Józefa Brandta 
a po pewnym czasie obraz ten 
pojawił się w handlu już jako 
oryginalne dzieło "monachijczy- 
ka". Wystarczy, że obraz malarza 
klasy B przedstawia motyw czę- 
sto powtarzający się u Karpiń- 
skiego, Gierymskiego. czy które- 
goś z Kossaków. 


Fałszerze zamalowują całość 


lub część prawdziwej sygnatury 
i na niej umieszczają podpis ma- 
larza bardziej znanego. Czasem 
przeróbka taka nie wymaga 
wielu starań. Na przykład mało 
znany monachijski twórca Eibl 
awansuje na wartego setki razy 
więcej Leibla. W Polsce wiela- 
krotnie przerabiano Chełmińskie- 
go na Chełmońskiego. Kazimie- 
rza Wygrzywalskiego na Feliksa 
Wygrzywalskiego. Żeby z obrazu 
syna Władysława Szernera zrobić 
obraz jego ojca. takoż Władysła- 
wa, wystarczy z podpisu wyma- 
zać literki "jr". Doświadczeni fał- 
szerze próbują swym dziełom 
nadać patynę, nie tylko sztucznie 


szukiwanego twórcy i tak "podra- 
sowane" zyskują na cenie. Polski 
rynek coraz bardziej wyjaławia 
się z wartościowych i poszukiwanych dzieł, dlate- 
go proceder tego rodzaju będzie się rozwijał. Naj- 
bardziej 


sensacyjne fałszerstwo 


w powojennej Polsce odkryto we Wrocławiu. 
"Madonna pod jodłami", obraz, który Lucas Cra- 
nach Starszy namalował około 1510 roku. zdobił 
ławską katedrę do końca XIX wieku. Później. 
względu na wyjątkową wartość został umie- 
szczony w katedralnym skarbcu. Malowidło prze- 
trwało Il wojnę światową. niestety. niemiecki 
ksiądz Zygfryd Zimmer, który wraz z innymi mie- 
szkańcami Wrocławia szykował się do wyjazdu do 
Niemiec, postanowił "Madonnę pod jodłami” 
zabrać ze sobą 

Zlecił stworzenie kopii obrazu rodakowi, mło- 
demu artyście, Georgowi kupke, a nawet osobiście 
pomagał w malowaniu falsyfikatu. gdyż termin 
wyjazdu zbliżał się nieubłaganie. Duchowny miał 
stały dostęp do obrazu, więc cała operacja prze- 

sgła nie wzbudzając podejrzeń. Kopia pozostała 
Wrocławiu, a 


sprytny ksiądz oryginał wywiózł 


do Niemiec, trzymając go na kolanach jako tacę. 
na której postawił termos. Fałszerstwo odkryto 
lero w roku 1961. Dzieło Cranacha obecnie 
Jajpewniej jest w Szwajcarii. Ponoć trwają starania 
o jego powrót do Wrocławia 

W Polsce skuszeni wysokimi cenami orygina- 
ze decydują się czasem podrabiać Jacka 
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Wykonanie kopii "Madonny pod jodłami” zlecił niemiecki duchowny, który wywiózł oryginał, 
trzymając go na kolanach jako tacę na której stał termos 


Malczewskiego, Józefa Brandta lub Józefa Pankie- 
wicza, jednak najczęściej są to próby tak nieudol- 
ne. że dobry ekspert bez trudu je rozpoznaje. 
Istną plagą są natomiast fałszerstwa artystów 
klasy B. Po pierwsze łatwiej naśladować mniej 
doskonały warsztat, ewentualne niedociągnięcia 
nie budzą wątpliwości. Nie mniej istotne jest to, że 
przy obrazie o niższej wartości niewiele osób de- 
cyduje się na przeprowadzenie kosztownej eksper- 
tyzy. Dorobek mniej znanych mistrzów jest gorzej 
opracowany pod względem naukowym, nikogo 
zatem nie zdziwi "odkrycie" jeszcze jednej pracy 
mało znanego malarza. Ze względu na niewysoką 
cenę, oferty nie trzeba kierować do najpoważ- 
niejszych koneserów sztuki przez znane domy 
aukcyjne. 


Wszystko zostaje załatwione dyskretnie 


przez mniej znane antykwariaty. W ten sposób 
niewielki zysk przy jednorazowej transakcji można 
sobie powetować dużym przerobem. Podróbki 
rysunków Mai Berezowskiej i obrazków Nikifora 
Krynickiego to prawie epidemia. 

Weryfikacją prac Władysława Strzemińskiego 
zajmuje się obecnie jego córka Nika. Pragnie ona, 
aby niską wartość artystyczna przypisanych mu 
prac nie obniżała rangi artystycznej twórczości jej 
ojca. Specyficzną, a zarazem najprostszą metodą 
podrobienia obrazu jest jego zafałszowanie. 
Wystarczy zmienić podpis mniej znanego na sy- 
gnaturę wysoko cennego artysty i można próbo- 
wać oszukać mniej wytrawnego zbieracza. W ten 


wywołując siatkę spękań na po- 
wierzchni farby, tzw. krakelurę, 
lecz starają się stworzyć wraże- 
nie, że obraz ma swoją historię, Dziurawią płótno, 
zszywają, kitują. uszkadzają, później naprawiają. 
Zdarza się, że fałszerz stara się podnieść wartość 
oryginalnego dzieła. zamalowując partie, które 
mało wytrawnemu zbieraczowi mogą się nie 
podobać. W miejscu starca towarzyszącego pięk- 
nej dziewczynie pojawi się urodziwy młodzieniec 
widok nieba urozmaici klucz przelatujących pta- 
ków. Zamiast sztyletu w dłoni popełniającej samo- 
bójstwo kobiety znajdzie się sznur pereł, a 


zdesperowana niewiasta zmieni się 
w beztroską modnisię 


We Francji istnieje zwyczaj "aresztowania" 
zidentyfikowanego falsyfikatu, a nawet komisyj- 
nego jego niszczenia. W Polsce po prostu zwraca 
się go właścicielowi. który może bezkarnie kon- 
tynuować swój proceder. nie ryzykując praktycz- 
nie niczego. Bowiem polskie prawo i obyczaj są 
wobec fałszerzy i ich dzieł o wiele bardziej wy- 
rozumiałe niż na świecie, ale to już temat na 
osobny artykuł 


JULIUSZ WOŹNY 
Fot. Archiwum autora 


ODKRYCIA 


CZARNE CHMURY, BŁYSKAWICE I PONURY DESZCZOWY PEJZAŻ UMIESZCZONY NA 
OBRAZIE SĄ ECHAMI MORSKIEJ KATASTROFY, KTÓRA MUSIAŁA WSTRZĄSNĄĆ USTKĄ 


Tajemnice pod warstwami farby 


Obraz miał w sobie coś tak mrocznego i magnetyzującego, że nie można było od 
niego oderwać wzroku. Ponieważ w pracowni konserwatorskiej Stefana Wójcika 
w Słupsku byłam razem z fotoreporterem, zauważyłam, że i on zerka na ciemny, 
ponury prostokąt zamalowanego drewna. Kiedy został oświetlony, mieliśmy 
przed sobą oryginalne dzieło pochodzące z kościoła Św. Zbawiciela w Ustce 

- intrygujące epitafium rodziny Kalffów z roku 1674. Obraz ten przez wiele lat 
wisiał na kościelnym chórze, gdy znalazł się na konserwatorskim stole okazało 


się, że kryje sporo zagadek. 


Kiedy usunąłem warstwę wcze- 
śniejszych przemalowań, zauważy- 
łem dziwne spękania farby. które od- 
słoniły z przodu, na licu obrazu połą- 
czenia drewna w tzw. jaskółczy ogon 
— opowiada 5. Wójcik — połączenie 
desek na tej stronie, gdzie ma być 
malowany obraz nie powinno się 
zdarzyć. Wszystkie stare obrazy. ma- 
lowane na deskach dębowych, są łą- 
czone na tylnej ścianie. Długo mnie 
to intrygowało. aż wreszcie domyśli- 
łem się, że to musiała być zwyczaj- 
na pomyłka — najpierw twórca wy- 


ciął miejsca na kliny w nieprawidło- 
wym miejscu, a kiedy zorientował 
się, że popełnił błąd starał dziury za- 
malować. Farba w tym miejscu nie 
chciała się trzymać, więc szybko po- 
pękała. 


Pomyłka XVII wiecznego artysty 


została utrwalona na wieki. Również 
na wieki utrwalony został tragiczny 
sztorm 1672 r. Podczas konserwacji 
udało się odczytać treść napisu 
umieszczonego na obrazie. 

W wolnym tłumaczeniu brzmi on: 
„14 marca 1674 r. powstało epita- 


fium poświęcone Hansowi Kalffowi — 
synowi Fryderyka i Gertrudy z domu 
Sassen. Ich pierwszy syn zginął 17 
kwietnia 1672 r. w wieku 20 lat pod- 
czas wielkiej burzy na morzu, kiedy 
okręt Hansa Lemmen zatonął z całą 
załogą. Na pamiątkę tej śmierci z 
woli bożej, ufundowali to epitafium 
zrozpaczeni rodzice. Poświęcone ono 
też jest zmarłym i jeszcze żyjącym 
dzieciom." 

Ten krótki tekst ujawnia fragment 
wielkiego dramatu ustczan sprzed 
ponad trzystu lat. Spróbujmy się naj- 
pierw przyjrzeć obrazowi. 

Bardzo rzadko się zdarza, by na 
obrazach fundowanych do kościołów 


pojawiały się postacie zmarłych 


i jeszcze żyjących — mówi 5. Wójcik. 
Tutaj mamy po prawej stronie Ukrzy- 
żowanego wizerunki fundatorów, 
a jednocześnie rodziców Fryderyka 
i Gertrudę Kalffów. Po lewej stronie 
obrazu znajdują się ich synowie. 
Podczas konserwacji odsłoniły się 
dwa czerwone krzyżyki umieszczone 
nad głowami młodego mężczyzny 
(prawdopodobnie to jest zaginiony 
podczas katastrofy morskiej 20-letni 
syn) oraz małego dziecka, namalo- 
wanego w małej koszulce. Takimi 
krzyżykami nad głowami oznaczano 
w przeszłości zmarłych tragicznie. Są 
one potwierdzone w wielu pomor- 
skich zabytkach kościelnych. Nie ule- 
ga wątpliwości, że Gertruda i Fryde- 
ryk nie potrafili się pogodzić z tra- 
giczną śmiercią syna. skoro jeszcze 
po dwóch latach szukali ukojenia 
w fundacji dla kościoła. W jaki spo- 
sób i kiedy zginął tragicznie drugi 
mały dzieciak Kalffów — tego epita- 
fium nie wyjaśnia. Czame chmury. 
błyskawice i ponury deszczowy pej- 
zaż umieszczony na obrazie są echa- 
mi morskiej katastrofy. która musiała 
wstrząsnąć Ustką. Ponieważ po raz 
pierwszy zdarzyło mi się, że 


bistoryk zażądał pieniędzy 
za pomoc 


w dotarciu do źródeł archiwalnych. 
musiałam ograniczyć się do dostęp- 


nych publikacji. Warto wiedzieć, że 
w XVII w. Ustka była jeszcze portem 
miasta Słupska. Jest to czas wielkiego 
kryzysu gospodarczego. Pod koniec 
XVI w. ubóstwo Słupska wykluczyło 
miasto z Hanzy. Handel morski 
prawie zupełnie zanikł. Brak było 
funduszy na konserwacje urządzeń 
portowych. rozpadły się nabrzeża 
i molo. Wejście do portu tak się spły- 
ciło, że nawet statki o małym zanu- 
rzeniu rozładowano na redzie przy 
pomocy łodzi. Słupsk i Ustkę dzie- 
siątkowały zarazy, pożary, a wreszcie 
nędza i wielki głód będący skutkiem 
wojny trzynastoletniej oraz wojen 
szwedzkich. Sztorm w r. 1643 do- 
prowadził port do katastrofalnego 
stanu. Po pożarze w 1644 r. w Ustce 
zostało tylko 16 zabudowań. Nie 
ocalał także stojący blisko portu ko- 
ściół. Wielu szyprów wyemigrowało 
do Gdańska. Jeszcze 20 lat później 
Ustka nie miała tylu mieszkańców. 
ilu było przed pożarem. Nieszczęścia 
przyspieszały wyludnianie miejsco- 
wości. Kim byli Gertruda i Fryderyk 
Kalffowie, że nie uciekli z pustoszeją- 
cej Ustki ? Możemy tylko domniemy- 
wać, że należeli do grona bogatych 
i światłych mieszkańców. bowiem 
stać ich było na opłacenie artysty. 
który na ich zlecenie malował i pisał 
przesłanie do potomnych. W tych 
czasach wielkiej nędzy szyper Hans 
Lemmen zbudował w roku 1658 nie- 
duży statek pełnomorski „St. Jo- 
hann” (Święty Jan). Statek wywoził 
słoninę, miód, len. wosk, a przywo- 
ził konopie z Rusi i śledzie z Danii 
Rejs 17 kwietnia 1672 r. był ostatni. 
statek podczas potężnego sztormu 
zatonął, nikt z załogi się nie urato- 
wał. Hans Kalff był jednym z człon- 
ków tej załogi. Zatonięcie „St. Johan- 
na” mogło być gwoździem do trum- 
ny dla zrujnowanego portu. Od tego 
roku 


zaczęła także podupadać ustecka 
stocznia 


Opuszezały ją już tylko pojedyn- 
cze statki — w roku 1675, 1682, 
1683, 1688. W 1717 r. nie było 
w Ustce cieśli okrętowych. Na po- 
czątku XVIII w. zaprzestano budowy 
statków. Wznowiono produkcje do- 
piero pod koniec wieku. O tym wszy- 
stkim warto wiedzieć, kiedy stanie- 
my przed usteckim obrazem. Dramat 
konkretnych ludzi. wywołany żywio- 
łem morskim mimo upływy ponad 
trzystu lat, nadal wywiera wielkie 


Jolanta NITKOWSKA - WĘGLARZ 
Fot. Jan Mazur 
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POSZUKIWANIA 


Ww Jednymi z lubuskich lasów można znaleźć bez liku pamiątek z czasów II wojny światowej 


aego oflagu 


Niemi świadkowie 
prawdziwej 
"wielkiej ucieczki”: 
pionki do szachów 
i warcabów, 
nieśmiertelniki 
francuskie, włoskie 
i 'jenieckie” 

oraz guziki od 
mundurów 

kich niemalże armii 
alianckich 


W gigantycznym kompleksie obozowym w Żaganiu przetrzymywano jeńców 

z niemalże wszystkich krajów, z którymi walczyła III Rzesza. Oflag stał się słynny 
dzięki ucieczce alianckich jeńców, którzy podkopem wydostali się z obozu. 

O wydarzeniu tym Amerykanie nakręcili dwa fabularne filmy, angażując do produkcji 
znanych aktorów. Obóz znany jest jednak nie tylko z dużego ekranu, wśród poszuki- 
waczy słynie ze znajdowanych na jego terenie wielkich ilości wojennych pamiątek. 
Niektóre z nich mogą wprawić w osłupienie niejednego zbieracza militariów. 


- Znajdujemy dużo butelek po coca-coli, naj- 
więcej w rejonie, gdzie trzymano Amerykanów 
— mówi jeden z poszukiwaczy regulamie penetru- 
jących las, porastający tereny dawnego obozu. — 
Wykopujemy też kije do golfa oraz łyżwy. gdyż 
Niemcy starali się dbać o amerykańskich jeńców 
i w miarę możliwości zapewnić im rozrywkę. Jeżeli 
ma się szczęście, można też znależć amerykańskie 
nieśmiertelniki lub odznaki.- W Żaganiu przeby- 
wali m.in. jeńcy francuscy. belgijscy. jugosłowiań- 
scy. angielscy i nowozelandzcy. do których z bie- 
giem wojennych wypadków dołączyli internowani 
przez Niemców żołnierze włoscy oraz zestrzeleni 
nad III Rzeszą piloci amerykańscy. W tym mić 
narodowym towarzystwie nie zabrakło oczywiście 
Polaków (w filmowej "Wielkiej ucieczce" jednego 
z nich grał Charles Bronson). Dla jeńców przycho- 
dziły paczki Czerwonego Krzyża zawierające żyw- 
ność, artykuły higieniczne oraz rozmaite prezenty, 
jak gry planszowe. czy talie kart. W swojej części 
obozu Amerykanie grali w baseball na specjalnie 
wydzielonym boisku. Z drutami Żagania przez kil- 
ka lat żyły tysiące wziętych do niewoli żołnierzy. 
W 1944 roku ponad siedemdziesięciu spośród nich 
podjęto brawurową próbę ucieczki która zainspi- 
rowała potem hollywoodzkich twórców. W jedne- 
go z filmowych bohaterów wcielił się Steve McQu- 
een. W filmie gra on w baseball dokładnie taką 
piłką, jakie teraz odkopują w Żaganiu poszukiwa- 
cze militariów. W filmie pokazano 


pracochłonne przygotowania do ucieczki 


gromadzenie żywności. szycie cywilnych ubrań 
i sporządzanie fałszywych dokumentów. Pokazano 
też codzienne życie jeńców, po których w Żaganiu 
pozostało wiele pamiątek. W pierwszych latach 
powojennych większość obozowych obiektów 
zburzono, a teren oflagu zarosły drzewa. Podczas 
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likwidacji obozu wyrzucano tysiące przedmiotów 
pozostawionych przez wracających do domów 
jeńców. Nadal spoczywają one w ziemi, przypo- 
minając o bytności aliantów w Żaganiu. Trzeba 
tylko wiedzieć. gdzie, czego szukać. W pobliżu 
miejsca. gdzie mieściły się łaźnie. wykopywane są 
najczęściej wojskowe maszynki do golenia oraz 
szczoteczki do zębów. bardzo często sygnowane 
U.S. Army (o wojskowych środkach czystości oraz 
przyborach do mycia i golenia szerzej pisaliśmy 
w numerze kwietniowym). Wśród amerykańskich 
szczoteczek sporo trafia się produktów firmy John- 
sonG.Johnson. znanego obecnie producenta ko- 
smetyków. Są też szczoteczki angielskie, francuskie 
i kanadyjskie, a także niemieckie i węgierskie, 
gdyż po zakończeniu wojny w obozie trzymano 
wziętych do niewoli żołnierzy Wehrmachtu i soju- 


Znaleziska "made in USA”: 
klamra od pasa do spodni, suwak zamka z kurtki 
pilota, grzebień, kostka do gry, kawałek buta, 

piłka do baseballa, opakowanie po opatrunku 

oraz certyfikat na nazwisko kapitana E.5. Boyd, 
świadczący o odbyciu kursu spadochroniarskiego 
w aeroklubie Caterpillar Club 


szników Rzeszy. Często poszukiwacze odnajdują 
również pionki do warcabów i szachów. dzięki 
którym przetrzymywani 


żołnierze starali się zabijać 


nudę panującą za drutami. Wykopywane są też 
butelki po alkoholu i innych napojach. Jeżeli ma 
się szczęście, można znaleźć prawdziwe skarby. 
— Mój znajomy wykopał dwa amerykańskie orły 
z lotniczych czapek — opowiada poszukiwacz spo- 
tkany na wrocławskiej giełdzie — Czasami trafiają 
się amerykańskie odznaki lub znacznie cenniejsze, 
sporządzane przez jeńców w obozie ich kopie, wy- 
tapiane z cyny. Kolekcjonerzy gotowi są zapłacić 
za nie każdą cenę, tym bardziej, że amerykańskie 
rzeczy są raczej rzadkie w Polsce. Tereny dawnego 


WYM 


Kafelki w łaźniach były ręcznie malowane przez 
jeńców, o czym świadczy jedna z wielu wykopa- 
nych płytek. Obok inne "toaletowe" militaria 


obozu regularnie przeszukuje kilkanaście osób. 
Niektórzy eksploratorzy przyjeżdżają do Żagania 
aż z Warszawy. Plon poszukiwań trafia częściowo 
na wrocławską giełdę, na której amerykańskich re- 
liktów z Il wojny światowej szuka wielu kolekcjo- 
nerów. Wśród nich jest Polak mieszkający w USA, 
posiadacz wielkiej kolekcji militariów i stały bywa- 
lec targu staroci we Wrocławiu. Inny pasjonat zza 
oceanu kupuje od "wykopkowiczów" amerykań- 
skie nieśmiertelniki i poprzez stowarzyszenia we- 
teranów odnajduje ich pierwotnych właścicieli. 
Udało mu się nawiązać kontakt z dwoma żyjącymi 
do dziś lotnikami, którzy podczas wojny siedzieli 
w Żaganiu. Wśród żagańskich znalezisk zaskakują 
też dość rzadkie w Polsce elementy wyposażenia 
żołnierzy słowackich z armii faszystowskiego pań- 
stwa rządzonego przez księdza Tiso. Są to m.in. 
słowackie klamry od pasów. Poszukiwacze nie 
wiedzą jak przedmioty te trafiły na teren oflagu, 
najprawdopodobniej jednak pod koniec 1944, po 
upadku antyfaszystowskiego powstania na Słowa- 
cji do Żagania przerzucono część oddziałów wier- 
nych rządowi i wzmocniono nimi niemiecką zało- 
gę obozu. Pomimo, iż Amerykanom w Żaganiu 
Niemcy starali się zapewnić dobrą opiekę, praw- 
dziwe oblicze nazistowskiego reżimu wyszło na 
jaw po "wielkiej ucieczce". Na specjalny rozkaz 
Himmlera złapanych zbiegów ma miejscu roz- 
strzelano. Z kilkudziesięciu Amerykanów i Brytyj- 
czyków, którzy przedostali się tunelem za druty, 
ucieczkę przeżyło tylko trzech, którym udało się 
dotrzeć do granicy szwajcarskiej. 

Tekst i zdjęcia TOMASZ BIENEK 


OŁOSZENIA DROBNE 


Odznaki metalowe lotnictwa polskiego 1918-1939. 
Kupię dwójnóg do karabinu MG 42 - stan obojętny 
Świdnica ŚI. Tel. O 600 684 136 

Kota, gąsienice, mechanizmy do czołgów i transporterów 
z Il wojny - kupię. Tel. (41) 344 34 85: O 601 456916 


Sprzedam lornetkę artyleryjską TZK 10x85, 
Tel. 0 501 454 786 


Kupię armatę. moździerz, maksima, goliata. miotacz ognia 
Tel. 0 608 231 888 


Kupię pamiątki po żołnierzach niemieckich (kubki, talerze, 
guziki, medale, odznaki tp.) 

Tel. 0 504 919 688 

Sprzedam militaria hełmy, tel. polowe z Wojska Polskiego. 
odzież wojsk US "Army" Ceny od 5 do 200 zł. 

Tel. 0 603 765 505 Wrocław 


Sprzedam karabinek do paintballa "Spyoer Elite" z butlą "20. 
oż onfoff", zasobnik na 200 kulek. Stan Idealny - 800 zł. 
Maska Skott "Hot Shot" - 180 zł. Wrocław tel. 0 603 765 505 


Poszukuję odznaczeń i medali armii niemieckiej z okresu 

II wojny, oraz wszelkich przedmiotów związanych z kwaterą 
Hitlera w Gierłoży. Zygner Grzegorz, ul. Sikorskiego 69a/8, 
11-400 Kętrzyn, tel (089) 751 80 26 


SPRZĘT 


Sprzedam detektor z dyskryminacją Armand *Prospektor" 
na gwarancji. Tel. 0 603 307 751 

Kupię wykrywacz najlepiej nowy. z polską instrukcją, 
400-700 zł. Sopot kom. 0 600 254 015: dom. 551 49 78 


Sprzedam wykrywacz do metali model 3006 z dyskryminacją 
-TANIO. Tel. O 501 081 356 - Grzegorz 


[CYDE 
Sprzedam komplet "Odkrywcy", "Fortecy", oraz literaturę 
2 tych dziedzin. Tel. 0 608 657 972 


Sprzedam lub zamienię na militaria (bagnety lub odznaki) 
kroniki filmowe WOP. Przemyśl (016) 672-03-03 


Kupię odznaki honorowe, resortowe, wojewódzkie. regio- 
nalne, związkowe, sportowe itp. PRL do dziś 
Piotr (032) 768-12-28 


Wydawnictwa. mapy, filmy - skarby. fortyfikacje. podziemne 
fabryki. Koperta, znaczek. 
"Wydawnietwa”, ul. Kościuszki 39/7, 50-011 Wrocław 


Kupię całe skarby monet i inne stare znaleziska 
0 608 189 170 

Poszukuję wspomnień, przeżyć frontowych. map, pamiątek 
oraz zdjęć niemieckich żołnierzy z okresu 1918-1945 
Mariusz Nowak tel. (061) 292-25-38 


Kupon na 
bezpłatne ogłoszenie 
dla osób prywatnych 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne 
ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon, 
wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca” , ul. Turniejowa 21/1 
53-014 Wrociaw 
Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne 
kupony zawierające maksymalnie do piętnastu 
słów (wliczając adres) 


Niechciane 


Tak naprawdę, przy odrobinie zdrowego rozsądku 
i stosowaniu podstawowych zasad bezpieczeństwa 
trudno sobie zrobić krzywdę na militarnych wykop- 
kach. Bzdurą jest twierdzenie osób nie obeznanych 
z tematem, że poszukiwacz może trafić na bombę, co 
jest równoznaczne z trafieniem do nieba. gdzie zawę- 
druje z wielkim hukiem i bardzo szybko. Przysłowiową 
bombę (najczęściej jest to granat, pocisk moździerzo- 
wy. lub mina) znaleźć jest stosunkowo łatwo, ale jeśli 
diabeł nie zacznie szeptać głupot do ucha. żeby ją roz- 
kręcić, rozwiercić, przeciąć albo wrzucić do ogniska, ta- 
kie znalezisko wcale nie musi oznaczać nieszczęścia. 
Recepta na bezpieczne poszukiwania jest właściwie 
jedna: gdy odkopiemy jakikolwiek przedmiot. który 
może zawierać w sobie materiały wybuchowe lub 
zapalające - zostawmy go w spokoju. Nie wyciągajmy 
z dołka, żeby obejrzeć, nie sprawdzajmy. czy został 
uzbrojony. czy ma zapalniki — niech sobie tam leży jak 
leżał dotychczas. Cały szkopuł w tym, że po odkopaniu 
naszej "bomby" nie możemy zostawić jej swojemu 
własnemu losowi. Istnieje bowiem poważne ryzyko, 
że może ją znaleźć ktoś mniej rozważny od nas, cho- 
ciażby jakiś dzieciak z pobliskiej wsi, który 


posłucha diabelskich podszeptów 


i chcąc się trochę zabawić, zasili grono aniołków. Niko- 
mu nie życzę. żeby przez jego brak wyobraźni i niefra- 
sobliwość komuś postronnemu stała się krzywda. 
Chyba nikt, nawet największy twardziel nie chce mieć 
na sumieniu siedmiolatka, któremu pocisk możdzierzo- 
wy urwie ręce, bo znalazł go pod drzewem rzuconego 
przez poszukiwacza, który zapomniał zakopać go z po- 
wrotem... 

Najlepszym sposobem pozbycia się niewypału lub 
niewybuchu jest zasypanie go ziemią w tym samym 
miejscu, w którym został znaleziony i oznaczenie nie- 
bezpiecznego miejsca. Oznakować nasze znalezisko 
możemy na dziesiątki sposobów: możemy wbić w za- 
sypany dołek gałąź i przywiązać do niej kawałek 
szmatki, ułożyć na wierzchu kilka gałęzi, albo jakiś 
większy pniak, a najlepiej zamaskować dołek stosem 
wykopanego kawałek dalej żelastwa, które jest bez- 
pieczne, ale w żaden sposób nie nadaje się do naszych 
zbiorów. Ta ostatnia metoda daje nam gwarancje. 
że innemu poszukiwaczowi, który przyjdzie po nas, nie 
przyjdzie do głowy kopać w tym miejscu. Po takim pro- 
wizorycznym zabezpieczeniu wybuchowego fantu trze- 
ba fakt jego znalezienia zgłosić saperom albo poli 

Niestety. w takim przypadku ciężko wykpić się 
anonimowością. Dzwonienie na policję z informacją o 
niewypale i opis miejsca w rodzaju: przy trzech małych 


ABC Poszukiwacza 


znaleziska 


Lasy pełne militariów przyciągają łowców skarbów 
z magnetyczną siłą. Gdy wykrywacz daje sygnał za 
sygnałem, a żądny łupów poszukiwacz ryje ziemię 
saperką, nie bacząc na spływające po plecach strugi 
potu i rój komarów ktębiący się nad głową, jest to 
pierwszy objaw gorączki eksploracyjnej, która może 
dopaść każdego. W takim amoku można zapomnieć, 
że oprócz bagnetów, hełmów i odznaczeń można 
znaleźć coś, co nieprzypadkowo nosi miano 
zardzewiałej śmierci. 


bukach trzeba skręcić w prawo i koło krzywej sosny za 
krzakiem jałowca jest zakopana mina przeciwpancerna 
- przypomina kiepskie żarty ze stróżów prawa. Najle- 
piej zgłosić znalezisko osobiście lub umówić się z do- 
wódcą patrolu saperskiego. Policję zostawmy sobie na 
koniec. bo jak powiadają moi znajomi, zdarzało się 
tak. że policjanci zaczynali od pytań o lokalizację i oko- 
liczności znalezienia niewypału. A gdy poszukiwacz już 
wyznał uczciwie niczym na spowiedzi, że namierzył to 
cudo wykrywaczem metalu. zainteresowanie policji 
zmieniało kierunek ze znaleziska na znalazcę. Pytania 
w rodzaju — szukasz militariów, czyli karabinów i pisto- 
letów, kończyły się rewizją w domu uczciwego znalaz- 
cy. Z saperami jest łatwiej, wiadomo, ludzie z branży 
zawsze się jakoś dogadają. Inna sprawa, że saperzy też 
potrafią przeklinać znalezisko i znalazcę, gdy okaże się, 
że musieli jechać 80 km tylko po to, żeby 


zabrać ze sobą granat 


który zamiast zapalnika ma założony zabezpieczający 
korek. Obojętnie, ile jest niewypałów saperzy mają 
obowiązek przyjechać. Ale nie jest to pogotowie ratun- 
kowe, które zaraz po otrzymanym zgłoszeniu rusza do 
akcji. dlatego z saperami najlepiej umówić się na jakiś 
konkretny termin i wskazać im znalezisko osobiście. 
Przepisy jasno określają terminy przyjazdu saperów. 
Jeśli jest to zgłoszenie pilne, dotyczące miejsc szczegól- 
nie zagrażających życiu ludzi jak np. szkoła, ruchliwa 
ulica lub centrum miasta — saperzy mają 24 godziny na 
przyjazd, jeśli jest to poza terenem miasta, czyli las, 
pole, termin wydłuża się do 72 godzin. W praktyce 
jednostka przyjeżdża najczęściej na drugi dzień. Jeśli 
już saperzy przyjadą na miejsce i zabiorą ze sobą nasze 
trefne znalezisko pamiętajcie, żeby koniecznie wydali 
wam kopię protokołu, który w przypadku podjęcia nie- 
wypału sporządzają. Będzie na nim wyszczególnione 
imię i nazwisko zgłaszającego. Takie protokoły skrzęt- 
nie gromadzone przez moich znajomych już kilka razy 
pomogły im uniknąć bzdurnego podejrzenia o pozyski- 
wanie i gromadzenie materiałów wybuchowych... 
Przy pewnej dozie zdrowego rozsądku na wykop- 
kach. można zmniejszyć ryzyko do minimum — wystar- 
cy. że nie będziemy walić łopatą, czy kilofem na oślep 
byle szybciej dorwać się do znaleziska. Taki pośpiech 
nie jest wskazany przynajmniej z dwóch powodów. 
Po pierwsze, nawet najciekawsze znalezisko przecięte 
na pół łopatą straci na wartości, a po drugie, warto pa- 
miętać, że możemy pechowo trafić w pocisk moździe- 
rzowy. który jest szczególnie niebezpieczny. Tak na 
marginesie, to przypadki zdetonowania czegokolwiek 
w trakcie odkopywania są bardzo rzadkie, ale całkiem 
wykluczyć ich nie można. Znany jest przypadek stare- 
go wyjadacza. który saperką niefortunnie uderzył 
w wypełniony fosforem pocisk zapalający i mocno się 
poparzył. Dlatego lepiej dmuchać na zimne, a szcze- 
gólnie na zardzewiałe — wszak bez rąk lub nóg ciężko 
zbierać grzyby, a co dopiero militaria. 
BLONDYNKA 
Fot. Tomasz Bienek 


ODKRYWCA 10/2001 41 


norze 


7 


W CENTRUM SZCZECINA ODKRYTO WYPEŁNIONY WODĄ, DŁUGI I CIEMNY ŻELBETONOWY TUNEL 


Podziemne miasto 


Wejście do tunelu znajdujące się przy ul. Ściegiennego w Szczecinie przez wiele lat było zamurowane. 

W sierpniu eksploratorzy postanowili spenetrować podziemia. Wyzwania podjęli się prawdziwi fachowcy. 

Do wnętrza weszła ekipa badawcza Magazynu „Nurkowanie” oraz Stowarzyszenia Archeologii Militarnej „Pomorze” 
w składzie Aleksander Ostasz, Radziwoj Radziwilski-Melzacki, Dominik Ostasz oraz Tomasz Stecko. 


ŚLIMAK 
(KLATKA SCHODOWA 
POZIOM -1) 


ydawany od 7 lat ma- 
Wes: „Nurkowanie” 
zajmuje się m. in. ar- 


cheologią podwodną. ekologią 
i popularyzacją fotografii pod- 
wodnej. Z kolei Stowarzyszenie 
Miłośników Archeologii Militar- 
nej „Pomorze” istniejące od 
1995 r. chce w przyszłości 
utworzyć choćby namiastkę 
prawdziwego muzeum militar- 
nego Ziemi Szczecińskiej. Jego 
członkowie mają na swoim kon- 
cie kilka spektakularnych akcji 
m. in. wydobycie pod egidą 
wspomnianego „Nurkowania” 
niemieckiego działa samobież- 
nego Sturmgeschutz IV z Komo- 
rowa koło Bydgoszczy. Pojazd 
ten dziś znajduje się w Muzeum 
Orła Białego w Skarżysku Ka- 
miennej. Do tunelu schodzi się 
klatką schodową w kształcie śli- 
maka. Mniej więcej 8 do 10 
metrów pod ziemią ciągnie się 
tunel z żelbetu, który wraz 
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z małymi odnogami ma około 
100 metrów długości. 

- Jest to prawdopodobnie nie- 
miecki schron przeciwlotniczy po- 
chodzący z lat 1943-1944. Po- 
twierdza to m. in. wyryta w ścia- 
nie data — 01.09.44 r. — mówi 
Aleksander Ostasz. — Budowa 
schronu nie została dokończona. 
na co wskazuje stan, w jakim go 
zastaliśmy. W podziemiach. co 
było sporym zaskoczeniem, 


zachowały się fragmenty 
ławek 


i krzeseł, które służyły mieszkań- 
com Szczecina, chroniącym się tu 
w czasie alianckich nalotów dy- 
wanowych w 1944 r. Na ścia- 
nach widoczne są też fragmenty 
instalacji elektrycznych i rury do- 
prowadzające najprawdopodob- 
niej wodę. Wygląd bocznych tu- 
neli wskazuje na to, że Niemcom 
nie udało się dokończyć schronu. 
— Pewne ślady wskazują, że nie- 
które zasypane korytarze nie 
kończą się od razu za stertą pia- 
chu — mówi Aleksander Ostasz. 
Do schronu prowadzą trzy wej- 
ścia łączące się w jednej „klatce 
schodowej” biegnące ok. 8-10 
metrów pod powierzchnią ziemi. 
Ważnym elementem konstrukcji 
obiektu jest wyprowadzenie od 
każdego wejścia osobnego ślima- 
ka, stworzonego ze schodów za- 
mocowanych na tym samym szy- 
bie windy, tak, że każde z nich 
prowadzi do osobnej części pod- 
ziemi. Szyb windy położony jest 
w centralnej części „klatki scho- 
dowej”. przy pomocy której wy- 
dobywano urobek na powierzch- 
nię. Łączna długość korytarzy 
wynosi ok. 100 metrów. Korytarz 
w punkcie C jest zakończony sza- 
lunkiem, który rozsypał się pod 
naciekiem gruntu. Gdzieniegdzie 
widoczne są korzenie drzew 
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rosnących nad schronem. Koryta- 


rze (punkt Di G) są bardzo krót- 
kie, gdyż 


kończą się zawałami 


ale, sądząc po biegnących wzdłuż 
instalacjach. można przypuszczać, 
że są one znacznie dłuższe. Na 
końcu korytarza w punkcie H 
znajduje się szalunek, wokół któ- 
rego leżą porzucone narzędzia 
służące do drążenia schronu. Ta 
część schronu posiada niewykoń- 
czone ściany z widocznym zbroje- 
niem. Na dnie tunelu położone są 
szyny, które najprawdopodobniej 
służyły da transportu urobku przy 
pomocy wagoników lub wózków 
do szybu windy. Na ścianach 
znajduje się wspomniane okablo- 
wanie instalacji elektrycznej, jak 
również oprawki lamp oświetli 
niowych. Widoczne są również 
ślady pozostawione przez bardzo 
wysoki poziom wody, która obec- 
nie sięga zmiennie od 70 do 100 
centymetrów od podłogi. Obec- 
nie znane jest tylko jedno wejście 
od ul. Ściegiennego. Istnieje 


prawdopodobieństwo, że schron 
posiada, lub też miał posiadać 
drugi. umieszczony jeszcze niżej 
poziom. Prawdopodobnie dla 


kż 24 


Eksploratorzy brodzili w wodzie sięgającej metra 


Plan tunelu 


pozostałych wejść zaplanowano 
osobne tunele. Niestety, obecnie 
nie można potwierdzić tego fak- 
tu. Nie mniej, obiekt można 
uznać za unikatowy i wciąż kryją 
cy interesujące tajemnice. Schron 
jest nietypowy i trudno określić, 
jakie wymiary może faktycznie 
osiągać. Nie od dziś wiadomo, że 
Szczecin posiada wiele podziem- 
nych obiektów, które powstały 
w okresie wojny jak i przed jej 
rozpoczęciem. Prawdopodobnie 
wiele schronów i podziemnych 
obiektów wciąż nie zostało jesz- 
cze odkrytych, głównie z powodu 
zmian, jakie zaszły w architektu- 
rze miasta. Zapewne część z nich 
została zasypana lub przysłonięta 
przez powstałe po wojnie bu- 
dowle. Obecne inwestycje bu- 
dowlane w Szczecinie pozwalają 
mniemać, że część z nich zostanie 
na nowo odkryta. Ekipa, która 
spenetrowała tunel zapowiedzia- 
ła. że będzie kontynuować poszu- 
kiwania nieznanych. podziem- 
nych obiektów. Być może okaże 
się, że pod Szczecinem istnieje 

podziemne miasto... 
Na podstawie materiałów Maga- 
zynu „Nurkowanie” opracował 


WYSPY POKRYŁA SIATKA SCHRONÓW I BUNKRÓW, POD ZIEMIĄ 
ZAMIESZKAŁY TYSIĄCE OSÓB PEŁNIĄCYCH SŁUŻBĘ 


PODZIEMIA 


ROZLOKOWANIE PODZIEMNYCH OBIEKTÓW 


PRODUKCYJNYCH I MAGAZYNOWYCH 
ZLAT 1939-1945 
MA PODSYĄWIĘ KSUĄŻKI- SECRET UMDEGNDUNO INES 


W ŁĄCZNOŚCI, PLANOWANIU I DOWODZENIU r "MM 


BRYTYJSKIMI ŚRODKAMI NUKLEARNYMI 


Podziemne : 


miasta Angli 


Któż z poszukiwaczy nie słyszał o podziemnych niemieckich fabry- 
kach, tych w Riese czy w Northausen? Na skutek licznych alianckich 
nalotów już w 1943 r. Niemcy postanowili ratować swój potencjał 


produkcyjny i podjęli wielką akcję przenoszenia zakładów 
produkcyjnych pod powierzchnię ziemi. 


tym celu wykorzysty- 
wano tunele, piwnice. 
kopalnie soli i kamie- 


niołomy. W 1944 r. podęto bu- 
dowę specjalnych podziem- 
nych kompleksów. z których 
większość nigdy nie została do- 
kończona. Nie inaczej działo się 
po drugiej stronie frontu na 
Wyspach Brytyjskich. Już 
w końcówce pierwszej wojny 
światowej angielscy ana- 
litycy przepowiadali, iż 
w ewentualnej następ- 
nej wojnie najwięcej do 
powiedzenia będą mia- 
ty siły powietrzne. Dla- 


tego też rozpoczęto budowę 
podziemnych składów gazu 
musztardowego. amunicji. pa- 
liw. czy innych elementów 
uzbrojenia. Drugi etap budowy 
takich obiektów został przed- 
sięwzięty na początku 1940 r.. 
w obliczu grożącej Wielkiej Bry- 
tanii niemieckiej inwazji. Prace 
na początku prowadzono bar- 
dzo chaotycznie wręcz bez pla- 
nów. z czasem jednak uporząd- 
kowano i usystematyzo- 
wano plany budowy. 
Powstało wiele kom- 
pleksów, niektóre mia- 
ty ponad 300 tys. me- 
trów kw. powierzch- 
ni!!! Podobnie jak 

w niemieckiej doktry- 

nie, angielskie plany 

przewidywały prze- 

niesienie pod ziemię 
przede wszystkim 
produkcji wo- 
jennej, 


Papierowe trumny w bunkrze atomowym 


CAIRNRYAN 


VALLEY WORKS. RHYDYMWYN 
SKŁAD BRONI CHEMICZNEJ 
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Obiekty podziemne okresu wojny na terenie Anglii 


składowanie amunicji i zapasów 
paliwa Szczególnie predestyno- 
wanym miejscem ze względu 
na budowę geologiczną okaza- 
ły się okolice wokół miast Bri- 
stol, Corsham. Bradfod. Po za- 
kończeniu wojny część obiek- 
tów służyła i nadal służy armii, 
część została przekazana na ce- 
le cywilne, a część nie została 
nigdy wykończona. W początku 
lat 50. wraz ze wzrostem mię- 
dzynarodowego napięcia roz- 
poczęto budowę obiektów no- 
wego typu. Tym razem obawia- 
no się nie niemieckich bom- 
bowców. lecz radzieckich rakiet 
niosących głowice nuklearne. 
Cały kraj pokryła siatka mniej- 
szych i większych schronów 
i bunkrów. pod ziemią zamiesz- 
kały tysiące osób pełniących 


służbę w łączności, planowaniu 
i dowodzeniu brytyjskimi środ- 
kami nuklearnymi. Jak pamię- 
tamy. podczas bitwy o Anglię, 
gdy Londyn był bombardowa- 
ny przez niemieckie lotnictwo, 
gabinet premiera przeniesiono 
nie dalej niż 150 metrów od 
jego pokojowej siedziby przy 
Downing Street. Tym razem by- 
to inaczej, 

groźba uderzenia 
nuklearnego 


na Londyn spowodowała ko- 
nieczność przeniesienia siedzi- 
by w bezpieczne. mało zalud- 
nione miejsce. | tak też się 
stało. Schron wybudowano w 
Kelvedon Hatch w odległości 
dwudziestu mil od centrum 
Londynu. „Odkrywca” wybrał 


dokończenie na str. 44 
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się tam. by naocznie przekonać 
się, jak bardzo zagrożeni czuli 
się ludzie jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu. Zbudowany w 1952 
roku bunkier zlokalizowano 
w niepozornym lesie na wzgó- 
rzu. Tylko mały betonowy do- 
mek na powierzchni mógł zdra- 
dzić lokalizację obiektu. Wcho- 
dzimy długim. lekko pochylo- 
nym tunelem. gdzie z głośni- 
ków co chwila podawane są 
komunikaty dla nieobecnej za- 
łogi. Czerwone światła ostrze- 
gawcze, grube grodzie i już je- 
steśmy w środku. Wnętrze oka- 
zuje się przygnębiające, zimne 
kolory, prycze i co kilka metrów 
monitory z filmami o zagroże- 
niu atakiem powodują. że prze- 
chodzą ciarki. To tak, jakbyśmy 
przenieśli się w czasie i wrócili 
do dnia. gdy premier Wielkiej 
Brytanii 


oczekiwał tu na atak 


Ponad 600 osób personelu, stu- 
dio BBC, 110 ton sprzętu i środ- 
ki łączności miały pozwolić mu 
na zachowanie kontroli nad 
brytyjskimi środkami nuklear- 
nymi, oszacować straty i prze- 
prowadzić kontruderzenie. Na 
szczęście nigdy tak się nie stało. 

Bunkier od lat nie jest uży- 
wany dla celów wojennych. 
Liczne manekiny, wygasłe mo- 
nitory. papierowe trumny. czy 
wreszcie mapy ewentualnych 
ataków pozostają tylko niemym 
dowodem przerażenia. | chyba 
było czego się bać, bo chodząc 


Sala w centrum łączności 
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Mapa sytuacyjna centrum łączności 


koło tych wszystkich urządzeń 
uświadomiliśmy sobie, że cały 
zgromadzony sprzęt kompute- 
rowy nie byłby godnym prze- 
ciwnikiem domowego kompu- 
tera dzieci z osiedla, a sprzęt 
łączności nie miał połowy moż- 
liwości mojej nokii. Cały 
system informacji 

o uderzeniach 


bomb oparto na sieci obserwa- 
torów z telefonami. Nie istniało 
ani wczesne ostrzeganie, ani sa- 
telitarne rozpoznanie. Muzeum 
to jest niezwykle jeszcze z inne- 
go powodu. Nie widać tam 
żadnego pracownika. wszystko 


jest samoobsługowe tącznie 
z kantyną, w której można ku- 
pić nie tylko batoniki lub kawę, 
ale także onuce, maski p.-gaz. 
okulary i dziesiątki innych zim- 
nowojennych pamiątek. Za pięć 
funtów mogliśmy własnoręcz- 
nie dotknąć kawałka historii. 
Podobnie udostępnionych 
obiektów jest w Wielkiej Bryta- 
nii wiele, są one zadbane, i za- 
pewne dochodowe, a jedno- 
cześnie przypominają czasy, 
które miejmy nadzieję nie wró- 
cą. W Polsce mamy kilkaset 
obiektów podziemnych, czy to 
z okresu wojny. czy czasów póź- 
niejszych. Niestety, wiele z nich 


pozostaje w stanie ruiny i dale- 
ko im do Osówki, Rzeczki, czy 
Gierłoży. a przecież są na pew- 
no warte udostępnienia. Choć- 
by rosyjskie centra dowodze- 
nia. które opuszczone na po- 
czątku lat 90 popadają w ruinę. 


Tekst i zdjęcia: PROTEUS 
i SEAHORSE 


Więcej zdjęć znajdziecie na 
stronach www.odkrywca-onli- 
ne.com 

O angielskich podziemnych 
miastach postara my się napi- 
sać szerzej w jednym z kolej- 
nych wydań „Odkrywcy”. 


Radzieccy czołgiści narzekali na duże rozmiary 

uniemożiwiające ukrycie oraz łatwopalność silnika 
benzynowego. Dlatego ochrzcili M3 przydomkiem 
„Mogiły dla sześciu braci" 


a gąsienicach 


Zniszczone w czasie bitwy na Łuku Kurskim 
dwa M3 "Lee", lipiec 1943 r. 
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których Armia Czerwona cofała się do Stalingradu 
nad Wołgą. Były używane również w walkach w sa- 
mym mieście. W jednym z jesiennych numerów 
dziennika NSDAP "Volkischer Beobachter" z 1942 r. 
opisano potyczkę niemieckich saperów z czołgami 
"Lee": "Plutonowy wskoczył na sunący na gąsienicach 
cień, który później okazał się czołgiem amerykańskiej 
produkcji. (...) Kiedy ładunek eksplodował odrywając 
wieżę od pancerza i odrzucając ją w bok, plutonowy 
stał już na następnym 26-tonowym kolosie. Tym 
razem z kanistrem benzyny w ręku, który opróżnił 
oblewając wieżyczkę. Zeskakując rzucił granat i w cią- 
gu sekundy czołg zapłonął jasnym płomieniem" 
Na początku 1943 r. nurkowie z Floty Północnej wy- 
dobyli z zatopionego w pobliżu Murmańska statku 12 
czołgów M3 "Lee", które leżały pod wodą prawie rok. 
11 z nich zostało naprawionych (jeden posłużył jako 
składnica części zamiennych) i włączonych w skład 
91. Samodzielnego Pułku Czołgów 14 Armii Frontu 
Karelskiego. 

W marcu M3 "Lee" z 5. Armii Frontu Zachodniego 


brały udział w wyzwoleniu Wiaźmy 


W początku walk na Łuku Kurskim w 48. Armii 
Frontu Centralnego znajdowało się 85 czołgów "Lee" 
Jednym z epizodów tej bitwy był potyczka pod wsią 
Bieriezowka. Tam to radzieckie M3 "Lee" spotkały się 
z debiutującymi na froncie wschodnim niemieckimi 
czołgami średnimi Pz. Kpfw. V Panthera Ausf. D 


Armia amerykańska przed wybuchem II wojny światowej dysponowała średnim czołgiem M2, który 
był uzbrojony tylko w armatę 37 mm i kilka karabinów maszynowych. Załogę stanowiło 5-6 osób. 


związku z rozszerzaniem się konfliktu euro- 
We zamówiono 1000 sztuk tego czoł- 

gu. Jednak dowództwo amerykańskich wojsk 
pancernych zażądało uzbrojenia wozu w armatę kali- 
bru 75 mm, aby był on w stanie podjąć w miarę rów- 
norzędną walkę z niemieckimi Pzkpfw. III i IV. Za- 
mówienie anulowano i w to miejsce zażądano 1000 
czołgów M3. Powstał on. bazując na konstrukcji i 
podwoziu wzmocnionego M2A1. Armatę 75 mm 
umieszczono w kadłubie, w bocznej kazamacie (spo- 
nsonie), z ograniczonym polem ostrzału w płaszczy- 
źnie pionowej; na wierzchu kadłuba zamontowano 
obrotową, dwuosobową wieżyczkę, w której znajdo- 
wała się armata 37 mm. Na niej z kolei zamontowa- 
na była jeszcze mniejsza kopułka z dwoma karabina- 
mi maszynowymi. Tak więc, uzbrojenie znalazło się 
na trzech poziomach, a czołg osiągnął wysokość 
ponad trzech metrów. Z tego powodu amerykańscy 
żołnierze 


nazywali go nieoficjalnie "katedrą" 


Oficjalnie wóz bojowy otrzymał miano "General 
Lee", na pamiątkę generała z czasów wojny secesyj- 
nej. M3 traktowano jako konstrukcję przejściową do 
czasu uzbrojenia armii amerykańskiej w pełnowarto- 

owy czołg średni z uzbrojeniem głównym umie- 
ym w obrotowej wieży, a nie w kazamacie 
w kadłubie, W oparciu o podzespoły czołgu M3 
"Lee", m. in, zawieszenia koła napędowego. koła je- 
zdne, silnik, skrzynię biegów, we wrześniu 1941 r. 
opracowano jego następcę czołg M4 (patrz "Odkryw- 
ca" nr 6/2001). Ogółem wyprodukowano 6258 czoł- 
gów M3 "Lee". Amerykańskie dostawy sprzętu do 
Związku Radzieckiego rozpoczęły się w styczniu 1942 
r. W kwietniu-maju na froncie wschodnim pojawiły 
się pierwsze jednostki wyposażone w amerykańskie 
uzbrojenie. Do ZSRR wysłano ogółem 1386 czołgów 
General Lee", z czego na wschód według danych 
radzieckich dotarło 976 czołgów tego typu. Reszta 
została zatopiona, wraz z przewożącymi je frachtow- 
cami, na północnej trasie konwojowej wiodącej do 


Murmańska i Archangielska. W Armii Czerwonej 
wozy te nazwano „M3 średni”. aby nie mylił się 
z lżejszym M3 „General Stuart" (patrz Odkrywca 
Nr 5/2001). Pierwsze M3 „Lee” (2 sztuki) otrzymała 
w maju 1942 r. 114 Brygada Pancerna, która walczy 
ła w składzie Frontu Południowego. W czasie walk 
pod Charkowem brygada (wyposażona w brytyjskie 
czołgi również pochodzące z dostaw lend-lease) mia- 
ła nie dopuścić, aby Niemcy na występie Barwen- 
kowskim okrążyli 6 i 57 Armię. W walkach 


utracono wszystkie czołgi 


pochodzące z dostaw lend-lease. Czołgi M3 "Lee" 
brały udział w walkach odwrotowych, w czasie 


Czołgiści wynoszą z M3 rannego kolegę. 
Widoczne boczne drzwi w kadłubie, służące 
do wchodzenia i załadunku amunicji 


z 39 Pułku Pancernego. Pantery tego dnia zniszczyły 
kilka wozów M3 z dystansu ponad 2000 metrów. 
Czołgi M3 "Lee" dotrwały w jednostkach walczących 
w Europie do końca 1944 r.. a jeden uczestniczył 
w walkach z Japończykami w składzie Frontu Zabaj- 
kalskiego w 1945 r. Do ZSRR trafiło również 127 pan- 
cernych ciągników ewakuacyjnych M31 (T2) powsta- 
łych z przebudowy wycofanych z linii M3 "Lee". Zde- 
montowano z nich uzbrojenie i wyposażono w dźwię 
umieszczony na wieży oraz wyciągarkę o uciągu 27 
ton. Na pewno jeden z takich pojazdów był używany 
w Ludowym Wojsku Polskim i po wojnie pozostał da- 
lej w służbie. Ostatni raz był widziany kilkanaście lat 
temu w parku maszynowym Wytwómi Filmów Doku- 
mentalnych w Łodzi. Czołgi M3 "Lee" mimo swej 
przestarzałej konstrukcji brały udział w decydujących 
walkach na froncie wschodnim w 1942 i 1943 r. 
Załogi chwaliły go za uzbrojenie (mocniejsze w po- 
równaniu z wozami produkcji brytyjskiej, których 
również Armia Czerwona używała w tym czasie), 
przestronny przedział bojowy poprawiający komfort 
pracy. Narzekano natomiast na duże gabaryty 
(przede wszystkim wysokość 3, 1 metra) uniemożli- 
wiające ukrycie oraz łatwopalność silnika benzyno- 
wego. Dlatego też radzieccy czołgiści ochrzcili M3 
przydomkiem "Mogiła dla sześciu braci* 

Na czołgach M3 "Lee" podobnie jak na innych 
radzieckich pojazdach pancernych malowano hasła 
propagandowe lub nadawano im imiona własne. Np. 
jeden ze zniszczonych w czasie bitwy pod Kurskiem 
wozów miał na tylnej części bocznej płyty kadłuba 
napis: "Aleksander Newski” 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Na podstawie m. in. M. Kołomijec. I. Moszczanskij, Tanki 
lend-liza, Moskwa 2000, j. Piekałkiewicz, Stalingrad-Anatomia 
bitwy, Warszawa 195, NTW nr 5/2001, A. Kiński, Czołg średni 
Pz. Kpfw. V Panther Ausf. D cz. I Pierwszy bój, Magnuski |. Wo- 
zy bojowe Polskich Sił Zbrojnych 1940-1946, Warszawa 1998. 

Zdjęcia pochodzą ze strony intemetowej wwmw.vif.hist2.ru 
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ATS podczas przeprawy wodnej 


stali postawieni w stan gotowości bojowej 
ponieważ pierwszy dzień zlotu miał się od- 
być na terenie gminy Jeleśnia. Tam właśnie 
ogłoszono kilkanaście godzin wcześniej stan 
klęski żywiołowej, co nie pozwalało na prze- 
prowadzenie zaplanowanych manewrów. 


SPE Jeleśnia” 


Tego na południu Polski jeszcze nie było. W lipcu, w czasie powodzi, 
przez Bielsko-Białą przejechało w zwartym szyku kilkadziesiąt pojazdów 
militarnych. Widok był imponujący. Czofo kolumny tworzyły 

pojazdy lekkie, za nimi sprzęt ciężki. Transportery opancerzone, 

jeepy, wojskowe ciężarówki. Kolumnę prowadziły 


radiowozy policji. 


iększość bielszczan była przekonana. 
W: po raz kolejny odbywają się przy- 

gotowania do misji pokojowej 18 
Batalionu Desantowo-Szturmowego. Tym- 
czasem w Bielsku trwała już „Operacja Jele- 
śnia”, czyli I Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych. Rafał Bier organizator imprezy 
i pomysłodawca stworzenia pierwszego 
w Polsce ruchomego muzeum broni pancer- 
nej dopiął swego. Mimo powodzi. postano- 
wił sprawdzić swoje możliwości w bardzo 
trudnych, iście wojennych warunkach. 
Wszyscy uczestnicy zo- 


Wszyscy, którzy zebrali się na Zlocie, jedno- 
głośnie zadeklarowali pomoc gminie i czeka- 
li na dyspozycje. Dlatego Rafał zebrał zapro- 
szonych militarystów na bielskim poligonie. 

Kiedy przyjechałem tam pierwszego dnia, 
przekonałem się jak bardzo przemoczony 
jest poligon 


Łąka wyglądała na suchą 


jednak po wejściu w trawę buty topiły się 
w błocie, a górą 


prze- 
lewała się 
woda. W oddali 
widniała wieża war- 
townicza obłożona jutowymi 
workami, przed którą stanęły dwa 
bunkry strzegące wjazdu na teren bazy — 
co za widok! Kolorytu całej „scenografii” do- 
dawał zgromadzony tam ciężki sprzęt: ATS, 
PT — 76, ciężarówka REO, Star 660 w wersji 
sztabowej. Obrazek jak z filmu, a reżyserem 
tej sceny był Przemysław Wojtak czyli Przem 
Sam Olivier Stone, który nakręcił sławny 
„Pluton”, na pewno poprosiłby Przema o po- 
moc przy scenografii, gdyby tylko to zoba- 
czył! Wygląd bazy zrobił zresztą wrażenie na 
wszystkich uczestnikach zlotu. A było ich po- 
nad stu. Przyjechało 40 załóg. 
Jedni z pierwszych pojawili się Czesi, ich 
kolumna składała się z trzech Willisów oraz 


Kiibelwagen z kolekcji pana Jędrucha otwiera kolumnę 


Jeep Willys naszych południowych sąsiadów 


Gaza 69 M. Wielką ciekawostką dla osób sie- 
dzących w temacie był Willis MA, prawdziwy 
rodzynek dla miłośników Jeep'a. Takich sa- 
mochodów ocalało zaledwie parę sztuk 
— Amerykanie wypuścili ich krótką serię na 
początku Il wojny światowej. Dlatego dzisiaj 
Willys MA wśród kolekcjonerów osiąga cenę 
nawet do 65 tys. dolarów. 

Po Czechach dojechała grupa z Kielc, na 
czele z Pawłem Janaszkiem prowadzącym 
Hummera. Zapaleni terenowcy z Kielc chcie- 
li dać pokaz jazdy terenowej, jednak bielski 
poligon, choć wyglądający niepozornie 


krył wiele pułapek 


Już przy dojeździe do pierwszej przeszko- 
dy wodnej, okazało się, że Czapajew i Willys 
z Kielc w błotnistej mazi zaczęły jechać bo- 
kiem. Willys godnie się wycofał, a Czapajew. 
ku uciesze publiczności, zaczął kręcić bączki 
na łące przed bazą. Idealnym pojazdem na 
warunki panujące na bielskim poligonie był 
wszędobylski artyleryjski transporter samo- 
bieżny ATS — 56 G. 

Wśród ciekawszych pojazdów na zlocie 
znalazły się PT-76 — czołg pływający. trans- 
porter półgąsienicowy Half-track, transporter 
opancerzony BTR-152. amfibia BAW, cięża- 


Ładny dodatek do BTR-a 152 


rówka REO M-35 oraz radziecki ciężarowy 
Ural w idealnym stanie. Do Iżejszych samo- 
chodów należy zaliczyć Hummera, Dodge 
3 oraz całą rodzinę Willysów. Trzeba przy- 
znać, że Czesi zaimponowali wszystkim 
dopieszczonym w każdym detalu sprzętem. 
Duże wrażenie zrobił na mnie Kibelwagen 
KDF-82 z kolekcji Pana Józefa Jędrucha, 
który wystawił kilka pojazdów ze swojej 
kolekcji. Kierowca i pasażer byli ubrani 
w niemieckie, oryginalne mundury. co doda- 
wało dodatkowego smaczku. 

Na poligonie stał przyczajony czołg pły- 
wający PT-76 oraz dzielny ATS, który podczas 
zlotu bardzo się napracował. Okazało się, że 
poligon bielski można oglądać tylko z pokła- 
du ATS-a, ponieważ 


reszta pojazdów grzęzła 


po pierwszych 100 metrach. Kto chciał, mógł 
się nim bezpłatnie przejechać po poligonie. 
W terenie została wytyczona pętla z prze- 
szkodami wodnymi. 

Po powrocie do bazy wszyscy uczestnicy 
zostali poczęstowani wojskową grochówką. 
Po posiłku nastąpił pokaz możliwości tereno- 
wych pojazdów. Kinga Borowska pokazywa- 
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M 5. 
Kinga bada serduszko Jeepa 
ła możliwości swojego Jeep'a Willysa, nato- 
miast Boguś Knych udowadniał wyższość 
ATS-a nad błotem poligonu — ci co z nim je- 
chali długo tego nie zapomną. Wieczorem 
odbyło się tradycyjnie ognisko ku uciesze 
uczestników i organizatorów. 

Niedziela rozpoczęła się mszą polową. 
którą odprawił ks. Marek. Ołtarz został usta- 
wiony na pokładzie amfibii BAW. Cała sceno- 
grafia przyciągneła wiernych prosto z trasy 
spacerowej przez co msza odbyła się w więk- 
szym gronie. Dla wytrwałych został zorgani- 
zowany przejazd widokowy nad Jezioro Ży- 
wieckie. Po powrocie organizatorzy wyróżni- 
li nagrodami najciekawsze pojazdy biorące 
udział w zlocie. Dwie nagrody otrzymali Cze- 
si za swoje piękne Willysy, Wojciech Nowak 
za renowację samochodu pancernego BTR 
152 W oraz Kinga Borowska za najefektow- 
niejszą prezentację swojego Willysa. 

W przyszłym roku organizator zapowie- 
dział zlot pod kryptonimem „AKCJA RUDY”, 
który odbędzie się 23 — 25 VIII 2002 również 
w Bielsku — Białej na terenie poligonu na 
Błoniach. 

JACEK MICHALIK 
zdjęcia Robert Wierzbicki, 
Jacek Grabowski, Joanna Lamparska 


Przem postawił na swoi 


. Monstrum ruszyło. 
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Wojna od strony kuchni 


Polscy producenci materiałów opatrunkowych zaczęli upodabniać swoje 
wyroby do modeli używanych w armii. Tak powstawały tzw. opatrunki 
wzoru wojskowego, które pomimo iż przeznaczone były dla ludności 
cywilnej, spełniały te same wymogi, co prawdziwe żołnierskie opatrunki. 
Dlatego podczas walk przydawały się one w wojskowych szpitalach 


Kieszonkowa APTECZKA 


W poprzednich odcinkach naszego cyklu pisaliśmy o medycznym wyposażeniu jednostek Wehrmachtu, 
natomiast w tym numerze przybliżamy sanitarny sprzęt polski z okresu kampanii wrześniowej. Elementy 
przedwojennego sprzętu medycznego produkowanego dla Wojska Polskiego są łatwo rozpoznawalne 
nawet dla początkujących kolekcjonerów ze względu na umieszczone na nich oznaczenia oddziałów 
sanitarnych. Litery W.P-San wraz z orłem widnieją na wojskowych opatrunkach, fiolkach i butelkach 

po lekarstwach i wszelkiego rodzaju narzędziach lekarskich, a nawet na sztućcach ze szpitalnych zastaw. 


skowych medykamentów 

w kampanii wrześniowej 
używano także materiałów 
sanitarnych produkowanych 
na potrzeby cywilne. Choć 
przedmioty te nie noszą woj- 
skowych oznaczeń. należy 
również zaliczać je do milita- 
riów, przecież w ogniu walki, 
np. podczas obrony Warsza- 
wy, gdy brakowało leków sto- 
sowano wszelkie dostępne 
medykamenty bez dzielenia 
ich na cywilne i wojskowe. 
Należy także dodać, iż z my- 
ślą o ewentualnym wybuchu 
wojny polscy producenci ma- 
teriałów opatrunkowych za- 
częli upodabniać swoje wyro- 
by do modeli używanych 
w armii. Tak powstawały tzw. 
opatrunki wzoru wojskowego, 
które pomimo iż przeznaczo- 
ne były dla ludności cywilnej. 
spełniały w zasadzie te same 
wymogi. co prawdziwe żołnierskie opa- 
trunki, dzięki czemu podczas walk przyda- 
wały się one w wojskowych szpitalach. 
Na zdjęciu nr 1 prezentujemy medyka- 
menty, które podczas kampanii wrześnio- 
wej mogły być używane przez harcerstwo, 
obronę cywilną, a także przez wojsko. 
W lewym górnym rogu widać paczkę waty 
Superior z warszawskich zakładów przemy- 
słu opatrunkowego "Wata" S.A. Napis na 
etykietce informuje, iż produkt jest che- 
micznie czysty. 

Obok. po prawej stronie pokazaliśmy 
opatrunek indywidualny włożony do kar- 
tonowego pudełka. Model ten produko- 
wała Fabryka Artykułów Opatrunkowych 
"Dr Behring i Spółka" z Bydgoszczy. 
Opakowanie zwiera dwa tampony waty w 
gazie oraz bandaż o wymiarach 8cm x 3m. 
Nadruk na pudełku informuje. iż 


J ednak oprócz typowo woj- 
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opatrunek sporządzono według 
przepisu ministerstwa 


opieki społecznej. Pod opatrunkiem widać 
trzy buteleczki z jodyną oraz kroplami wa- 
lerianowymi, noszące sygnatury Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Dla P.C.K. prze- 
znaczone były także dwa opatrunki 
osobiste widoczne z prawej strony. 
Każdy z nich zawierał opaskę, dwa 
kompresy i agrafkę do mocowania 
opatrunku. Opakowanie otwierano 
poprzez rozerwanie górnego brzegu, 
gdzie wszyta była czerwona 
nitka. za którą należało po- 
ciągnąć. Instrukcja z tyłu 
informuje jak opatrywać 
rany postrzałowe, tak 
więc opatrunek ten sku- 
pia w sobie wyjątkowo 


dużo militarnych cech. Pod 
paczką waty pokazaliśmy 
bandaż w kwadratowym 
pudełku z fabryki R. Strze- 
leckiego z Warszawy oraz 
paczkę agrafek firmy Gloria, 
służących do spinania zakła- 
danych bandaży lub opa- 
trunków. Slogan na opako- 
waniu wzywa do popierania 
przemysłu krajowego po- 
przez kupowanie produktów 
polskich producentów. Na 
prawo od agrafek widać 
szklaną fiolkę z aluminiową 
zakrętką, sygnowaną W.P. 
San. Przedmiot ten odnale- 
ziony został na pobojowisku 
pod Częstochową i najpraw- 
dopodobniej pochodzi 
z pododdziału sanitarnego 
rozbitej w tamtym rejonie 
7 Dywizji Piechoty. U dołu 
na fotografii przedstawiamy 
dwa produkty firmy L. Na- 
sierowski z Warszawy. które 
stosowano zarówno w wojsku, jak i wśród 
ludności cywilnej. Widoczny po lewej stro- 
nie "pakiet osobisty, przeciwiperytowy" 
włożony jest do impregnowanego opako- 
wania. zabezpieczającego zawartość od 
przenikania gazów bojowych i wilgoci. 


W pudełku mieściły się tampony oraz 
środki chemiczne do odkażania i opatry- 
wania ran wywołanych przez gazy bojowe 
o działaniu parzącym. W detalicznej sprze- 
daży przedmiot ten kosztował 56 groszy. 
W podobnym, uszczelnianym opakowaniu 
przechowywany był widoczny po prawej 
stronie opatrunek osobisty typu Boruta. 
Producent informuje na opakowaniu, iż 
opatrunek ten odznacza się silnie bakterio- 
bójczym działaniem. Na zdjęciu nr 2 
prezentujemy przedmioty wytwarzane 
wyłącznie dla wojska. Na pierwszym 
planie widać dwa opatrunki osobiste. 
Otrzymywali je wszyscy żołnierze. a noszo- 
ne były one w wewnętrznej kieszeni bluzy 
munduru. Na podgumowanym opakowa- 
niu w kolorze khaki umieszczone są dwa 
czerwone krzyże. W ten sposób oznaczono 
miejsca, w których należy trzymać opatru- 
nek podczas rozwijania. Zawartość składa- 
ła się z dwóch kompresów gazowych, opa- 
ski oraz agrafki. Za opatrunkami pokazano 
wykonaną z nierdzewnej stali maszynkę do 
odkażania narzędzi chirurgicznych. Została 
ona wyprodukowana przez firmę Nowo- 
sielski w 1939 roku i także nosi wojskowe 
oznaczenia. Maszynka jest w zasadzie 
palnikiem spirytusowym, nad płomieniem 
którego przesuwano szybko np. ostrze 


skalpela, dezynfekując go w ten sposób. 


Zdjęcie nr 3 przedstawia "Zestaw materi 
tu ratowniczo-sanitarnego dla mieszkań". 
Zawartość dużego tekturowego pudełka 
z nadrukiem "obrona przeciwgazowa" jest 
świadectwem polskich przygotowań na wy- 
padek wybuchu wojny: w skład zestawu 
wchodzą zarówno pakiety przeciwiperyto- 
we, jaki i opatrunki typu wojskowego. 
Zestaw wytwarzała Apteka św. Michała 
z Michałkowic (obecnie jest to dzielnica 
Siemianowic Ślaskich), należąca do mgr 
Edwarda Rudego. Wchodzące w skład kom- 
pletu "indywidualne opatrunki chirurgicz- 
ne, sterylizowane" wytwarzała natomiast 
firma Deges z Katowic. Poza trzema pakie- 
tami przeciwiperytowymi oraz trzema opa- 
trunkami w skład zestawu wchodziło opa- 
kowanie sody oczyszczonej, tabletki chlora- 
minowe, buteleczka nalewki walerianowej 
oraz pusta butelka przeznaczona do spo- 
rządzania roztworów odkażających. Zesta- 
wy sprzedawano w cenie 4,5 zł. 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ BIENEK 


Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów Il wojny światowej należy 
zostawić wykwalifikowanemu saperowi 


Miny niemieckie (z 3 


1.MINA PRZECIWPIECHOTNA Z TWORZY- 
WA SZTUCZNEGO TYPU SCHU. DMI. 
K-STOFE. (Schiitzen Dosenmine Kunststoff) 


Mała mina stosowana jako pułapka lub 
mina niespodzianka. Korpus składał się 
z dwóch bakelitowych pojemników zacho- 
dzących na siebie. Po nadepnięciu. górna 
pokrywa przesuwając się w dół początkowo 
ściskała sprężynę igliczną, potem następowa- 
ło zerwanie drutu zabezpieczającego i zwol- 
nienie napiętej iglicy. która z dużą siłą ude- 
rzała w spłonkę detonującą. 


SCHUTZEN - DOSENMINE 
KUNSTSOFF 


materiał: bakelit 

zapalnik: wykonany jako integralna część miny 
ładunek: 70 g materiału wybuchowego 
Średnica: 52 mm 

wysokość: 37 mm 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA, METALOWA 
TYPU SCHU. MI. 44 (Schiitzenmine 44) 


Też małych rozmiarów. stosowana jako 
pułapka lub mina niespodzianka. Korpus 
składał się z dwóch pojemników wykonanych 
z blachy stalowej zachodzących na siebie. 


SCHUTZENMINE 44 


© 


Podobnie. jak w przypadku miny S. Dmi. 
K-stoff. — po nadepnięciu górna pokrywa 
przesuwając się w dół początkowo ściskała 
sprężynę igliczną, później następowało ze- 
rwanie drutu zabezpieczającego i zwolnienie 
napiętej iglicy, która z dużą siłą uderzała 
w spłonkę detonującą. 


material: blacha stalowa 
zapalnik: wykonany jako integralna część miny 
ładunek: 30 g materiału wybuchowego 
średnica: 50 mm 

wysokość: 25 mm. 


3. MINA PRZECIWPIECHOTNA Z TWORZY- 
WA SZTUCZNEGO TYPU SCHU. DMI. 
(Schiitzen Dosenmine) 


Duża mina przeciwpiechotna. Korpus 
składał się z bakelitowego pojemnika z po- 
krywą spełniającą rolę elementu naciskowe- 
go. Po nadepnięciu na pokrywę następowało 
wyłamanie jej wewnętrznej części, która 
naciskając na korpusy zapalników, przesuwa- 
ła je w dół. Zawleczki zabezpieczające, pod- 
parte o wycięcia w korpusie, wysuwały się 
z iglic, powodując ich zwolnienie i uderzenie 
w spłonki detonujące, a w efekcie wybuch 
miny. 

Tekst i rys.: GRZEGORZ FRANCZYK 


SCHUTZEN - DOSENMINE © 


materiał: bakelit, zapalnik: 2 x Z. Z. 42, ładunek: 1500 g materiału wybuchowego 
Średnica: 203 mm, wysokość: 76 mm 
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LISTY do Redakcji 


CO TO ZA 
NIEŚMIERTELNIK? 


Pozwalam sobie przesłać zdjęcie znalezio- 
nego w okolicach Słupska nieśmiertelnika 
niemieckiego. Według artykułu p. P. Brzez 
skiego oraz A. Rostockiego nr 5/2001 "Od- 
jeden z pierwszych nie- 
mieckich nieśmiertelników. Wymiary: 46x36 
mm. jest wykonany z blachy mosiężnej (brą 
skróty umieszczone na nieśmiertel- 
niku są dla mnie częściowo nie- 
zrozumiałe: 6. P. J. R. 49 -6 ? 
P ? Jager Regiment ? 49? 10 1 
157 jest już wytłaczana odręcznie. 

Z pozdrowieniami Janusz Szewczuk 


zowej?). 


żsamości 


pierwszego wzoru z 1869 roku. Oznaczenia: 
PLR. 49 10 C. 6. to Preussisches Infanterie 
Regiment 40 10 Companiel0 kompania 6 
batalionu 49 pruskiego pułku piechoty. 
Andrzej Mi 


l-Guty 


MIEĆ BROŃ ALBO NIE MIEĆ 

Z. dużym zainteresowaniem czytam 
ostatnio publikowane przez Wasze pismo 
o naszym prawie do posiadania broni 
Chciałbym wę 
nikt nie wspomina 
innej interpreta 
tego prawa. Z biegiem lat zauważyłem bo- 
wiem dziwną prawidłowość — im głośniej 


uw 
przez kolekcjonerów. 
się do dyskusji, gdyż 
o powodach takiej, c: 


mówi się o wolności i demokracji — tym 


ię w do- 


większe ograniczenia wprowadza ś 


stępie do broni, zwiększa się kary za jej 
alne pos rozszerza listę 
przedmiotów uznanych za broń. Dobrze 
opisał to zjawisko Antal Kissa w swym opo- 
wiadaniu "Świadek koronny": 
kupi pan bez specjalnego zezwolenia, bo 
wszyścy jesteśmy przekonani, że mając broń 
— wystrzelalibyśmy si ajem. Czyli, że 
sami najlepiej wiemy, że jesteśmy bandyta- 
my tylko dzięki temu, że nie mamy 
broni. W Polsce nieposiadanie broni stało 
i_ niepodległości. 
W czasach stalinowskiego terroru wiatrów- 
ka była traktowana jako zabawka. Nie było 
potrzebne zezwolenie na nią. Zaraz po go- 
mółkowskiej odwilży obok pałek dla milicji 
wprowadzono obowiązek posiadania ze- 
zwolenia na wiatrówkę i tak bylo do czasu 
pierwszego solidarnościowego rządu, który 
wprowadził dodatkowo obowiązek posiada- 
ia zezwolenia na ku Przy następnym 
powrocie prawicy do wladzy wprowadzono 
obowiązek posiadania zezwolenia na kij ba- 
seballowy. Czekam, kiedy nastanie taka 
wolność, że wprowadzą zezwolenia na nóż 
i widelec. A czy wiecie, że jeszcze na począt- 
ku XX-go wieku Anglicy produkowali broń 
palną ładowaną odprzodowo dla dzikich 


adanie i 


nieleg, 


"Broni nie 


naw. 


dowodem wolności 
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tubylców w swych koloniach? W wolnej Pol- 
sce sto lat później obywatel nie ma prawa 
kupić bez zezwolenia nawet współczesnej 
repliki takiej broni. Wiecie, kiedy 
się obywatelami godnymi zaufar 
inie w wypadku, czy w wyniku 
napadu. Wtedy prasa bębni: "Zginął nie- 
winny człowiek!”. Dobry Polak to martwy 
Polak — taki jest jedyny wniosek! (... 
elity traktują nas — spytała Nauc; 
jak stado rozpijaczonych, zidiocialych tubyl- 
ców, to dlaczego propagują samorządność 
— przecież to jest dintojra, 


ktoś z was 


i demokrację? 
a nie samorząd". 

Zdaję sobie sprawę, że w każdym cywili- 
zowanym społeczeństwie czlonkowie tego 
społeczeństwa dobrowolnie rezygnują z czę- 
swych praw do obrony w zamian za gwa- 
rantowanie bezpieczeństwa przez odpowie- 
dnie organy państwowe. Jak wywiązuje 
nasze państwo ze swych obowiązków — widzi- 
my wszyscy. Najbardziej śmieszy mnie fakt, 
że najpierw państwo silą wciska w ręce mło- 
dego człowieka nowoczesny pistolet automa- 
tyczny plus ciężkie uzbrojenie, a gdy opuści 
on już szeregi armii, nie może bez zezwolenia 
posiadać repliki muszkietu, czy kuszy. 


ię 


Łączę serdeczne pozdrowienia 


Stały Czytelnik 


SREBRNA PAPIEROŚNICA 

Na wiosnę 2000 r. 80-letni mie- 
szkaniec jednej z podwarszawskich miejsco- 
wości wskazał mi , gdzie w 1939 r. 
sie walk w rejonie Góry Kalwarii zbie- 


W CZ; 


rano rannych, którzy później byli transpor- 
towani do Mińska Mazowieckiego, gdzie 
znajdował się o ma z Wa 
pan był wów 
kiej wioski i jako 
ciekawy młody człowiek kręcił się w pobliżu 
Twierdził, że ranni w obawie przed 


wzięciem ich do niewoli przez Niemców, 
którzy powiększali zdobyty przyczólek koło 
Góry Kalwarii, często zakopywali w lesie do- 
kumenty, odznacz |, które 
potem (już po wkroczeniu Niemców) były 
znajdowane przez okolicznych mieszkańców. 
Poszukiwacz hobbysta (nazwijmy go " Kowal- 
ski", już w pierwszym dniu chodzenia z wy- 
krywaczem po lesie, znalaz! srebrną papiero- 
śnicę ze złotym monogramem "EW" oraz de- 


dykacją wygrawerowaną wewnątrz 0 treści: 
"Kochanemu dowódcy podkomendni, Chelm 
15.X.38 r." 

Po dedykacji następowały wygrawerowa- 
ne podpisy, razem 21, lecz nie wszystkie 
były czytelne. 

Powstał problem! Papiera 
ócić, ale komu? Okazało się, żć 
la była łatwiej 


'ę trzeba 
identyfi- 
sza niż można 


| mA 


Ludwika Głowackiego "Obro- 
awy i Modlina 1939", znajduje się 
i jednostek, 


y rów, nazwy 
w których pełnili służbę oraz ich stanowiska 
w okresie obrony Wa 
kilka nazwisk, które pasowały do monogra- 
mu "EW", lecz były ji runki, 
ten oficer musiał być dowódcą i pełnić służ- 
bę w 1938r. w Chełmie. W ten sposób wye- 
liminowano lekarza, oficera żandarmerii, 
adiutanta i innych, pozostał kpt. Edmund 
Wołkowiński, Dowódca 25 dac (bez dział), 
27 VI 1897-18 1X 1939, zmarł z ran w szpi- 
talu Ujazdowskim. 
Dodatkowo w innych materiałach z 1939 
r. bardzo łatwo ustalono, że w Chełmie sta- 
cjonował 2 pułk artylerii ciężkiej 
jasne, że to na pewno jest włat 
rośnicy. Poz 
dzieci lub wnuki kpt. 
zwrócić papierośnicę, 
wielkim problemem, należało tylko zwrć 
się z prośbą do archiwum W.P. o podanie 
ich np. przez Czer- 
edź byla nieo- 


wy. Znaleziono 


zcze dwa wa 


ało się 
iel papie- 
ostało teraz tylko odnaleźć 
Wolkowińskiego i 


nie okazało się 


imion dzieci i odnaleźć 


czekiwana: kpt. Wolkowii 
ci! Jednak nasz "Kowalski AJ 
pomyślał, że jeżeli odnajdzie grób kpt. Wol- 
kowińskiego — może w Dzień Zaduszny spo- 
tka kogoś 

W cytowanym już opracowaniu Ludwika 
Głowackiego, na stronie 381 podano, że 
pt. Art. Edmund Wol- 
kowiński jest pochowany 


z jego rodziny przy jego grobie. 


na Cmentarzu Komunal- 
nym Dla Zasłużonych na 
Powązkach w 
Kwatera A, grób I-13. 
Niestety! N: niennym 
nagrobku widnieją inne 
nazwiska - chociaż obok pochowani są żol- 
nierze, którzy zginęli w tym samym czasi 
Znów "Kowalski" nie zrezygnował, udał się 


ar 


wie. 


do kancelarii cmentarza, gdzie dotarł aż do 
kierownika — który po sprawdzeniu odpo- 
wiedział: "Tak, to może być ten grób..." 
Co to znaczy "może być ten grób"? A więc 
to znaczy — że grób był opusz: 
wano tam innych zmarłych. 
To bylo potwierdzenie, że kpt. Wołko- 
wiński nie miał rodziny, to chyba wystarcz 
aby zakończyć poszukiwania. Pozostał tylko 
Ra co zrobić z tym "fantem". 
Bo wielu naradach z kolegami i rodziną 


zony i pocho- 


"Kowal- 


,gorzałych obrońców obowiązującego pra- 
wa, którzy twierdzą że Kowalski przywla- 
szczył sobie ten przedmiot — ja oświadczam, 


że sytuacja została prze: 

wymyślona w długie zimowe wieczory... 
Z poważaniem i pozdrowieniami dla Redakcji 
Zbigniew Karpii 


mnie po prostu 


ZOSTAŁ ZBUDOWANY W II KATEGORII 


ODPORNOŚCI, A TO OZNACZAŁO, ŻE ŚCIANA 
NAROŻNA MIAŁA GRUBOŚĆ 225 CM, A STROB 
200 CM. TAK GRUBE MURY BYŁY W STANIE 
WYTRZYMAĆ POJEDYNCZE TRAFIENIE 
POCISKIEM KALIBRU 280 MM 


Spotykając podczas wędrówek po Polsce różne schrony bojowe, pozostałe po 


ostatniej wojnie, często zadajemy sobie pytanie - jak wyglądały wtedy, gdy je 


budowano; jak były wyposażone i uzbrojone; jakie życie wiodły ich załogi? 


Niestety, w większości przypadków są to obiekty opuszczone i zdewastowane, 


stanowiące w powszechnym rozumieniu "źródło cennych surowców wtórnych”. 
Tymczasem niedaleko od granic Polski, w Czechach, w zasięgu jednodniowej 
pieszej wycieczki z Kudowy znajduje się godny szczególnej uwagi obiekt - 
tradytor międzypola "Brzezinka", stanowiący jedno z tych szczególnych miejsc, 


gdzie przenika się granica między bistorią a teraźniej. 


W: r. w Europie nastąpiły dwa 


brzemienne w skutki wydarzenia. 
Pierwszym było fiasko genewskiej 
konferencji rozbrojeniowej, drugim 
dojście w Niemczech Hitlera do władzy. 
Zaraz po tym pojawiły się wysuwane pod 
adresem Czechosłowacji żądania zwrotu 
Rzeszy Sudetów, terenów zamieszkałych 
przez sporą liczbę ludności o narodowości 
niemieckiej. W odpowiedzi na nie rząd cze- 
chosłowacki podjął zakrojony na szeroką 
skalę program budowy umocnień. Szczegól- 
ną rolę poświęcono problemowi ufortyfiko- 
wania północnej granicy. Postanowiono 
wznieść tu bardzo silne fortyfikacje, zdolne 
nie tylko do odeprzeć natarcia przeciwnika, 
ile w ogóle samą swą obecnością mające 
zniechęcić go do ataków na tym kierunku. 
Planowana linia ciągłych umocnień miała roz: 
ciągać się od Odry, aż do pasma Karkonoszy. 
na odcinku długości 263 km. Składać się mia- 
ła z szeregu autonomicznych obiektów, 
uzbrojonych w broń maszynową i przeciw- 
pancemą, głównie o flankowych kierunkach 
ognia — tradytorów międzypola. wspartą sze- 
regiem lekkich obiektów. Wsparcie artyleryj- 
skie miały stanowić 10 cm działa umieszczo- 
ne w tradytorach i wieżach pancernych grup 
warownych — tworząc praktycznie nieprze- 
rwany front ogniowy. bez pól martwych. Do 


ścią. 


zaś 


Pomieszczenie z oryginalnym działającym 


generatorem „Słavia” 


Ręczny karabin maszynowy wz. 26 
w strzelnicy obrony wejścia 
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NI 


aj ŚW 
Widok przez lunetę celawniczą ckm 
na otoczenie obiektu, Widoczne 
przeszkody przeciwpancerne 


NRACAMY DZIŚ DO TEMATU 
SKICH UMOCNIEŃ, KTÓRE 

ZĘSŚCIOWO PRZEDST. WAWA 
W POPRZEDNIM NUMERZE 
„ODKRYWCY”. PRZYPOMINAMY, 
ŻE W TRAKCIE PAŹDZIERNIKOWEGO 
W EKSPLORACJI 
1 - OBEJRZYMY 


ZLOTU MIŁOŚNI 
ZCZEGÓŁY NA STR. 
ÓLNIE M. IN. OPISANE PRZEZ 


SŁAWA CHORZĘPĘ SCHRONY 
1938 r. wzniesiono jedynie część grup wa: 
rownych, w których jednakże 


zabrakło uzbrojenia artyleryjskiego 

Na mocy traktatu monachijskiego zmuszo- 
no rząd czechosłowacki do oddania Niem- 
com terenów przygranicznych wraz z fortyfi- 
kacjami. Jednym z 533 planowanych. a 245 
wybudowanych tradytorów międzypola był 
też schron oznaczony N-S-82 „Brzezinka 
(N = Nachód S — srub — obiekt, 82 — numer 
obiektu w linii fortyfikacji stałych V odcinka 
budowlanego Nachód). Budowa tradytora 
„Brzezinka” rozpoczęła się 28 lipca 1937 r 
Prace wykonywała prywatna firma inż. R. Fri- 
ca z Bratysławy pod nadzorem inżynierów 
wojskowych. Do roku 1938 tradytor wykoń- 
czono i uzbrojono, jednakże brakowało części 
niezbędnego wyposażenia, przykładowo ba- 
teria filtrów była gotowa w 70%. Łączny 
koszt budowy obiektu, wliczając w to wypo- 
sażenie i uzbrojenie wyniósł ok. 5 mln koron. 
Schron wykonano w II (tzw. rzymskiej) kate- 
gorii odporności — oznaczało to, że jego ścia- 
na narożna miała grubość 225 cm, strop 200 
cm. Dawało to wytrzymałość na pojedyncze 
bezpośrednie trafienie pociskiem kalibru 280 
mm. Obiekt wykonano jako dwukondygna- 
cyjny. ze względu na górskie ukształtowanie 
terenu z charakterystycznym „przełamaniem” 


dokończenie na str. 52 


ObkRywCA 10/2001 51 


FORTYFIKACJE 


pośrodku. Z tego też względu zróżnicowano 
jego uzbrojenie. Lewa izba bojowa, skierowa- 
na na dolinę rzeki Metuji oraz drogę prowa- 
dzącą od granicy otrzymała uzbrojenie w po- 
staci 4,7 cm. armaty przeciwpancernej, sprzę- 
żonej z ckm oraz dodatkowo podwójnie 
sprzężony ckm wz. 37. Natomiast w prawej 
izbie bojowej, skierowanej ku grupie warow- 
nej „Dobroszów” umieszczono jedynie dwa 
pojedyncze ckm. Spowodowane to było gór- 
skim ukształtowaniem terenu, który wznosząc 
się stromo ku górze znacznie 


utrudniał działania broni pancernej 


na tym odcinku. Przed strzelnicami broni 
głównych wykonano tzw. rowy diamentowe 
- głębokie na 3,2 m i szerokie na 1.5 m. 
służące zarówno do ochrony strzelnic przed 
zasypaniem, czy bezpośrednim atakiem, jak 
i będące pojemnikiem na wystrzelone łuski 
wyrzucane otworami pod strzelnicami - wy- 
dobywający się z nich gaz prochowy mógł być 
niezwykle groźny dla załogi. Całość uzbrojenia 
dopełniały - ckm w lewej kopule pancernej 
oraz pięć rkm-ów wz. 26 - jeden w prawej ko- 
pule pancernej, dwa w strzelnicach kazamato- 
wych, chroniących obiekt od zapola i po jed- 
nym do ochrony strzelnic broni głównych. Do- 
datkowo do obrony bezpośredniej schronu 
służyły zrzutnie granatów ręcznych. Na stropie 
schronu, na jego skrzydłach umieszczono dwie 
kopuły pancerne o masie 20 t. każda i grubo- 
ści ścian 20 cm. Służyły one do bezpośredniej 
obrony obiektu, dodatkowo wykorzystywano 
je do obserwacji. W stropie kopuły znajdował 
się otwór do zainstalowania peryskopu, w no- 
cy miano go wymieniać na reflektor oświetla- 
jący okolicę. Dużą wagę przywiązano do 
maskowania. Obiekt pokryto kamuflażem, 
pieczołowicie odtworzonym współcześnie. 


Na stropie umocowano 

„świńskie ogonki” 

służące do mocowania sieci maskującej. 
Schron od strony przeciwnika otoczono prze- 
szkodą przeciwpancerną tzw. typu „A”, 
składającą się z jednego rzędu stalowych 
igieł, wbetonowanych do ciągłego progu oraz 
z jednego rzędu tzw. „stalowych jeży”, 
uzupełnionych przez drut kolczasty. Załoga 
„Brzezinki” miała liczyć 32 ludzi. Ponieważ 
liczono się z możliwością walki w zupełnej 
izolacji, tradytor wyposażono w urządzenia 
zapewniające sporą autonomiczność. Pod 
schodami wykopano studnię o głębokości 
61.75 m. Osobno też umieszczono skład 
amunicji, ręcznych granatów i prowiantu, 
którego zapas miał wystarczyć na 14 dni. 
W izbie żołnierskiej znajdowały się dwupię- 
trowe prycze dla 12 z 24 żołnierzy. którzy 
mieli się wymieniać miejscami na czas służby. 
Jedynie oficer i podoficerowie posiadali łóżka 
na własność. I tylko oficer miał komfort posia- 
dania pomieszczenia tylko dla siebie. Wypo- 
sażenie socjalne składało się z umywalek oraz 
dwóch toalet, których jednak nie używano 
w okresie pokoju. Schron dysponował też 
własną siłownią, na wypadek odcięcia zasila- 
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iiężkim ostrzałem artyleryjskim 


Przekrój aksonometryczny prze schron 
bojowy „Brzezinka”. 
Oznaczenia: SAS- śluza gazoszczelna, S - izby bojo- 
we, N- rkm obrony strzelnic broni głównych, Sv- izba 
dowódcy, T - stanowisko telefonisty, ZN- kopuła dla 
rkm, Mk - skład amunicji strzeleckiej, Up - izby 
podoficerów, Md - skład amunicji przeciwpancernej, 
P - skład prowiantu, Upm - izba żołnierska, A - 


pomieszczenie agregatu, B - magazyn 
materiałów pędnych, C- studnia, 
Tz - pomieszczenie telegrafu 

ziemnego, F - bateria filtrów, L - 


umywalnia, g+r - magazyn granatów 
ręcznych i rakietnic. 


nia z zewnątrz i awaryjnym oświetleniem w postaci lamp naftowych. 
Choć obiekt nie uczestniczył w działaniach wojennych, nie uniknął 
zniszczeń. W roku 1939 Niemcy, w celu pozyskania wysokogatunko- 
wej stali, odstrzelili wszystkie większe elementy pancerne: kopuły oraz 
strzelnice broni głównych. Obecnie wnętrze tradytora częściowo udo- 
stępniono do zwiedzania. Główna zasługa przypada członkom Klubu 
Historii Wojskowej z Nachodu. To dzięki ich zaangażowaniu 


obiekt uniknął dalszej dewastacji 
przywrócono mu stan pierwotny, zabetonowano atrapy kopuł. Na gór- 
nej kondygnacji obiektu przygotowano zrekonstruowane pomieszcze- 
nie dowódcy schronu, izbę telefonisty, prawą izbę bojową z ekspozycją 
uzbrojenia oraz wnętrze prawej kopuły pancemej. W dolnej kondygna- 
cji zrekonstruowano pomieszczenie agregatu oraz filtrów. Starano się 
przy tym odtworzyć klimat roku 1938, czemu służą chociażby pozomie 
bezwładnie porozrzucane gazety z tamtego okresu, mapy z odręcznie 
naniesioną sytuacją taktyczną, papierosy i butelki z epoki oraz maneki- 
ny członków załogi w różnych sytuacjach. W perfekcjonizmie odtwarza- 
nia wnętrza posunięto się do tego. że sprzęt porządkowy i przeciwpo- 
żarowy, a nawet toaleta też są orygi- 
, nalne. Nic więc dziwnego. że tak 
przygotowany obiekt stał się atrakcją 
przyciągającą corocznie rzesze tury- 
stów. Nie bez znaczenia jest również 
jego malownicze, górujące nad Na- 
chodem położenie. Stąd bez proble- 
mu można oglądać nachodzki zamek. 
Co kilkanaście lat miejsce dookoła 
schronu ponownie staje się widownią 
„działań wojennych”. W roku 1996 
przeprowadzono rekonstrukcję domniemanych wydarzeń, gdyby Cze- 
chosłowacja nie podpisała traktatu monachijskiego, a niemieckie woj- 
ska zmuszone byłyby szturmować graniczne fortyfikacje. W roku 2000. 
podczas międzynarodowej wystawy „Fort Expo” odtworzono ćwiczenia 
armii czechosłowackiej, doskonalące technikę obrony umocnień. Tego 
typu widowiska zawsze gromadzą wielotysięczną widownię i stanowią 
świetną promocję zarówno okolicznych gmin, jak i są źródłem docho- 
dów. Należałoby mieć tylko nadzieję, iż wzorem czechosłowackich ko- 
legów również w naszym kraju podobne obiekty staną się dostępne dla 
turystów, a Polska ze „śmietnika światowej fortyfikacji” rzeczywiście sta- 
nie się „skansenem”, o którym dużo w ostatnich latach się mówiło, lecz 
zrobiono niewiele. Do opisanego tradytora można dojść szlakiem zielo- 
nym - z Łaźni Beloves ok. 800 m. bądź też z Dobroszowa - 1.5 km. 
Obiekt jest otwarty cały rok w każdą sobotę w godz. 10-19, oraz w Cze- 
skie święta państwowe 1 i 8 maja, 5 i 6 lipca oraz 28 października. La- 
tem bywa otwierany częściej (ale bez gwarancji) - w lipcu i sierpniu co- 
dziennie, w maju, czerwcu. wrześniu i październiku również w niedzie- 
le, Zwiedzanie trwa ok. 45 minut. Tradytor ten stanowi ciekawy, aczkol- 
wiek jeden z wielu przykładów udostępnionych do zwiedzania w Cze- 
chach obiektów bojowych. Niedaleko znajduje się godna uwagi grupa 
warowna „Dobroszów”, a droga do niej wiedzie po dawnej linii umoc- 
nień, gdzie co chwila spotykamy inne obiekty fortyfikacyjne. 
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% Tidno nie zauważyć 
poniemieckiego bunkca nid 
; Stglóch Stołowego Wierchu 


FORT YFIKACJE 4 WZDŁUŻ GRANIC Y POL SKO SŁOWACKIEJ 
MIAŁY STANOWIC OBRONĘ PRZED NADCHODZĄCYMI 
WOJSKAMI RADZIECKIMI 


GÓRSKIE BUNKRY 


ędrując niebieskim szlakiem ze Zwardonia w Beskidzie 
Wn w kierunku Koniakowa w Beskidzie Śląskim trud- 

no nie zauważyć poniemieckiego bunkra na stokach 
Stołowego Wierchu. Strzelnice żelbetonowej kopuły skierowane są na 
szosę przechodzącą przez Przełęcz Przysłop. na której znajduje się 
obecnie drogowe przejście graniczne. Bunkier w wraz z kilkoma iden- 
tycznymi obiektami po polskiej i słowackiej stronie wchodził w skład 
systemu obronnego. wybudowanego przez armię niemiecką pod 
koniec wojny. Zadaniem fortyfikacji była obrona przełęczy przed 
nadchodzącymi od strony Bielska-Białej wojskami radzieckimi. Kilka- 
dziesiąt podobnych betonowych kopuł można też odnaleźć w Pietrzy- 
kowicach koło Żywca. Wraz z umocnieniami polowymi tworzyły one 
linię obrony, którą Armia Czerwona za cenę dużych strat przełamała 
dopiero w kwietniu 1945 roku. Niemieckie oddziały z Kotliny Żywiec- 
kiej rozpoczęły wtedy odwrót na południe, ale w mniej dostępnych 
rejonach Beskidu Żywieckiego i Śląskiego jednostki Wehrmachtu 
operowały do samego końca wojny. Ostatnie rozkazy niemieckiego do- 
wództwa nakazywały odwrót na kolejną linię obrony, która przebiegać 
miała podobnie jak obecna granica polsko-czeska i polsko-słowacka 
(w skład tej pozycji wchodziły też bunkry w Zwardoniu). Wiele jedno- 
stek wykonało rozkaz, lecz Ill Rzesza jednak skapitulowała zanim 
górskie fortyfikacje zostały użyte w walce. W chaosie ostatnich dni woj- 
ny. setki niemieckich żołnierzy na własną rękę podjęło próbę przedar- 
cia się na Zachód i poddania się Amerykanom. Na wielu szczytach, jak 
np. na Soszowie w Beskidzie Śląskim, zdezorganizowane niemieckie 
oddziały porzuciły ogromne ilości niepotrzebnej już broni, która 
jeszcze przez pewien czas zalegała stertami w beskidzkich lasach 
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PRAWO 


Autorzy rządowego projektu ustawy o ochronie 
zabytków nie zauważają faktu, że wiele eksponatów 
trafiło do muzeów wyłącznie dzięki eksploratorom 


Poszukiwacz pod 
PARAGRAFEM (cz. 2) 


Kontynuując cykl artykułów na temat projektowanych 
zmian przepisów dotyczących zabytków i ochrony dóbr kul- 
tury, chciałem omówić rozwiązania dotyczące poszukiwań 
"ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych, w tym 
zabytków archeologicznych przy użyciu wszelkiego rodzaju 
urządzeń elektronicznych i technicznych oraz sprzętu do 


nurkowania". 


kreśla to art. 44 projektu rządowego. 

Stwierdza on wprost. że takie działanie 
wymaga "pozwolenia wojewódzkiego konser- 
watora zabytków", a na polskich obszarach 
morskich — dyrektora urzędu morskiego w po- 
rozumieniu z konserwatorem. Takie pozwole- 
nie planuje się wydawać na wniosek "osoby 
fizycznej lub jednostki organizacyjnej posia- 
dającej tytuł prawny do korzystania z zabytku 
wpisanego do rejestru, wynikający z prawa 
własności, użytkowania wieczystego, trwałe- 
go zarządu albo ograniczonego prawa rzeczo- 
wego lub stosunku zobowiązaniowego" lub 
zamierzających prowadzić te poszukiwania. 
Zgodnie z projektem minister do spraw kultu- 
ry i ochrony dziedzictwa narodowego określi 
tryb i sposób wydawania tych pozwoleń oraz 
szczegółowe wymagania, jakimi powinien 
odpowiadać wniosek oraz dokumentacja nie- 
zbędna do rozpatrzenia tego wniosku. 
Co wynika z tych propozycji? W chwili obe- 
cnej trudno przewidzieć, jaka będzie praktyka 
po wprowadzeniu powyżej opisanych przepi- 
sów. Przede wszystkim istotne będzie jak 
w rozporządzeniu minister określi szczegóły. 
Sama ustawa nie będzie nakładała na niego 
ograniczeń w tej sprawie. A jak powszechnie 
wiadomo 


diabeł tkwi w szczegółach 


Z przepisów wynika. że o pozwolenie 
będzie mogła wystąpić każda osoba fizyczna. 
natomiast już nie każda jednostka organiza- 
cyjna. To ogranicza konieczność posiadania 
tytułu prawnego. A więc najlepiej jak będzie 
właścicielem gruntu, na którym będą prowa- 
dzone poszukiwania. Oczywiście poszukiwa- 
nia będą musiały być prowadzone zgodnie 
z zakresem i warunkami określonymi w po- 
zwoleniu. W innym przypadku konserwator 
może wydać decyzję o wstrzymaniu prac, 
która będzie mogła być wykonana w drodze 
przymusowej egzekucji. Analizując powyższe 
przepisy zastanawiam się, jak zostaną potrak- 
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towane prace. których cel zostanie ukryty 
i będą prowadzone np. pod szyldem robót 
budowlanych. Moim zdaniem będą musiały 
zostać potraktowane jako wprowadzenie w 
błąd organu administracji państwowej zagro- 
żone sankcją karną. Inna sytuacja zaistnieje, 
gdy prace będą dotyczyły poszukiwań np. 
zasypanych tuneli, a nie zabytków. W tym 
przypadku prace nie będą wymagały pozwo- 
lenia konserwatora. Tak jak wcześniej już 
pisałem, ważne jest bardziej precyzyjne okre- 
ślenie, co się rozumie pod pojęciem "zaby- 
tek". Problem ten dotyczy szczególnie kolek- 
cjonerów np. militariów z czasów Il wojny 
światowej, czy wytworów pracy ludzkiej z XX 
stulecia. Czy 


zniszczony przez rdzę karabin 


jest zabytkiem? Podobne pytanie można 
zadawać w przypadku każdego elementu 
munduru czy wyposażenia. Dotyczy ono rów- 
nież monet, butelek, odznak, tablic, elemen- 
tów urządzeń itp. Przy tym istotne jest także. 
kto będzie oceniał, kiedy, i na jakich warun- 
kach. Moim zdaniem błędem będzie zrówna- 
nie trybu oceny monety czy butelki z oceną 
obrazu, mebla czy podobnie wartościowego 
przedmiotu. Zastanawiam się też nad samym 
określeniem "wszelkiego rodzaju urządzeń 
elektronicznych i technicznych”. Wynika 
z tego, że również poszukiwania prowadzone 
metodami bezingerencyjnymi. a więc np. 
georadarem czy wykorzystujące techniki 
sejsmograficzne będą wymagały pozwole- 
nia. Jest to oczywiście rozwiązanie nieracjo- 
nalne, wynikłe być może z braku wyobraże- 
nia o możliwych technikach poszukiwaw- 
czych i ich konsekwencjach. Z drugiej strony 
takie rozwiązanie może wynikać z urzędniczej 
chęci pełnej kontroli nad wszelkimi pracami 
poszukiwawczymi. Wydaje mi się. że nie jest 
to właściwa droga do osiągnięcia tego celu. 
Przysłuchując się wypowiedziom urzędników 
i niektórych naukowców przy okazji dyskusji 


o nowych przepisach nieodparcie nasuwa się 
pewna refleksja. Otóż słyszę wówczas o po- 
szukiwaniu wielkich skarbów albo wykopy- 
waniu zabytków archeologicznych. 

Nad tymi celami wszyscy się koncentrują 
i wokół nich prowadzą rozważania. Tymcza- 
sem rzeczywistość jest jakby trochę inna. Nie 
słyszałem. aby ktokolwiek prowadził ostatnio 
jakieś "wielkie" poszukiwania. Ostatnie, zdaje 
się. że dotyczyły mitycznego "złotego pocią- 
gu" w Piechowicach. Do dziś też nie skończo- 
no szumnie zapowiadanych poszukiwań 
Bursztynowej Komnaty na zamku w Bolkowie. 
Są planowane, w tym także przez naszą Reda- 
kcję. prace poszukiwawcze, ale 


dotyczą one wyłącznie wyjaśnienia 
zagadek 


Il wojny światowej, a nie poszukiwania skar- 
bów. Dlatego też wspomniane rozważania 
wydają mi się trochę bezpodstawne. Podzie- 
lam także pogląd. że w Polsce nie ma rynku 
zabytków archeologicznych. Jak więc taki 
przedmiot wycenić? Pojedyncze przykłady 
znalezienia takiego zabytku na jakimś straga- 
nie na giełdzie, tej oceny nie zmienia. Brak 
więc celu dla prowadzenia poszukiwań zabyt- 
ków archeologicznych. Te przedmioty spotyka 
się tylko w muzeach i ich magazynach. 
I w tym przypadku pojedynczy przykład gra- 
bieży stanowiska archeologicznego przez 
użytkownika wykrywacza metali, nie zmienia 
faktu, że brak chętnych dla prowadzenia ta- 
kich poszukiwań. Jestem też przy tym przeko- 
nany. że podawane przez archeologów przy- 
kłady rozkopania stanowisk archeologicznych 
są w zdecydowanej większości efektem pro- 
wadzenia "eksploracji" przez miejscowych 
ciekawskich. W związku z tym może wspo- 
mniane rozważania należałoby skoncentro- 
wać na rzeczywistości, która nas otacza. 
A więc na poszukiwaniu militariów przede 
wszystkim z I i Il wojny światowej, na poszu- 
kiwaniu sprzętu wojennego, czy na poszuki- 
waniu zasypanych podziemi. Poszukiwania 
te niewątpliwie dostarczają wielu ekspona- 
tów do muzeów, a niektóre zbiory bez tych 
poszukiwań zapewne by nie powstały. Pro- 
ponowane przepisy opisanego powyżej pro- 
blemu moim zdaniem w ogóle nie dostrze- 
gają. Obserwując ruch użytkowników wykry- 
waczy metali zastanawiam się także, jak po 
wprowadzeniu powyżej opisanych przepi- 
sów będzie się ścigało osoby. które pozwole- 
nia nie uzyskały, a niewątpliwie będą działa- 
ły w terenie. Samo korzystanie z tego urzą- 
dzenia nie będzie przecież zakazane. Udo- 
wodnienie zaś, że przy jego pomocy szuka 
się zabytków, a nie np. zagubionych kluczy- 
ków. czy obrączki będzie bardzo trudne. 
Myślę, że takiego scenariusza autorzy oma- 
wianych przepisów nie przewidują. Jest on 
jednak bardzo prawdopodobny i dlatego 
apeluję o podjęcie dyskusji i wypracowanie 
racjonalnych i skutecznych propozycji. 
MAREK DUDZIAK 


Kamienne skQrby 


Wśród wielu skarbów, które czekają na swoich 
odkrywców. są też takie, które na pierwszy rzut 
oka nie wzbudziłyby żadnego zainteresowania. 
Czasem małe, szare i niepozorne, lecz wierzcie mi, 
niektóre bardziej cenne niż złoto. Minerały i mete- 
oryty, bo o nich właśnie mowa to skarby podaro- 
wane poszukiwaczom przez ziemię i niebo. Aby 
wśród masy pospolitych skał i kamieni odnaleźć 
cenne okazy, trzeba poznać trochę teorii i zrozu- 
mieć podstawy geologii. Jak zawsze nieocenioną 
pomoc niesie nam internet. Na stronie 
http://www.azuryt.obywatel.pl/index.htm 
znajdziemy sporo podstawowych informacji na te- 
mat budowy skorupy ziemskiej, pochodzenia i ro- 
dzajów skał, podział i charakterystykę poszczegól- 
nych grup minerałów. Poznamy także podstawo- 
we właściwości minerałów pozwalające na ich kla- 
syfikację i rozpoznawanie. Warto tu zajrzeć tym 
bardziej, że w dużej galerii zamieszczono mnóstwo 
kolorowych zdjęć. Szereg przydatnych informacji 
zawiera również witryna http://republika.pl/ 
minerały_i_skaly, gdzie poznamy szczegóły po- 
wstawania minerałów i znajdziemy wspaniały ka- 
talog ze zdjęciami i dokładną charakterystyką po- 
szczególnych okazów. Gdy poznamy już podstawy 


- Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


'W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, 
Garmond-Press, Kolportera, Franpressu w całej 
Polsce. Są także inne miejsca w których dostaniecie 
ODKRYWCĘ 

Białowieża - PTTK Biuro Usług Turystycznych, 

ul. Kolejowa 17; "Nad Stawami”, ul. Kolejowa (parking) 
Będzin - zamek - karczma "Czamy Rycerz”, Muzeum 
Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15; Zamek, ul. Zamkowa 
1; Antyki-Starocie 

Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
sklep "Major", ul. Sienkiewicza 1 

Chorzów - antyki - starocie "Retro", ul. 3 Maja 4; 
księgarnia "Grandy"”, ul. 3 Maja 

Częstochowa - antykwarnia - księgarnia "Niezależna”, 
ul. Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. - market "Real", ul. Katowicka 1; 
sklep "Taia", ul. Łukasińskiego 11; PPHU "Kama", 

ul. Paryska 7; Firma "KSW", ul. Wybickiego 4; 

Firma "IWA", al. J. Piłsudskiego 32 

Gdańsk - sklep "Militaria", ul. Czerwony Dwór 
(targowisko), "Geant" (punkt sprzedaży prasy), 
"Gdańska Księgarnia Naukowa”., ul. Łagiewniki 56; 
księgarnia "Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/49; księgarnia 
"Muza", ul. Garncarska 33; "Auto - Gum”, ul. Hynka 
101; Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 
Sztuki "Latebra", ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki 

ad 18.00); "PePe Market”, ul. Grunwaldzka 615; 
*Paragraf 22”, ul. Konopnickiej 3B i ul. Łagiewniki 52; 
"Kompas", ul. Miszewskiego 17; "Gdański Dom 
Książki”, ul. Miszewskiego 16; "Gabinet 
Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120 

Gdynia - "Denar", ul. Lipowa 6a/17; "Desant", 

ul. Portowa 4; "Makro" (punkt sprzedaży prasy); 
sklep militarny, al. Zwycięstwa 96/98 

Golub - Dobrzyń - zamek 

Grudziądz - sklep militarny, al. 23 Stycznia 12 

Iznota k. Mikołajek - "Galindia" Mazurski eden 
Jelenia Góra - sklep "U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice - księgarnia "Kronika", al. Korfantego 5; 
"Antik-Pol" ul. Gliwicka 89, "Antyki", ul. Mariacka 2; 
"Salon Antyków”, ul. Stawowa 9; Antykwariat Dzieł 
Sztuki Dawnej "Lamus", ul. Batorego 10 

Kętrzyn - Muzeum św. Wojciecha Kętrzyńskiego 
Kielce - antykwariat "Filar", ul. Alabastrowa 98 
Konin - księgarnia "Mawi", ul. 3 Maja 2 

Kowary - sztolnia 

Kraków - "Arsenał", ul Floriańska 20; 

"Antyki - Militaria”, ul. Felicjanek 17 (www.militariaan- 
tyki.com.pl;) "Phantom", ul Sławkowska 13-15; 
księgarnia "Barbara", ul. Trębacza 33/2 


teoretyczne. pora wyruszyć na poszukiwania. Po- 
mocną dłoń podadzą nam studenci z Naukowego 
Koła geologów przy Uniwersytecie Śląskim. Na 
stronie http://skng.wnoz.us.edu.pl/index.html 
w dziale "kolekcjonerstwo" umieścili mnóstwo 
przydatnych rad dla początkujących miłośników 
minerałów. Dowiemy się tu o podstawowym 
sprzęcie do poszukiwań, o sposobie pozyskiwania 
okazów, metodach rozróżniana, a także, co ważne, 
znajdziemy mapy występowania minerałów w 
Polsce. Minerały bywają bardzo piękne, zanim 
jednak przekonamy się o tym. gromadząc naszą 
własną kolekcję. możemy podziwiać je w muzeach 
lub w domu, na ekranie komputerowego monito- 
ra. Zapraszam na stronę http://www.mine- 
rals.cnet.pl /minerals/index.htm, gdzie w dziale 
"galeria minerałów" można podziwiać okazy z ca- 
łego świata. Wszystkie te "skarby" są bez wątpie- 
nia darem ziemi. więc w niej właśnie, z młotkiem 
geologicznym w ręku i często na kolanach będzie- 
my ich poszukiwać. Podobnie trzeba szukać in- 
nych skarbów natury — meteorytów. Tak napraw- 
dę jednak mają one z ziemią niewiele wspólnego. 
gdyż przybywają do nas z nieba. Jeśli zaciekawią 
'Was ci przybysze z kosmosu (w końcu to jedyna 


Krosno - "Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Kuty - kuźnia 

Lidzbark Warmiński - muzeum, pl. Zamkowy 1; 
Lubań - PH "Dawid", ul. Żymierskiego 2 

Łódź - księgarnia "Gedania", ul. Pojezierska 2/6; 
"Księgarnia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; "Łódzka 
Księgarnia Niezależna”, ul. Piotrkowska 102; księgarnia 
"Nike", ul. A. Struga 3; księgarnia "Ossolineum", 
ul. Piotrkowska 181; sklep militarny, ul. Brzezna 3 
Mirosławiec - Jednostka Wojskowa 3299 

- kiosk wielobranżowy 

Morąg - Muzeum im. J.G. Herdera, 

ul. Dąbrowskiego 54 

Mrągowo - muzeum, ul. Ratuszowa 5; 

Niedzica - zamek 

Olsztyn - Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2; 
*Dom Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1; Muzeum 
Przyrody, ul. Metalowa 5 

Opole - Antykwariat "Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirostaw Worona) 
Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach 


f Sowich 
£ Otrębusy - Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, 


ul. 11 Listopada 1 
Poznań - księgarnia "Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 
księgarnia "Militarium", ul. Libelta 3; księgarnia 
"Powszechna", Stary Rynek 36 / Kozia 20 


| Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26 
F Reszel - "Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 
* Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach 


Sowich 

Sanok - punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzelców 
Podhalańskich 24 

Skarżysko Kamienna - Muzeum Orła Białego, 

ul. Słoneczna 90 

Sosnowiec - "Antyki", ul. Targowa 8; market "Achuan", 
ul. Zuzanny 20 

Stębark - Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 


F Szczecin: - kiosk "Mati", ul. Jasna 82 
* Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, 


Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno - Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 
Świdnica - T.W. "Nowinka", ul Franciszkańska 3 
Środa Wielkopolska - antykwariat, 

ul. Warszawska 142 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum Regionalne 
Walim - Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz - "Bar u Majora” 

Wambierzyce - skansen, ul. Wiejska 52 


"INTERNET 3 ZY 


okazja by dotknąć "obcej" materii), zajrzyjcie na 
http://astro.ca.wsp.zgora.pl/—simkoz/meteo- 
ryt/index1.htmi, bo to prawdziwa kopalnia wie- 
dzy. Dowiecie się tu niemal wszystkiego, co po- 
trzebne, aby stać się łowcą meteorytów. Czym są, 
skąd się biorą i jak je odróżnić od pospolitych ka- 
mieni - to najważniejsze informacje dla poszuki- 
wacza. Jednak znależć meteoryt nie jest sprawą 
prostą. Jak podano na stronie http://republi- 
ka.pl/jba1 w Polsce zarejestrowano dotychczas 
tylko 16 miejsc, gdzie spadły meteoryty. Wpraw- 
dzie zdarza się, że na ziemię dociera więcej niż je- 
den odłamek (szacuje się, że w Pułtusku w 1868 r. 
spadło ich ok. 70 tysięcy). ale i tak nigdy nie da 
się odnaleźć wszystkich. Niestety, meteoryty moż- 
na znaleźć niezwykle rzadko. Dlatego większość 
kolekcjonerów kupuje kolejne kamenie lub wy- 
mienia się, tnąc poszczególne egzemplarze na 
mniejsze fragmenty. Jedną z takich kolekcji, bar- 
dzo ciekawą, bo zawierającą dokładne opisy. zna- 
leżć można na http://republika.pl/jotde/meteo- 
ryty/index.html. Jeśli ktoś z Was chciałby rozpo- 
cząć kolekcjonowanie tych nieziemskich skarbów, 
może wybrać coś z okazałego zbioru z całego świa- 
ta w internetowym sklepie http://jba1.republi- 
ka.pl/aspmet.htm. Ale czy to godne prawdziwe- 
go poszukiwacza? 


MGQgda 


Warszawa - "Pelta", ul. Świętokrzyska 16; Muzeum 
Kolejnictwa, ul. Towarowa 1; "Azymut", 

ul. Corazziego 4; sklep "Mapa", ul. Ostrobramska 109 
Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 
księgarnia "Ossolineum", Rynek 6; księgarnia "Marco 
Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia "Paragraf", 

ul. Krupnicza 6/8; "Księgarnia Podróżnicza”, 

ul. Wita Stwosza 19, sklep "Dorota", ul. Agrestowa 6; 
sklep ul. Damrota 53; Muzeum Miejskie Wrocławia 

- księgamia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia "Sfera", 
ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS; "Feniks", 
stoisko kolekcjonerskie na IV piętrze, Rynek; "Księgania 
Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; 
"Skalnik", ul. Polaka 20 

Zagórze Śląskie - zamek Grodno 

Zamość - salon antyków "Kolekcjoner", 

ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra - księgarnia "Akademicka", al. Wojska 
Polskiego 69 (hol Uniwersytetu Zielonogórskiego) 
Złotoryja - Muzeum Złota, ul. Zaułek 1 

Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 
miesięcznika - www.odkrywca-online.com 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty 

e_Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy 
(z zaznaczeniem od którego numeru powinna się zacząć). 
e Cena 1 egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 7 zł.. 
e _Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
© Pytania prosimy kierować pod nr tel. 071 339 90 76. 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 - 
cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000,styczeń 
- wrzesień 2001 -cena 7,00 zł za 1 egz. 


Numer konta dla prenumeratorów 
*|nstytut Badań Historycznych 

i Krajoznawczych” Sp. z o.o. 

62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przedmiotów 
użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl . Cała procedura jest upro- 
szczona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda pozwala zorientować się 
w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są 
tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 
ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest 
to 1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Zadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie 
i wystawianie przedmiotów na sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji przedmiotów: 


5. Rucksack Tropical-X-frame 8. Posążek peruwiański 
Plecak tropikalny z czasów wojny w Wykonany z wypalanej, 
Wietnamie. Sygnowany DSA 100-68-C-2782 barwionej gliny 
Wykonany z nylonu. imitującej kamień. 
Cena 550 zł. Wym.29x15x13cm. 
Cena 75zł. 


1. Zabytkowa 
Kasa Fryzjerska 
Nadal sprawna, do 
dziś wykorzystywana 
w jednym z salonów 
fryzjerskich. Działa 
już od 120 lat. 
Cena 10 000 zł 


2. Bombonierka art deco 

Rzadka porcelanowa bombonierka, okuta 

w blachę mosiężną, srebrzoną. 
Wyprodukowana w latach 20. w niemieckiej 
Wirtembergische Metall Fabrik. Stan dobry 
— minimalne wybicia porcelany oraz lekkie 
przetarcia na powierzchni wieczka. Średnica 
ok. 18 cm, wysokość 8 cm. Cena 150 zł. 


6. Popielniczka 

Przykład tzw.sztuki okopowej z czasów pier- 
wszej wojny światowej. Wykonana ze skorupy 9. Słoń 

niemieckiego Kukelhandgranate oraz łusek Wykonany pradopodobnie z alpaki lub mosią- 
mosiężnych i pocisków dzu wcześniej posrebrzanego. Wymiary 

do kb Mauser 7,92 mm. 10x7x7 cm, na grzbiecie ma bagaż z otworem 
Cena 70 zł. o średnicy ok. I cm. Cena 69 zł. 


* 


10. Popularna ilustrowana historia 
Niemiec Deutsche Gedenkhalle 

Wydana w Berlinie w 1927 r. przez Deutsche 
Buch-Detririebsselle, 469 stron, zawiera wiele 
ilustracji czarno-białych i kolorowych. 

Cena 120 zł. 


3. Lumophon 

Radioodbiornik produkcji niemieckiej 
firmy LUMOPHON z początku lat 30. 
Trzylampowy, z ciekawą skalą, działa, 
ale aby go uruchomić potrzebny jest 
dostawiany głośnik. Cena 650 zł. 


7. Srebrna 

żydowska solniczka 

Ę Stan bardzo dobry, 

(W sygnowana liczbą"84". 
<e""r__ Góra kopułka otwierana. 


jg Et Wysokość 85 mm. 
Cena 350 zł. 


506050 


| Nowośćl!! Pierwszy polskojęzyczny 
i „HERBARZ, ŚLĄSKI"!!! 
Fundacja "Zamek Chudów” we współpracy z wydawnictwem "Videog 

JE unikatowego na polskim rynku. wielotomowego „HERBARZA ŚLĄSKIEGO". 
ŻĘ Pierwszy tom ukaże się już w pierwszym kwartale 2002 roku. Całość obejmować będzie kilkanaście 
$ tysięcy nazwisk i kilka tysięcy herbów. 8 
Ja Nakład edycji dostosowany będzie do spodziewanego zainteresowania odbiorców. 

8 Zainteresowanych nabyciem i ewentualną subskrypcją prosimy o składanie zamówień telefonicznie: 
F 0-prefx-32 3 301 300 lub przez internet zamekchudowQ poczta.onet.pl. 

ŻĘ W zamówieniu prosimy podać ilość zamawianych egzemplarzy i rodzaj okładki (twarda 
$Ę lakierowana lub skóropodobna). Koszt jednego tomu nie przekroczy 100 zł. 
ŚRRTERZRNEZEOZZIZZZEZZOZZARAADORORAOODZRARZOZRARY 
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4. Opaska OPL 
Kompletna opaska 
polskiej obrony prze- 
ciwlotniczej używana 
do września 1939 r. 
Stan zachowania 

- idealny. Cena 100 zł. 
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NAJLEPSZA technologia 
NAJLEPSZE parametry 
NAJLEPSZE znaleziska 


Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 


Technolo, 


Sovereign 


Potęga nie do pobicia. 
Nadzwyczajny zasięg. 


Technologia BBS 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. 
Idealny na głębokie skrytki 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Technologia BBS 


adzi 


- > ą 
— ' 
Sklep V2, tel. (071) 342-71-37 3 
ul. Bałuckiego 9, 50-034 Wrocław D 
Sklep PARAGRAF 22 - Gdańsk 
ul. Łagiewnik 52, tel. 301-85-41 
Sklep AZYMUT, tel. (022) 827-66-12 
ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy placu Bankowym za Błekitnym Wieżowcem) 
http://www.viking.waw.pl_http://www.minelabeurope.com 


Frequency - Bardzo Niska 
Częstotliwość) 


gia VLF (Very Low 


Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
technologicznie wykrywacz monet 
i skarbów. 


Technologia FBS 


MINELAB 


* Tajemnice zakopanych skarbów 


Do dziś na swojego odkrywcę czeka wiele ukrytych kosztowności i zio- 
tych monet. Na przykład, taka skrzynia pełna złotych dziesięcioru- 
blówek zakopanych przez rosyjskich żołnierzy w 1915 roku w Lesie 
Kochanowskim nad Jeziorem Wytyckim. Ci, którzy zechcą ją odnaleźć, 
muszą jednak pamiętać o ciążącej na skrzyni klątwie. Właściciel lasu! 
wiedział o zakopanych monetach i kazał wyciąć tyle drzew, że Rosja- 
nie nie mogli już nigdy odnaleźć zakopanego skarbu. W odwecie 
zamordowali dziedzica. A jego duch do dziś czatuje na śmiałków 
wyciągających ręce po nie swoją zdobycz. 


Niezwykłe schrony w Spale 

Wędrowali mrocznym, wciąż skręcającym podziemnym 
tunelem Konewki. Światło wyłaniało resztki instalacji, rury, 
uchwyty na kable, pozostałości szalunku. Cały czas myśleli 
o celu, jaki przyświecał budowniczym bunkrów w Jeleniu 
i Konewce. Od czterdziestu niemal lat wielu eksploratorów 
próbowało poznać tajemnice obiektów w Spale. Pojawiły się 
nawet pogłoski, jakoby ukryto tam Bursztynową Komnatę. 
Ale najważniejszą tajemnicę Konewki udało się odkryć 
dopiero niedawno. 


Dywersja po polsku 

Dużo pisze się o wielkich polskich bitwach, pomijając całkowicie rolę styn- 
nych żołnierzy-dywersantów. Dlatego niewiele osób wie, że pierwsi z nich, 
już w 1920 roku malowali twarze popiotem, gdy przechodzili za linię wro- 
ga. Potem nosili już maski lub chusty. Jednak zanim rozpoczęli walkę, mu- 
sieli poznać zasady strzelania czy walki wręcz. Musieli też znać techniki 
tajnego pisma, otwierania sejfów, prowadzenia lokomotywy i pojazdów 
mechanicznych. Uczono ich także posługiwania się mapą i zakładania 
ładunków wybuchowych. Ważna była również umiejętność odpowiednie- 
go zachowania w sytuacjach nieprzewidywalnych, np. duszenia przeciwni- 
ka za pomocą liny. Czasami bowiem wystrzał z pistoletu bywał zbyt 
niebezpieczny. A wroga trzeba było szybko i bezszelestnie zlikwidować. 


Poszukiwacz na etacie 

Inżynier pułkownik Awenir Owsjanow, najpierw niszczy- 
ciel, a potem poszukiwacz skarbów znów miał nosa. 
W królewieckim forcie nr 3 jego pomocnicy znaleźli skarb 
składający się blisko 20 tysięcy przedmiotów. W kazama- 
tach fortecznych znajdowały się groty strzał, topory, 
ozdoby kobiece, narzędzia z brązu. A wszystko przemie- 
szane jak groch z kapustą. Jedna z komór podziemnych 
była pusta. Podobno czerwonoarmiści rozkradli część 
skarbów, a resztę wyrzucili do fosy. Poszukiwania rozgra- 
bionych dóbr trwają... 


Twierdza Modlin 

Niemal miasto, które niegdyś było twierdzą, uważa, że 
"jego" twierdza była największa w Europie. Przyczyną 
tego jest brak kryteriów określania "wielkości" twierdzy. 
Jednak z całą pewnością, jedną z większych, a z pewno- 
ścią najciekawszych jest twierdza Modlin - zbudowana 
przez fortyfikatorów francuskich, a potem rozbudowana 
przez rosyjskich. Wspomnieć wypada, że pierwsze umoc- 
nienia zbudowali tu Szwedzi w 1655 roku. Niestety, reszt- 
ki tzw. Bugskansenu i innych niewielkich umocnień prze- 
trwały tylko do lat 30. XIX wieku. 


